Poniżej drukujemy pracę, obra- 
zującą powojenny rozwój .czytel- 
nictwa prasy i książek na 9 wsiach 
gminy Iwierzyce w rzeszowskim. 
Autorem jest młody, 24 letni, tam- 
tejszy nauczyciel. Ten fakt zasługu- 
je na uwagę. Autor pochodzi z tych 
stron. Jest synem najmity wiejskie- 
ao, takim był los jego matki. W 
1959 r. ukończył szkołę powszechną. 
W 1943 r. wywieziony został do 
Niemiec na roboty. Po powrocie w 
r. 1946 dostał się na 6 miesięczny 
kurs pedagogiczny. W roku na- 
stępnym uczy już w gminie, któ- 
ra jest terenem jego opisu. W bie- 
żącym roku będzie zdawał ma- 
turę. Jest członkiem partii. Obraz 
rozwóju czytelnictwa gazet i ksią- 
żek, jaki w chronologii lat w cy- 
jrach ukazuje na terenie swojej 
gminy (oddalonej od miast... w Tze- 
seart UDAM Roumi ert grze 
tomie w życiu wsi, o przełomie 


Będę pisał na podstawie dokład- 
nych badań i własnych doświadczeń 
na teremie wsi oddalonych od mia- 
sta, które posiada kino, teatr (Rze- 
szowa) o 23 km, od najbliższego 
miasteczka (Sędziszowa) o 10 km. 
Badania te oparte są na analizie i 
poznaniu czytelnictwa na terenie 
9-ciu wsi, wchodzących w skład 
gminy Iwierzyce, pow. Dębica. 


Przed 1939 rokiem nie było na 
terenie tut. gminy ani jednej stałej 
biblioteki, z której by masowo ko- 
rzystano. Były jedynie biblioteki 
parafialne, które nieraz bardzo nie- 
właściwą lekturą karmiły swoich 
czytelników. Wskutek takich wa- 
runxów młodzież kcńcząc szkołę po- 
wszechną, w wielu wypadkach tyl- 
ko kilka klas, ze słabą umiejętnoś- 
cią czytania i pisania, zaprzęgała 
się do ciężkiej pracy fizycznej. 
Młodzież ta nie miała czasu na czy- 
tanie książek ani czasopism, co po- 
wodowało duży przyrost wtórnych 
analfabetów. Inni pomimo chęci 
czytania i samokształcenia się nie 
mogli mieć odpowiednich książek 
a te, które czytali dawały wkrótce 
znudzenie ze względu na bezwartoś- 
ciową ich treść, lub też ze względu 
na trudny styl i formę. Wielką po- 
pularncścią cieszyły się romanse, 
powieści awanturnicze (z wydawn. 
groszowych) i inne im podobne o 
wartości szkodliwej, często zatru- 
wające psychikę, wzbudzające cie- 
mre instynkty u młodzieży. I tak 
wg. badań na terenie 9-ciu wsi by- 
ło książek o treści religijnej około 
60 proc., wydawn. groszowych 25 
proc. i innych książek 15 proc. 


Największą popularnością cieszy- 
ły się dodatki do „Wielkopolanina' 
a mianowicie tytuły jak: „Znachor“, 
„Napięinowana” i inne. Również 
czytelnictwo gazet było znikcme. 
Do chłopów biednych wyrobników, 
parobków gazeta nigdy nie doszła 
inaczej jak kiedy jakiś towar zaku- 
piony w sklepie został w nią zawi- 
nięty. W okresie okupacji gnębił 
wieś niski poziom nauczania lub 
brak w ogóle tego nauczania w 
szkołach i zupełny brak książek © 
wartości przystosowanej do zainte- 
resowań wsi. Okupant rzucił do 
czytania szmetławce jak „Goniec 
Krakowski“ czy  pornograficzną 
„Falę“. Taki stan zastał Rząd Pol- 
ski Ludowej po wyzwoleniu. Taka 
była baza dla rozwoju czytelnictwa 
na terenie wsi po odzyskaniu nie- 
podległości i przeprowadzeniu pod- 
stawowych reform społecznych. 
Pierwsze zaczęło rozwijać się czy- 
telnictwo prasy. I tak na terenie 
7-miu wsi obsługiwanych przez 
agencję pocztową „Wiercany”, wsi 
zabłoconych, oddalonych najbar- 
dziej od miasta, czytelnictwo prasy 
w roku 1945 przedstawiało się na- 
stępująco: 


w świadomości społecznej i ideolo- 
gii. W żmudnej statystyce i ankie- 
tach młodego nauczyciela pulsuje 
nowe życie na wsi, wybucha z cyfr 
rewolucja kulturalna it w cyfrach 
się dokumentuje, niezaprzeczalnie, 
bezspornie. Młody nauczyciel ma 
świadomość ważności tego dowodu, 
ukazuje go od dołu, od terenu, uka- 
zuje równocześnie jak bardzo sam 
tkwi w terenie jako działacz-oświa- 
towiec. Pisze w imieniu tysięcy 
chłopów jego gminy, daje temu 
nurtowi rewolucji kulturalnej świa- 
dectwo a nam ważny materiał do- 
wodowy. Zapamiętajmy ostatnie 
zdanie z listu młodego nauczyciela: 
„Największą nagrodą będzie dla 
mas, jeżeli nasz głos z dalekiej wsi 
w sprawie rozwoju czytelnictwa na 
wsi będzie wzięty pod uwagę w 
realizacj: tego rozwoju“. 
f s s 


REDAKCJA 


Tytuł pisma Ilość 
prenumerat. 
Dziennik Polski S 
Gazeta Ludowa CEST 
Znikoma ilość prenumeratorów 


prasy postępowej na 5740 miesz- 
kańców. 
ROK 1946 (w ciągu roku) 


Tytuł pisma Ilość 
prenumerat. 

Dziennik Polski 9 

Zielony Sztandar 4 

Gazeta Ludowa 9 

ROK 1947 

Tytuł pisma Ilość 
prenumerat. 

Dziennik Polski 10 

Zielony Sztandar iż 

Gazeta Ludowa i 

Wolność 78 


Już w 1947 r. widzimy nieznacz- 
ny wzrost czytelnictwa gazet. 

W następnych latach w stosunku 
do 1945 i 1947 r. czytelnictwo 
prasy wzrosło niebywale. 

Ilustruje to stan prenumeraty 
prasy w roku 1949 (w samym tylko 
miesiącu czerwcu, a więc nie naj- 
lepszej dla czytelnictwa porze): 


Tytuł pisma Ilość 
prenumerat. 
Dziennik Polski 15 
Moda i Życie Prakt. 3 
Świerszczyk 112 
Chłopi i Państwo 14 
Kobieta Wiejska 65 
Przyjaciółka 73 
Gromada 383 
Chłopska Droga 82 
Trybuna Robotnicza 42 
Nowiny Rzeszowskie 4 
Rolnik Polski 60 
Wolność 16 
Gazeta Ludowa 8 
Płomyk 120 
Płomyczek 35 
Iskierki 9 
Broszury i pisma 
popularno naukowe 26 
Z tego zestawienia widać podnie- 
sienie się czytelnictwa prasy w 


wielkim procencie w stosunku do 
czasów przedwojennych, jak też w 
stosunku do roku 1945, 1946, 1947. 
Wzrost pism robotniczych 
świadczy o tym, że wzrasta 
świadomość ideologiczna chłopa — 
że tylko wspólne działanie z robot- 
nikiem da warunki do stworzenia 
lepszej rzeczywistości na wsi. Z ze- 
stawienia w miesiącu czerwcu 1949 
roku wynika również że na ilość 
5740 mieszkańców w 7-miu groma- 
dach, które obsługuje agencja pocz- 
towa w Wiercanach przypada 1224 
pism. Łatwo obliczyć, że co piąty 
mieszkaniec (t.zn. każda rodzina) 
prenumeruje gazetę. Ponadto na 
czterech wsiach istnieją „Koła Czy- 
telników*, które otrzymują prasę 
ze Spółdz. Wydawn. „Czytelnik“ 


Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem 


„Co należałoby zrobić ażeby czy- 
telnictwo prasy  rozpowszechniało 
się jeszcze bardziej na terenie 
wsi“? 


1) Powołać i uaktywnić specjalne 
komitety propagandowe, które 
pracując wspólnie z pracowni- 
kami z poczty będą pomagały 
przy zjednywaniu prenumerato- 
rów. Komitety te również winny 
pomagać w rozprowadzaniu pra- 
sy w danej gromadzie. 


2) Uaktywnić szkcły ażeby przez 


nie można propagować  czytel- 
nictwo prasy na wsi. 
3) Przyjść z pomocą  listonoszom 


wiejskim przez zacpatrzenie ich 
w buty gumowe na okres desz- 
czów i błota. Wyposażyć w ple- 
caki i peleryny nieprzemakalne. 

4) Artykuły w prasie dla wsi win- 
ny być pisane w dostępnym pro- 
stym języku i prostej zrozumia- 
łej formie. Czytelnictwo prasy 
niebywale wzrosło i stale wzra- 
sta dzięki trosce Rządu Ludo- 
wego o podniesienie poziomu 
wsi z zacofania kulturalnego i 
idecwego spowodowanego przez 
ustrój kapitalistyczny. Pogłebie- 
nie tego procesu winno być 
podstawowym zadaniem działa- 
czy terencwych. 


Drugą bazą rozwoju kulturalne- 
go wsi jest. czytelnictwo książek. 
Jeżeli gazeta będzie informatorem 
i wychowawcą, to książka będzie 
gruntowną szkołą życia i charakte- 
ru. Będzie czynnikiem urabiającym 
duszę ludzką, będzie wskaźnikiem 
nowych dróg i nowych aażeń. Pod- 
stawy "rozwoju czy.einiciwa pozo- 
stawione jako spuścizna przez ustrój 
sanacyjny poznaliśmy już na wstę- 
pie. Na takich podstawach w Pol- 
sce Ludowej kiełkował rozwój czy- 
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WANOUMERZE PE WE _ 


S. TREUGUIT — Nowy typ prasy 
M. GRIBACZÓW — Wiosna w kcłchozie 
E. BRODZIANKA — O popularną recenzję 


J. BIENIEK — Pierwsze kroki 
M. NIEWIAROWSKI — Historia jednego życią 


Ni 


marca 


EIS 


TELNICTWO PISM I KSIĄŻEK W MOJEJ GMINIE) 


odpowiedni dobór książek (przy- 
dzielonych z ‘Minist. Oświaty) i 
przeszkolonego biblictekarza posta- 
wiła czytelnictwo na takim pozio- 
mie, że może spełniać wielkie zada- 
nie w Polsce Ludowej. Od tego cza- 
su czytelnictwo na wsi nabiera wła- 
ściwego charakteru, a mianowicie 
wychowuje w szczególności mło- 
dzież i urabia starszych, dostarcza 
materiałów fachowych i budzi za- 
interesowanie do czytelnictwa i do 
samoksztalcenia. Powiedziałby ktoś 
że w rczwoju czytelnictwa nie ma 
walki klascewej. Otóż walka klaso- 
wa przejawia się w tej dziedzinie 
nieraz w bardzo ostrej formie. Kie- 
dy na posiedzeniu tutejszej Gmin- 
nej Rady Narodowej wniesiono 
projekt uchwały o założeniu gmin- 
nej biblicteki, to elementy rekrutu- 
jace się z bogatszych chłopów sta- 
nowczo się temu sprzeciwiły. 

Sprzeciw swój motywowali wła- 
śnie tym, że biblioteka pociągnie 
może koszta, które gmina będzie 
płacić. Były nawet głosy, że kto 
chce czytać niech sobie kupuje 
książki. Przefersowano uchwałę do- 
piero na posiedzeniu Rady, na któ- 
rą liczba czynników wstecznych i 
obornych nie stawiła się w pełnym 
składzie. Po uroczystym otwarciu 
Gm. Biblioteki, po szerokiej prona- 
gandzie czytelnictwa, nie od razu 
jeszcze książki wzbudziły zaintere- 
sowanie. Powodem tego byla reak- 
cyjna propaganda i zacofanie kul- 
turowe wsi budzącej się dcpiero 
do nowego życia, jakie przyniesło 
Faństwo Ludowe. 

Pierwsza zdobyła zaufanie i za- 
mteresowanie do biblioteki mło- 
azez szkolna. Znalazła ona tam 
książki o jakich przedtym marzyć 


nie mogła. Książki kolorowe, 
książki piękne dla dzieci i mło- 
dzieży. Wzrost czytelnictwa 


roku 1949 
było 
oparte wyłącznie na bibliotekach 


telnictwa na wsi. Do 
czytelnictwo książek na wsi 


szkolnych, parafialnych i małych 
biblicteczkach organizacji, mają- 
cych książki często o niecdpowied- 
nim doborze. Książki te w więk- 
szości nie były dostosowane do za- 
interesowań wsi. Młodzież otrzy- 
mywała nie zawsze książki takie, 
któreby przyniosły korzyść. Najlep- 
sze książki były rozchwytywane. Na 
podstawie ankiety w której brało 
udział 80 członków młodzieży na 
pytanie „Jaką książkę pamiętam 
którą przeczytałem w najdawniej- 
szym czasie“ 14 przeczytało „Robin- 
sona Kruzoe“, 20 „Antek“. Te dwa 
tytuły były w największej ilości 
czytane w terenie. Z innych utwo- 
rów czytane były np. „Bitwa pod 
Raszynem*, „Pokój na poddaszu”, 
„Janko Muzykant, „Mała Nel“, 
„Dolina bez wyjścia“ i inne. Na 80 
czytelników 33 pozycje. Największe 
zainteresowanie wśród młodzieży 
budziły utwory „W pustyni i w 
puszczy”. „Historia żółtej Ciżemki', 
„Chata Wuja Toma Robinson 
Kruzoe“, „O krasnoludkach i sie- 
rotce Merysi“. U starszych najbar- 
dziej były znane utwory Sienkiewi- 
cza. Największe zainteresowanie 
wzbudziły „Faraon“, „Za chlebem“, 
„Wierna Rzeka“, „Qvo Vadis“, „W 
pustyni i w puszczy“. Przełom w 
czytelnictwie na wsi zrobiło doniero 
założenie biblioteki gminnej. Dopie- 
ro biblioteka gminna zaopatrzona w 


Ilość dni 
ei 
Czytelnia przy Gm. 

Bibliotece Wiercany 61 
W 6-ciu punktach 
bibliotecznych 248 


wśród młodzieży spowodował za- 
interesowaine i u starszych. 
Już w lutym 1949 roku w samej 
wypożyczalni przy gminnej biblio- 
tece na ilość 239 książek było zapi- 
sanych 135 czytelników. W ośmiu 
dniach otwarcia było wypożyczeń 
441, w tym dla młodzieży 254, dla 
dorosłych 132, literatura popularno 
naukowa 55. Do dnia dzisiejszego 
czytelnictwo w Bibliotece Gminnej 
wzrasta niebywale. Wzrosło zaufa- 
nie czytelników, iż w tej bibliotece 
są książki dla wsi, jakich wieś nig- 
dy nie posiadała. Dziś Biblioteka 
Gm. posiada oprócz własnej wypo- 
życzalni 6 wzorowych punktów w 
6-ciu wsiach. W 2-ch wsiach są 
punkty przydzielone z Powiatowej 
Biblioteki, czyli w każdej wsi już 
jest biblicteka posiadająca wartoś- 
ciowe książki, które po przeczyta- 
niu wędrują do wymiany, na nowe 
w „Gminnej Bibliotece“. Stan czy- 
telników z miesiąca września 1949 
przedstawia się następująco. W Gm. 
Biblictece (wypożyczalni) na ilość 
355 książek jest 239 czytelników. W 
6-ciu punktach bibliotecznych nale- 
żących do Gmin Biblioteki na ogól- 
na ilość 306 książek jest 250 czytel- 
ników. Ogólnie Gm. Biblioteka na 
ilość 8.135 mieszkańców mająca do 
dyspozycji 661 książek obsługuje 
489 czytelników. Nic też dziwnego, 
że książek na półkach brak. Do 15 
listopada 1949 roku szczegółowy 
stan czytelnictwa w bibliotece 
przedstawia się następująco: 


Książek | Bibl ot ; | DI Liter. : 
uk sdiicdź Wyb DE s E aml 

Bibliot | czyteln. ogółem dzieci słych |naukaue 
335 2771 | 2909 | 1854 790 275 
306 N LISE 539 531 | 86 


RAZEM | 309 | 661 | 3984 | 4065 | 2383 | 1321 | 361 
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i 
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L. RUDNICKI — „Za granicą” 
S. MĘDELSKI — Obrona rewolucji 


zestawienia 


Z tego dokładnego 
widać, że przez okres 10-cio mie- 
sięcznego istnienia Gm. Biblioteki, 
książka zabłądziła pod strzechy 4065 
razy. Widać również z tego, że wło- 
żcne fundusze i nadzieje w tworze- 
niu gminnych bibliotek osiągnęły 
swój zasadniczy cel w rczpowszech- 
nieniu czytelnictwa i podniesieniu 
kultury wsi. Założenie gminnych 
bibliotek to przełom w życiu kultu- 
ralnym nie svbetykany w historii wsi 
polskiej. Stało się to dzięki polityce 
i trcsce Rządu Polski Ludowej o 
pcdniesienie wsi z zaccfania i cie- 
mnoty. Cyfry te ilustrujące rczwój 
czytelnictwa na wsi powinny cie- 
szyć każdego Pclaka, gdvż takich 
gmin, takich wsi gdzie nie błądzą 
już książki, ale są stałym gościem 
pod strzechą wiejską są setki i ty- 
siące. „Jakie były przyczyny takie- 
go rozwoju Biblioteki Gmin. obsłu- 
gującej wsie?“ 


1) Odpowiedni dobór ksiażek do- 
stosowanych do potrzeb i zain- 
teresowań wsi. 

2) Sam zewnętrzny dobry wygląd 
książki. 

3) Fachowa obsługa przez przeszko- 
lonych bibliotekarzy. 

4) Usvpołecznieni bibliotekarze i ich 
właściwy i przyjazny stosunek 
do czytelników. 


5) Estetycznie urządzony lokal bi- 
blioteczny. 


6) Włeściwa propaganda czytelnic- 
twa. 


Najważniejszą jednak przyczyną 
rozwoju czytelnictwa była prze- 
miana samego czytelnika: stałe 
podnoszenie się jego poziomu ide- 
ologicznego w miarę wzrostu świa- 
domości klascwej i postępu oświa- 
ty i kultury na wsi. 


Co należałoby zrobić żeby czytel- 
nictwo objęło jeszcze szersze masy? 
1) Dać wiecej książek już oprawio- 

nych i wyposażcnych w karty 
czytelnika i karty katalcgowe 
(ażebv je zarsz można wyne- 
życzać gdyż bibliotekarze nie 
mogą sobie dać rady z wypi- 
sywaniem kart). 

2) Dać książki, wsi o odpowiednim 
doberze wg. zainteresowań, nisa- 
nych w prostej formie i stylu. 

3) Przejać przez państwo bibliote- 
ki wszelkiego rcdzaju, scentrali- 
zować kontrolę, wyposażyć. W 


przeszkolonych i  uspołecznio- 
nych bibliotekarzy. 
4) Dostarczyć dużą ilość książek 


fachowych dla wsi i książek po- 
trzebnych dla lektury szkolnej, 
z której kcrzystać będzie ucząca 
się młodzież wiejska. 

5) Wyposażyć biblioteki i punkty 
biblioteczne w sprzęt bibliotecz- 
ny. 

6) Wydrukować i puścić na wieś 
odpowiednią ilość kolorowych 
afiszy propagujących czytelnic- 
two. 

7) Zorganizować i objąć jak naj- 
szersze masy kołami dcbrego i 
planowego czytania (w związku 
z tym tworzyć na terenach gmi- 
ny kursy dla kierowników ko- 
ła dobrego i planowego czyta- 
nia). 

8) Świetlice winny na pierwszym 
miejscu postawić w swym pro- 
gramie wiedzę o książce i czy- 
telnietwie. 

9) W szkołach w założeniach wy- 
chowawczych wzbudzać zamiło- 
wanie do czytelnictwa i umie- 
jetnego korzystania z książki. 

10) Urządzeć wieczory literackie i 
autorskie na wsi. 

11))Badać zainteresowanie czytelni- 
cze i czytelnictwo na terenie wsi 
i na tej podstawie cpierać dal- 
szy rozwój czytelnictwa. 


Na podstawie ankiety przenrtowa- 
dzonej wśród czytelników wiejskich 
na temat „Co trzeba rcbkić ażeby 


podnieść czytelnictwo na wsi?“ 

większość dała odpowiedź: 

1) Mieć jak największy wybór 
książek w biblictece, biblioteki 


winny być w dogodnych punk- 
tach dla każdego czytelnika. 

2) Trzeba organizować świetlice i 
zaznajamiać ludzi co daje nam 
książka i jek tę książkę dla wła- 
snej korzyści należy czytać. 


3) Na świetlicach przeprowadzać 
prasówki i prowadzić gazetki 
ścienne. 

4) Trzeba dostarczyć wsi książek 


ioiniczych, lekarskich, politycz- 
nych, historycznych i powieści, 
o wychowaniu dzieci itp. I wre- 
szcie trzeba uświadamiać wieś o 
spółdzielczości produkcyjnej. 


Przez przystąpienie do gospodarki 
spółdzielczej, chłop znajdzie czas 
po pracy na czytanie książek i ga- 
zet. na branie udziału w zebraniach 
świetliccwych. Mówiliśmy przeważ- 
nie o bibliotece gminnej jako o 
czynniku który wywołał decydujący 
przełom w czyte!nictwie książek na 
wsi. Należy dodać do liczby czytel- 
ników kcrzystających z gm. biblio- 
teki ilość 110 czytelników w dwóch 
punktech biblictecznych zorganizo- 
wanych przez biblicteke powiatową. 
Pokaźną iiość czytelników posiada 
na tym terenie istniejąca biblioteka 
parafialne, która w r. 1947 miała 
prawie same książki relisijne w su- 
mie 538 tomów, dzisiaj ta bibliote- 
ka liczy 602 książki w tym przeszło 
150 książek z literatury pięknej. Bi- 
blioteka ta liczy cbecnie 393 zapi- 
sanych czytelników o przeciętnej 
ilości wypożyczeń (na tydzień — 
niedziela) 40 książek. Dodając do 
tego przeszłc 50 czytelników k?y- 
stających "z biblioteki  Z.SCh. 
stwierdzić należy, że biblioteki 
Z.S.Ch. chcciaż mają bardzo warto- 
ściowe czycje literackie i facho- 
we. nie -pełniają swojego zadania. 
Powodem tego jest brak opieki nad 
tymi książkami. Niefecnowa ebsłu- 
ga (wypożyczają sklepewi którym 
brak na to czasu). Książki nie cpra- 
wione szybko się niszczą. Większą 
kcrzyścią byłcby je włączyć do bi- 
bliotek gminnych. bo tak w więk-. 
szości się zmarnują. 


Nie licząc w ogóle dużych już bi- 
blictek w szkołech podstawowych, 
których jest 8 na terenie tut. gminy, 
nie licząc dużej, bo liczącej ponad 
700 temów biblioteki w średniej 
szkole rolniczej (książki te są wy- 
łącznie czytane przez uczniów) 
przypada przeciętnie że co 9 miesz- 
kaniec czyta książki. Jest to stan 
jeszcze niewysterczający, ale w sto- 
sunku do okresu przedwojennego 
jest to krok f-mio milowy. 


Ze współczesnej literatury pol- 
skiej najbardziej są czytane utwo-= 
ry Kruczkowskiego „Kcrdian i 
Cham“, „Pawie Pióra“. Rudnickie- 
go „Stare i Nowe“, Andrzejewskie- 
go „Popiół i diament“. Wasilew- 
skiej „Ojczyzna*, Kowalskiego 
„Dalekie i bliskie“. Bardzo wielką 
popularnością na wsi cieszy się li- 


teratura radziecka. Najbardziej 
czytana i rczchwytywana jest 
książka Szołochowa „Cichy Don“ 
i Tołstoja „.Drcga..przez Mękę“. 
Zwłaszcza „,„Cichy Don* zdebył 
sobie serca czytelników prostym ale 
barwnym językiem. * zrozumiełą 


treścią i formą. Włeśnie literatura 
radziec'„” jest literaturą realistycz- 
ną jakićj potrzebuje polska. wieś. 


Franciszek Grabowski 


W grudniu 1900 roku ukazał się 
pierwszy numer leninowskiej gazety 
»Iskra“. Gazetę wydawano nielegal- 
nie. Była ona pierwszą gazetą ogól- 
norosyjskiego marksistowskiego ru- 
chu rewolucyjnego, przyczyniła się 
w znacznym stopniu do uaktywnie- 
nia i zjednoczenia socjaldemokracji 
rosyjskiej. 5 maja 1912 roku uka- 
zała się po raz pierwszy „Prawda“ 
— była ona już legalnym organem 
bolszewików. W ciągu dwóch lat 
pierwszego okresu swego istnienia 
była „Prawda“ ośmiokrotnie przez 
władze carskie zamykana — na ty- 
dzień przed wybuchem wojny świa- 
towej zabroniono ostatecznie jej wy- 
dawania. 


Podtytuł leninowskiej „Iskry“ gło- 
sił: „2 iskry wybuchnie płomień“. 
Ogromny wysiłek rewolucyjny mas 
ludowych bytego imperium rosyjskie- 
go, wysiłek kierowany przez marksi- 
stowską partię i przez genialnych 
teoretyków i praktyków rewolucji, 
Lenina i Stalina, doprówadził do Re- 
wołucji Październikowej. Rewolucja 
1917 roku radykalnie zmieniła spo- 
łeczny i polityczny charakter życia 
narodów carskiej Rosji. Powstało 
pierwsze na świecie państwo socja- 
listyczne — październik 1917 roku 
był gigantycznym krokiem naprzód 
w historycznym rozwoju ludzkości. 
Z iskry wybuchł płomień. 

Początki marksistowskiej prasy 
w Rosji były trudne — carski reżim 
dławił każdą postępową myśl; słowo 
drukowane, mimo że większość miesz- 
kańeców imperium nie umiała czytać, 
było uważane za szczególnie niebez- 
pieczne. Przewrót październikowy, 
jak i w innych dziedzinach życia spo- 
łecznego, tak i w dziedzinie organi- 
zacji prusy stanowi moment przeło- 
mowy. Obecny poziom, zakres od- 
działywania i charakter ideowy ga- 
zety 1 czasopisma radzieckiego stoją 
w ścisłym związku z nowym typem 
życia społecznego, jaki powstał w wy- 
niku zwycięskiej rewolucji proleta- 
riatu w carskiej Rosji. 


Toteż, by należycie ocenić istotne 
i zasadnicze dla prasy radzieckiej 
zagadnienia, należy się odwołać do 
tego, co stanowi największą zdobycz 
rewolucji 1917 roku. 


„WŁASCICIEL“ GAZETY 


Po przewrocie październikowym 
zostały znacjonalizowane wszystkie 
obiekty wielkoprzemysiowe. Srodki 
produkcji na cafym terenie byłego 
unperium rosyjskiego przeszły w rę- 
ce mas pracujących. Znacjonalizo- 
wano naturaime 1 cały przemysł po- 
lgraficzny, drukarnie, wytwórnie 
Papieru icp. Burżuazyjna prasa stra- 
cia na terenie Związku Kadzieckiego 
bazę ekonomiczną. 

Wraz z upadkiem burżuazyjnego 
systemu ekonomicznego znikły pou- 
scawy, na których opierała się przed- 
rewoiucyjna prasa rosyjska 1 dzięki 
którym rozwijała się ona zgodnie 
z interesami burżuazji i obszatni- 
ków. 


Prasa powstając po. Rewolucji 
Pazaziernikowej zuneliia swego mo- 
coaawcę — i to bardzo raaykal- 
nie. Niemniej radykalnej przemianie 
ulegt wskutek tego charakter i cele 
prasy. Jak juz wspominaliśmy, 
pierwszym kroxem muiodej włauzy 
radzieckiej byta nacjonalizacja wiel- 
kiej wtasności prywatnej. Votych- 
czasowy posiadacz gazet rosyjskich, 
taki bankier Mjabuszinskij, właści- 
ciel.pisma „Utro kKossii*, czy wielki 
kupiec a potem wydawca moskiew=- 
ski Sytin, właściciet „Russkogo Sło- 
wa“, milicner Bak, a przede wSzy at- 
kim największy posiauacz prywatny 
w Kosji — car 1 finansowany przez 
eksploatujący Rosję zagraniczny ka- 
pitał rząa carski — ci wszyscy stra- 
cili ekonomiczne i polityczne możli- 
wości wydawania prasy codziennej 
i periodycznej. Kto stał się „właści- 
cielem“ prasy radzieckiej? 

Czy rząd? Owszem, rząd radziecki 
wydaje swój organ codzienny — 
„lzwiestja”, aie me jest bynaj- 
mniej jedynym, a nawet głównym 
wydawcą prasy. Gazety i czaso- 
pisma wydają w 2.5.R.R. cen- 
trale i oddziały związków zawodo- 
wych, wydaje Wszechzwiaązkowa Ko- 
munistyczna Partia (bolszewików), 
jak np. ogólnie znany organ C.K. 
W.K.P.(b) moskiewską  „rrawdę*, 
wydają stowarzyszenia młodzieżowe 
i społeczne wszelkiego typu, miejsco- 
we władze republikańskie, prowin- 
cjonalne oddziały samorządowe itp. 
Rząd robotniczo-chłopski zagwaran- 
tował i oddał w ręce mas ludowych 
środki ekonomiczne umożliwiające 
wydawanie własnej prasy: pracują- 
cym Z.S.R.R. i reprezentującym ich 
organizacjom oddane zostały do dy- 
spozycji drukarnie, zapasy papieru, 
instytucje wydawnicze i inne środki 
materialne niezbędne do sfinanso- 
wania i stałego rozwoju prasy. Pra- 
wo to zostało ustawowo potwierdzo- 
ne w stalinowskiej konstytucji — 
artykuł 125 mówi o wolności prasy 
gwarantowanej „w zgodzie z intere- 
sami pracujących i w celu umocnie- 
nia ustroju scejalistycznego”. „Bez 
najlepszych drukarni, najlepszych 
wydawnictw prasowych, bez legal- 
nych organizacji klasy robotniczej, 
organizacji cgarniających, od naj- 
mniejszych do największych, miliony 
pracujących... nie ma wolnej prasy“ 
powiedział w 1927 r. Józef Stalin 
w rozmowie z zagranicznymi dełe- 
gacjami robotniczymi. 


Rewolucja Październikowa stwo- 
rzyła podstawy dla rozwoju zupełnie 
nowego typu prasy. Gazeta i czaso- 
pismo radzieckie nie służą interesom 
prywatnej jednostki, nie są źródłem 
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prywatnych dochodów, nie popierają 
dążeń wyzyskującej mniejszości — 
zmieniły „właściciela. 


KOMU SŁUŻY PRASA 
RADZIECKA? 


Prasa radziecka zaczęłą swój roz- 
vwój w warunkach wyjątkowo cięż- 
kich. Wieloletnia wojna młodego ro- 
botniczego państwa z wewnętrznym 
i zewnętrznym wrogiem wyniszczyła 
kraj — utrudniało to niepomiernie 
techniczny procés powstawania ga- 
zety i jej normalne rozprzestrzenia- 
ie. Braklo też kadr pracowniczych, 
które by wypełniły ciężkie i odpo- 
wiedzialne zadania stojące przed 
proletariacką prasą. Aparat odzie- 
dziczony po ustroju carskim zada- 
niom tym podołać nie mógł. W związ- 
ku z tym pisał Lenin w marcu 
WLOTY 

„Prasa radziecka poświęcała do- 
tychczas zbyt wiele miejsca i uwagi 
owym politycznym drobiazgom, kwe- 
stiom osobistym politycznego kierow- 
nictwa, przy pomocy których to ka- 
pitaliści wszystkich krajów usiłują 
osłabić czujność mas ludowych na 
rzeczywiście poważne, głębokie i za- 
sadnicze zagadnienia ich życia. Pod 
tym względem musimy prawie zu- 


pełnie od nowa przystąpić do wy- 
pełnienia zadania... A zadanie to po- 
lega na tym, by prasę, z organu 
przelotnie informującego o politycz- 
nych nowościach dnia zmienić w po- 
ważny organ ekonomicznego wycho- 
wania mas ludowych.“ 


Wytyczne Lenina trafnie scharak- 
teryzowały głęboko społeczne ządania 
prasy radzieckiej. Dalszy wspania- 
ły rozwój wydawnictw prasowych 
Zwiazku Radzieckiego wskazuje na 
coraz większą troskę o interesy mas 
ludowych i coraz bliższy kontakt 
z czytelnikiem. Kontakt z czytelni- 
kiem rośnie nie tylko przez zwięk- 
szenie ilości odbiorców. Wspomina- 
łem już, że właścicielem i wydawcą 
prasy radzieckiej są instytucje spo- 
łeczne wszelkiego typu i władze 
społeczne. I instytucje te i władze 
reprezentują interesy całego narodu 
radzieckiego — stąd i prasa wyda- 
wana przez nie tak bliska jest in- 
teresom i potrzebom człowieka ra- 
dzieckiego. Dlatego też w Zwiazku 
Radzieckim ukazuje się pierwsza 
w świecie swobodna prasa proleta- 
riacka. Prasa ta służy interesom 
wszystkich pracujących swej ojczy- 
zny i walczy o wolność mas pracu- 
jacych całego świata. Dość przy- 
pomnieć stanowisko jakie prasa ra- 
dziecka zajęła wobec walki ludu 
hiszpańskiego o welność, jak prze- 
strzegała od 1933 r. całą Europę 
przed groźbą hitlerowskiego na- 
jazdu — w latach drugiej imperia- 
listycznej wojny gazeta i czasopismo 
radzieckie odegrały wybitną rolę 
w mobilizacji mas ludowych Z.S.R.R. 
do gigantycznego i zwycięskiego wy- 
siłku. Obecnie pisma radzieckie pro- 
wadzą zdecydowaną kampanię anty- 
wojenną i antyimperialistyczną — 
demaskują na każdym kroku wyzysk 
kolonialny, popierają wysiłki naro- 
dowo-wyzwoleńcze ludów, ujarzmio- 
nych przez imperializm — zgodnie 
z zasadą internacjonalizmu proleta- 
riąckiego prasa radziecką służy in- 
teresom postępu całej ludzkości. 

Ta swoboda i trafność stawiania 
zagadnień zasadniczych i decydują- 
cych dla dalszego rozwoju Z.S.R.R., 
a nie mniej zasadniczych dla roz- 
woju eksploatowanej przez kapitał 
większości ludzkości, to istotne cechy 
swobody i wolności prasy radzieckiej, 
nie krępowanej w swych wypowie- 
dziach interesami prywatnego wła- 
ściciela i mocodawcy finansowego. 


„panowie burżuazyjni indywidua- 
liści, pozwólcie sobie powiedzieć, że 
wasze słowa o absolutnej wolności — 
to sama obłuda. W społeczeństwie 
opartym na władzy pieniądza, w spo- 
łeczeństwie, w którym masy pracu- 
jące żyją w nędzy, a gastka boga- 
czy prowadzi życie pasożytnicze, nie 
może istnieć prawdziwa i rzeczywista 
wolność... ta absolutna wolność 
jest burżuazyjnym lub anarchistycz- 
nym frazesem (albowiem anarchizm 
jako światopogląd jest przenicowaną 
burżuazyjnością). Żyć w społeczeń- 
stwie i być wolnym od społeczeństwa 
nie można." 

Tak pisał Lenin już w. 1905 r. 

Prasa radziecka demaskuje na 
każdym kroku rzekomą „wolność' 
prasy kapitalistycznej, wskazując na 
jej istotne, antyludowe cele. Prasa 
radziecka jest wolna, gdyż słu- 


ży interesom proletariatu miejskiego 
i wiejskiego, pracującym, a więc 
większości. 


CECHY CHARAKTERYSTYCZNE 


Z głęboko ludowego charakteru 
produkcji prasowej Związku Radzie- 
ckiego płyną i dalsze, różniące ją 
od prasy państw kapitalistycznych 
cechy. Prasa radziecka przedstawia 
poglądy, wolę i żywotne interesy na- 
rodów Z.S.R.R. Dlatego też można 
w prasie radzieckiej zaobserwować 
zupełnie nowy stosunek do czytel- 
nika. 


Między zawodowym dziennikarzem 
a czytelnikiem nie ma w Związku 
Radzieckim zasadniczej przepaści. 
Prasa znajduje się w rękach orga- 
nizacji ludowych. Obywatel radzie- 
cki współpracuje czynnie ze swymi 
najbliższymi, miejscowymi organami. 
Warto tu wspomnieć o bardzo sze- 
roko rozbudowanej sieci gazet zakła- 
dowych. Obywatel często i chętnie 
zwraca się do swojej gazety, współ- 
pracuje z nia lub pisze o dostrze- 
żonych niedomaganiach i bolączkach. 
Gazeta zakładowa, czy prowinejo- 
nalna jest w Związku Radzieckim 
swoistą formą kontroli społecznej, 
która zdecydowanie piętnuje naduży- 


cia i niedociagnięcia organów sa- 


morządowych, komórek partyjnych 
i organizacyjnych. Materiał taki wy- 
zyskuje „wielka prasa* — gazety 
centralne, które przeprowadzają ta- 
ką kontrolę w szerszym, ogólnopań- 


stwowym zakresie. Jak wielką war-* * 


tość przywiązuje się w ZSRR do 
bezpośredniego kontaktu redakcji 
gazety z czytelnikiem, o tym świad- 
czy fakt, że corocznie, w „dniu pra- 
sy“ (obchodzonym w Związku Ra- 
dzieckim 5 maja, w dniu ukazania 
się w roku 1912 pierwszego numeru 
„Prawdy*) redaktorzy wielu pism 
organizują tradycyjne spotkania z 
czytelnikami. Składają oni na takich 
zebraniach sprawozdanie z działal- 
ności swego organu w ostatnim roku. 


Prasa radziecka udziela na łamach 
swych gazet i czasopism miejsce czy- 
telnikom na swobodne wypowiadanie 
się. Wypowiedzi takie dają często 
początek bardzo ciekawym i ważnym 
dla życia społecznego dyskusjom. 
Wyniki takich dyskusji "mają często 
decydujący wpływ na kierunek roz- 
woju tej lub innej dziedziny życia 
wewnętrznego ZSRR. Dyskusje ściśle 
fachowe przenoszą się niejednokrot- 
nie na teren prasy ogólnej i podda- 
wane są osądowi opinii publicznej. 
Taka. była np. dyskusja o biologii 
bardzo interesująca dyskusja litera- 
cka na temat stosunku współczesnej 
radzieckiej poezji do Majakowskiego, 
którą długo i rzeczowo toczyły pisma 
radzieckie w roku ubiegłym. 


Każde niedociągnięcie w funkcjo- 
nowaniu gazety wywołuje od razu 
krytykę czytelnika. Prasa radziecka 
prowadzi niewątpliwie najobfitszą 
na świecie korespondencję ze swymi 
czytelnikami. Tak bliski kontakt z od- 
biorcą słowa drukowanego spowodo- 
wał swoisty styl prasy radzieckiej. 


Unika ona bardzo starannie na- 
stawienia na sensację — nie potrze- 
buje „łapać“ czytelnika. Zagrani- 
czni goście mogą często obserwować 
w ZSRR kolejki przed kioskami ga- 
zetowymi. Nie powstają one bynaj- 
mniej z powodu braku gazet. Są wy- 
nikiem ogromnego zapotrzebowania. 
Prasa radziecka, obliczona na naj- 
szerszego, ludowego czytelnika, pisze 
zarazem zrozumiale i prosto. Czyta- 
jac nawet fachowe artykuły w czaso- 
pismie radzieckim przekonamy się, 
że są one pisane zrozumiale bez 
pseudonaukowego mętniactwa i lu- 
bowania się w wyrażeniach dostęp- 
nych nielicznej tylko garstce speców. 
O trafne i zarazem niezwykle proste 
sformułowanie myśli — cechę naczel- 
ną stylu Lenina i Stalina — walczy 
prasa radziecka i może się poszczy- 
cić w tej dziedzinie wielkimi osiąg- 
nięciami. Sensacji o kryminalistycz- 
nym, czy pornograficznym posmaku 
nie znajdziemy w prasie radzieckiej. 

Dużo i wyczerpująco pisze się w 
Związku Radzieckim o naprawdę 
ważnych przejawach życia państwo- 
wego i społecznego. Zagadnienia po- 
lityki wewnętrznej i zewnętrznej, za- 
gadnienia zwiazane z ekonomicznym 
rozwojem kraju, racjonalizacja me- 
tod pracy i omawianie czołowych o- 
siągnięć — oto tematy pierwszo- 
stronicowych artykułów. Dzienni- 
karza radzieckiego cechuje wielka 
odpowiedzialność za dostarczane czy- 
telnikom wiadomości. Nie spotyka- 


my w gazecie radzieckiej dziennikar- 
skich „kaczek“, wiadomości nie- 
sprawdzonych a podawanych za pe- 
wne. Od takich wiadomości roi się 
goniąca za zyskowną sensacja prasa 
burżuazyjna. Spowodowane jest to 
rozumieniem realnych potrzeb ra- 
dzieckiego czytelnika. Szuka on w 
piśmie nie tylko informacji — szuka 
wyjaśnienia, szuka krytycznego omó- 
wienia podanego faktu. Odpowie- 
dzialna i rzeczowa informacja i wie- 
lostronne i wyczerpujące omówienie 
podanych faktów — oto podstawo- 
we wytyczne w pracy radzieckiego 
dziennikarza. 


Pamiętam dyskusję jaka toczyła 
Się u nas na temat kulturalnego ży- 
cia Związku Radzieckiego w jednym 
z klubów młodzieżowych — chyba 
dwa lata temu.  Wspominało się o 
istniejących u nas niedociągnięciach 
w dziedzinie prasy i o pozostałościach 
po przedwojennych „Expresach“ i 
„Czerwoniakach*. Wydawało mi się 
wtedy, że istotną cechą całej prasy 
radzieckiej jest powaga traktowania 
poruszanych zagadnień i zdecydowa- 
na obcość wszelkiej sensacyjności 
wykbijanej tłustym drukiem — poda- 
wanej w wywiadach, reportażach 
i odcinkach powieści. Jeden z dy- 
skutujących zarzucił mi wtedy, że 
nie wiem widocznie o istnieniu 
gazety „Wieczerniaja Moskwa“ — 
— miała ona reprezentować ta- 
ki właśnie „lekki“ typ gazety i 
świadczyć, że w ZSRR istnieje po- 
pularny na Zachodzie typ „wieczor- 
njaka“. Nie znałem wtedy rzeczywi- 
ście tej gazety. Dość jednak mieć ją 
kilka razy w ręku, by przekonać się, 
że „Wieczerniaja Moskwa“ nie różni 
się w swych zasadniczych założeniach 
ideowych od innych wydawnietw pra- 
sowych, jakie spotkamy na terenie 
ZSRR. Cała różnica od innych pism 
radzieckich to przeznaczenie „Wie- 
czerniej Moskwy“ dla wielkomiej- 
skiej ludności — znajdziemy tam 
wyczerpujące wiadomości o życiu 
społecznym i kulturalnym Moskwy, 
dział sportowy, rozrywkowy itp. Róż- 
nica zaś między pierwszym lepszym 
pismem amerykańskim a wspomnia- 
ną tu gazetą jest taka, jaka jest np. 
między wywiadem z „Miss America“ 
lub z najstarszą prostytutką w Chi- 
cago, a wywiadem z rekordzistą spa- 
waczem czy przodownica moskiew= 
skich zakładów dziewiarskich. 


Prasa radziecka jest własnością 
mas ludowych państwa socjałistycz- 
nego — wydawcą prasy są instytu- 
cje i zrzeszenia społeczne reprezen- 
tujące ludzi pracy ZSRR. 


Nie więc dziwnego, że prasa ra- 
dziecka cieszy się wielkim zaufaniem 
czytelników i że odgrywa tak zna- 
czną rolę w życiu politycznym, spo- 
lecznym 1 kulturalnym. Dowodem 
tegc mogą być lata ostatniej wojny. 
Prasa radziecka w znacznym stop- 
niu przyczyniła się do uświadomienia 
wszystkim celów ostatecznych wojny 
i prasy jest też zasługą, że instyn- 
ktiowna nienawiść mas ludowych do 
najeźdźcy zmieniła się w świadomą 
wolę zwycięstwa nad wrogiem kla- 
Sowym.. 


KILKA INFORMACJI 


By ocenić ogromny rozrost wy- 
dawnictw prasowych ZSRR warto 
poznać kilka eyfr. W roku 1913 u- 
kazywało się na terenie Rosji 775 
pism rosyjskich i 84 w innych języ- 
kach. W roku 1939 na terenie Zwią- 
zku Raczieckiego było już 6.475 pism 
wychodzących w języku rosyjskim i 
2.294 w innych językach. W tym sa- 
mym rcku dzienny nakład wszyst- 
kich pism radzieckich wynosił około 
27,5 miliona egzemplarzy — w roku 
1915 nie dochodził do trzech milio- 
nów Na pięciu dorosłych obywateli 
ZSRR przypadają dziennie dwa 
egzemplarze gazety. Żadne państwo 
na Świec'c nie może pochwalić się w 
tak krótkim okresie czasu Gziesięcic- 
krotnym wzrostem ilości pism i 
czternastokrotnym wzrostem ilości 
dziennego ich nakładu. Trzeba przy- 
pomnieć, że w latach bezpośrednio 
następujących po Rewolucji Paź- 
dziernikowej tereny Związku Radzie- 
ckiego ucierpiały bardzo znacznie 
wskutek pierwszej wojny imperiaii- 
stycznej i czteroletniej wojny domo- 
wej Rozwój wydawnietw prasowych 
w ZSRR został czasowo ostabiony 
przez najazd hitlerowski w latach 
1941 — 1944. Zginęło wielu wspól- 
pracowników prasowych, poważnie 
spadla produkcja papieru, zachodnie 
tereny kraju barbarzyńsko niszczył 
okupant. 


Obecnie produkcja prasowa i wy- 
dawnicza ZSRR stanęła na przedwo- 
jennym pvziomie i zaczęła go prze- 
wyższać, J'okonano tego dzięki peł- 
nemu poparciu, jakiego udzielają 
prasie radzieckiej masy pracujących 
i dzięki wydatnej pomocy rządu i 
partii. Włączona w rytm socjalisty- 
eznego życia prasa radziecka ma 
nieograniczone możliwości rozwojowe. 
Bardzo ogólne rozważanie tych cech 
istotnych i celów prasy radzieckiej 
jakiego tu dokonaliśmy, nie anali- 
zując poszczególnych gałęzi produkcji 
prasowej ZSRR i jej organów, 
pozwala jednak na zamknięcie wy- 
wodów wnioskiem: rozprzestrzenia- 
nie i czytanie prasy radzieckiej — 
prasy walczącej o pokój i postęp 
ludzkości, może wydatnie pomóc 
i przyśpieszyć budowę socjalizmu 
w Polsce Ludowej. 


Prasa racziecka jest najkonsek- 
weniniejszym bojownikiem w walce o 
pokój i socjalizm. 


STEFAN TREUGUTT 


Dzwonek telefoniczny wdarł się w ciemność domu: 
— Tu mówi sekretarz „Obkomu'. 

Czy profesor Graczew? Przepraszam, że w nocy. 
awarzysz chory. Trzeba niezwłocznie pomocy... 
Nie, nie tu. W kołchozie „Pobieda'. 

Auto przyślemy. Pociąg — piąta dwie. 

Proszę się ciepło ubrać. Z pogoda, wiecie bieda. 
Pomocnik? Oezywiście, nie byłoby źle. 

Zróbcie wszystko, spełnijcie szybko prośbę moją, 
To wyjątkowo potrzebny dla partii człek... 


A do miasta wiosna zagląda, 
niepokojące 


Srebrnym dzwonkiem strumieni i poszumem rzek 
I w pośpiechu zrywa z dachów 


Zimy śnieżnobiały sztandar. 


wiatr — wiosenny wandal, 


2. 


Po szynach, rozpryskując dym, 
Grzmi długi pociąg hukiem swym. 
Przez okna wpełza ogniem wiatr. 


Agronom obok dójki siadł, 


Śpi, lecz go budzi każdy wstrząs, 


Już prawie na walizach legł 
I tego snu dziwaczny plas 
Pochłania go i spałby wiek. 
Aż się sąsiadce robi żal: 
„Jzmi zmęczony biedak ten, 


Pod głowę przydałby się szal, 
Lecz szkoda ruszać, pierzchnie sen“. 


Swą fajkę cmoka stary dziad, 


Do snu odeszła jakoś cheć... 
To dziwne: tyle ma już lat, 


A skusił go do Moskwy zięć, 

— Mam wnuczkę znów... — i zaraz zcichł. 
A wnuków, gdyby zliczyć ich: 

Na Wołdze — zuch, w Sybirze — zuch, 

W Wołogdzie jeden, w Tule — dwóch. 

— I pod Kijowem synek mój 

Z rodziną jest. Ach, czekaj, stój, 


Rodzinny kraj dokoła swój! — 


Starego los, to kraju los... 


On, kiedy weźmie gazet stos, 


Gdy obok samowaru świst, 
On swojej babie, niby list 


Je czyta. Brwi nad twarzą ściął, 
Do fabryk, do wsi myślą gna. 


I mówi: 


*— Siemka tempo wziął! 


A Paweł ciężka prace ma! 


A na środkowej ławce śpi 
Mechanik-uczeń obok drzwi. 
Blask słońca głaszcze go. A sen 
Odkrywa moc radosnych scen: 
Że order ma, że całkiem zgryzł 
Robotę aut i maszyn „ZIS; 
Już ciężarówka wioską mknie 
I mówią łudzie raz po raz: 
— Ten Miszka napracował się 
I motor nie zawiedzie nas! 
Kierownik klubu z pliką ksiąg 
W kat ławki prawie cały wsiakł. 
Na trzeciej ławce blady świt 
Rozjaśnił mrok. Tam chrapie ktoś: 
Marynarz wypił chyba z litr 
Z kawalerzysta — €o za gość! — 
Zaprzyjaźniłi się, bo miał 
Z nich każdy wspomnień fure, — ba! 
Ten, — jak w Konstaney flote brał, 
A tamten — jak piechota szła 
Do Pesztu. Teraz razem śpią. 


Grzmi, huczy pociąg. Szyny drżą. 
I stacje drżą od mocy tej, 
I nurt powietrza lśni jak stal. 
I nagle wizja: 

Rosja w niej 
Wypływa w niebo, 


w zorzę, 
w dal — 
I Kkołchoz płynie pośród łąk 
I dworzec 
dymem obrósł w krąg 
I pola 
płyną zbożem tam, 
Zwierzęta, 
które chroni las, 
Podróżni 


i profesor sam — 


W wiosnę 


i w bezkres, 
w zorzy blask! 


Chodzi szklarz po wiosce 
W zadumie i trosce, 
Chodzi szkłarz. — I wstawia 
W okna reka drżąca 
Tutaj trechę nieba, 

Tutaj trochę słońca. 
Taka już ochota 

Chatce dodać złota 
Niechże w blasku tonie 
Jako ten Ptak-Płomień, 
Żeby nad zegarem 

I nad obrazami 

Migał ten zajączek 

Z żółtymi wąsami, 

Żeby oczy matki 

I dziecka, pod strzechą, 
Tymi zajączkami 
Błyszczały w uśmiechu. 


Okno w jednej chacie 
Zasłona przykrywa... 
Kto to, czy go znacie? 
Kto tam odpoczywa? 


Jak się można chować 

W mroku czasu tyle? 

Jakże tam sumować 

życie — w takich chwilach? 


Oto spadły sople 

Z dachu zielonego 

Jak metalu krople 

Do pieca wielkiego. 

A chłopczyk w kałuży 

Jak Guliwer statkiem 

Płynie — oczy mruży, 

Bo słońce ukradkiem 

Właśnie wlazło w wodę, 

W druty, w drzewa, w niebo... 


Trochę słońca wstawić 
W tamto okno trzeba. 
Niech ogrzeje serce, 
Niech we krwi się kręci, 
Żeby pieśń płyneła 
Nawet na złość śmierci! 


MIKOŁAJ GRIBACZOÓW. 
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Życie w Dolinie układało się od se- 
tek lat niezmiennie w myśl sławetnej 
maksymy: jak było za Boga Ojca, tak 
iza Syna Jego. 

Rodzili się więc, żenili i umierali. 
Poza tym pili wódkę i bili się, gdyż 
byli honorowi — zwłaszcza po dzie- 
siątym kieliszku. W przerwach zaś 
harowali najdokładniej według o- 
dziedziczonych metod i klepali biedu- 
się również takusieńką jak ich przod- 
kowie. 


Siynęli także ze złodziejstwa. Ale 
tego im za złe brać nie można. Byli 
przecież bardzo biedni — mając o 
wiele za mało aby żyć i odrcbinę za 
dużo aby umrzeć. Że zaś zarobić nie 
było jak ani gdzie, więc „pożyczali* 
u bogaczy, aby zdobyć ten ostatni 
kawałsk chleba, który Gecyduje o tym, 
aby nie umrzeć z głodu. Czynili to 
zresztą jak na uczciwych katolików 
przystało, — żegnojąc się nabożnie, 
gdy szli w ciemną noc i wzdychając 
żarliwie do Wszechmocnego, 0 szczę- 
śliwy a obfity połów. 

Przy tym wszystkim oczywiście 
chodzili do kościcła, wierząc nie tyle 
w Bczga, ile w to, że są katolikami. 
Niby w nagrodę, że byli łaskawi od- 
klepać codziennie pewną ilość ejcze- 
naszów i zdrowasiek oraz kiwać gło- 
wami pedcząs niedzielnych kazań, 
wyrażając tak niekosztownym spo- 
sobim siłę swych uczuć i uznanie dla 
potegi proboszczowych argumentów. 

Wiaś leżaia za górami i lasami, z 
dala od tzw. „świata“, — stanowiąc 
sama dla siebie świat całkiem wy- 
starczający, aby się i w nim nacier- 
pieć biedy niemaio. W tym ciasnym 
kotle gromaczkim, gdzie na tysiącu 
hek'arow żyło czterysta rodzin, przy 
czym pięćdziesięciu najbiedniejszych 
miało poniżej hektara, a pięciu naj- 
bogatszych powyżej pięćdziesięciu 
mcigów, gdzie łatwiej było o kamień 
niż chleb, o przekleństwo niż życzii- 
wy uśmiech — mimo pozornej mart- 
woty działy się cd czasu do czasu 
rzeczy groźne i ponure. Ich źródłem 
była zawsze albo cgremna chciwość 
i złość, atbo jeszcza większa nędzą 
i ciemnota — zjawiska zresztą wciąż 
sąsiadujące z scbą na kapita:istycz- 
nej części globu. 

Na tym podłożu wyrastały i takie 
wypaaki jak w Dolinie, gdzie jeszcze 
przed wojną Szymczyk zarabał ojca 
siekierą — bo gruntu odpisać rie 
chciał, że Pamuła wygnał zniedo- 
łężniaią cd ciężaru lat matkę na 
aziaay — bo mogia jeść a robić nie, 
że Skowron w latach wojennych ko- 
rzystając z uprzejmego pośrednictwa 
gestapo wysiał swych teściów na 
straszną śmierć w Oświęcimiu —=:bo 
się uparli żyć, trzymając połowę 
gruntu, a jemu pilno było zostać 
gazdą na cziym. 


Wojna choć przewróciła Świat do 
góry nogami — nie od razu zdołała 
uczynić to w dolińskim życiu. Wsią 
przy znikomym i statycznym udzia- 
le biedaków i rządzili kmiecic. A rzą- 
dzili, rzecz jasna, tak, jak im pa- 
sowiło i tak, aby im i tylko im było 
dobrze. Wprawdzie wybrany zaraz 
po wojnie sołtys — stary ludowiee, 
były więzień oświęcimski, właściciel 
dwuhektarcwej gospodarki zaliczał 
się do biedaków i darzył ich dużymi 
sympatiami — przecież hołdując pra- 
wicowym ideałom polityki ludowej i 
stawiając na międzychłopską jedność 
szedł na kompromisy z bogaczami, 
stając się właściwie bezwolnym na- 
rzędziem w ich rękach. 

Nie pozostała przecież wojna bez 


Z Z A 0 1 00 


Dobra książka beletrystyczna jest 


najłatwiejszym a zarazem najsku- 
teczniejszym środkiem masowego od- 
działywania kulturalnego i wycho- 
wawczego. Zasięg jej społecznego ed- 
dzia'ywania zależy jednak nie tylko 
od jej poznawczych artystycznych 
walcrów, lecz w ogromnej mierze 
także i od sprawnej organizacji jej 
masowego odbioru poprzez punkty 
biblioteczne, oparte o wzrastającą 
sieć bibliotek powszechnych (samo- 
rządowych) i społecznych (organiza- 
cyjrych) w kraju. 

Na podstawie dotychczasowych ba- 
dań czytelnictwa trzeba jednskże 
przyjąć, że  jekkolwiek bezsporny 
jest fakt wzrostu liczby czytelników 
ze Środowisk rcbotniczych i chłop- 
skich, to jednak poczytność wielu 
wartcściowych pozycji literackich 
jest zbyt mała. Na zjawisko to skła- 
da się kilta przyczyn. W pierwszym 
rzędzie należy podkreślić niedosta- 
teczae wciąż jeszcze zagęszczenie 
sieci bibliotecznych, a dalej niewy- 
starczojącą ogólną ilość książek 
w kraju i stąd male urozmaicenie 
katalogów, powtarzające się tytuły. 

Niesprawne dotychczas prawie 
wszędzie krążenie książek oraz wspo- 
mniane wyżej braki nie występowa- 
łyby z taką jaskraweścią, gdyby bi- 


JÓZEF BIENIEK 


wpływu na układ stosunków społecz- 
nych w Dolinie. 


Wniosła w życie tutejsze ferment, 
który stał się drożdżami przyszłych 
rozgrywek klasowych i dopomógł 
biedniackiej warstwie ctrzepać się z 
cięzaru uiegiosci gospodarce), Syv- 
łecznej i psychicznej, jeką garstka 
bogaczy oseczyła jej życie. 

W te właśnie lata gdy na 
barki biedaków spadły najbrzy- 
krzejsze ciężary niesumiennie roz- 
dzielanych kontyngentów, a zwłasz- 
cza wyłączna prawie konieczność wy- 
jazdu na roboty do Niemiec — pry- 
snął jak bańka mydlana kolorowy 
mit o jedności chłopskiej i przerwała 
się, tym razem beznadziejnie, więź 
sclidaryzmu opasującego do niedaw- 
na życie wsi liuzorycznymi teoriami 
o rzekomej identyczności i jednolito- 
ści interesów wszystkich chłopów, bez 
względu na ich stan posiadania. 

Zaraz po wyzwoleniu, gdy minęły 
pierwsze chwile odprężenia i radości, 
znów powrócił do Doliny stary zna- 


jomy — apatyczna drętwota. 
Chłopi chodzili zgaszeni jacyś 
i osowiali — jakby się gwoździ na- 


jedli. Nawet ci, którzy z dolińskiego 
Gworu brali pańską ziemię, nie mieli 
pogody w sercach ni uśmiechu na 
ustach. Tym radość z dostąpienia 
tego, o czym marzyii lata całe, truły 
snujące się w krąg cpary niepew- 
ncści, a raczej prześmiechy, drwiny 
i szepty tych, ktorzy ziemi nie ctrzy- 
mawszy, wespół z bogatymi strenni- 
kami dworu szerzyli wieści o strasz- 
liwej zemście panów i o wieszbach, 
na których wisieć będą ci wszyscy, 
co cdważyli się wyciągnąć po pańską 
ziemię świętokraazką rękę, 

W te dni zawadziło o Dolinę dwu 
obywateli z powiatowej mieściny, 
którzy ujęli doliniaków do tego 
stopnia, że zorganizowały się dwa 
koła ZSCh i SL. 

Po odjeździe szezodrych panów, o- 
bydwa kora z tyca samych zresztą 
członków złożone i po dawnemu przez 
sitwę bogaczy i krętaczy opanowane, 
— rozpoczęty „pratę“ polegającą 
głównie na wyczewiwaniu speinienia 
sie danych obietnice. Ponieważ jed- 
nak nie podobnego zdarzyć się nie 
chciało, więc nasze koła weszły w na- 
stępną fazę działalności — narzeka- 
nia. Ale że i to nie nie pomogło, a 
z zapadłej Doliny trudno było doj- 
rzeć jaśniejące nad Polską sprawy 
— przeto obydwie z lekkim sercem 
założone organizacje zasnęły w Panu 
i Dolina wróciła do swej ulubionej 
drzemki. 

Nie na długo jednak. Czasy szły 
gorące. Świat przewracał się zdecy- 
dewanie na lewy bok, dosyć już się 
na prawym należawszy i Dolina 
chcące nie. chcąc musiała wtym ruchu 
miejsca swego szukać. Na razie wy- 
rażało się to nieprzyjemnym mdziwie- 
niem i szeroką rezerwą w stosunku 
do każdego nadchodzącego z zew- 
nątrz zjawiska. Chociaż były to, jak 
na razie, rzeczy najzupełniej proste, 
w większości wypadków te same po- 
stępowe przemiany do których chło- 
pi dolińsey, klnąc na sanację, wzdy- 
chali. Całą „winą“ była ich negłość 
oraz to, że wymagały od wsi myśle- 
nia i pozytywnego ustosunkowania 
się — czego właśnie doliniacy naj- 
bardziej nie lubili. 

Nie bez znaczenia była w tym wy- 
padku gorzka nauka przeszłości. Bo 
przecież chłopi w historii swej nigdy 
nie mieli zbyt wiele powodów do za- 
chwycania się którymkolwiek z rzą- 
dów czy ustrojów. Raczej przeciw- 
nie. Toteż narosłe i hodowane po- 
przez wieki całe elementy negacji i 
uieufności stanęły znów na drogach 


blioteki dysponowały dostateczną 
liczbą wykwalifikowanych pracowni- 
ków, którzy umieliby w bezpośred- 
nim kontakcie z czytelnikiem odpo- 
wiednio książkę oświetlić i zaintere- 
sować nią odbiorcę. Rozszerzenie 
i wyszkolenie kadr  bibliotekarskich 
— to sprawa przekształcenia biblio- 
tek w ośrodki istotnej i skutecznej 
propagandy książki. 

Dotychczas, cały niemal ciężar pra- 
cy w tym zakresie spadał na insty- 
tucje kulturalno - oświatowe i wy- 


dawnicze, które nie rozporządzając 
odpowiednio licznym, terenowym 
aktywem czytelniczym — nie mogły 
sprostać zadaniom. 

Doświadczenia w tej dziedzinie 
aparatu bibliotecznego w ZSRR 
wskazują, że rolę propagatorów 
książki spełniają tam dobrze gęsto 
rozmieszczone biblioteki o wypróbo- 


wanych metodach współpracy z czy- 
telnikami, a nadto terenowi aktywiś- 
ci, tzw. „knigonosze”. 

Jest przy tym rzeczą ciekawą, że 
dla ułatwienia czytelnikowi nabycia 
czy też wypożyczenia książki stosuje 
się rozwożenie książek samochodami, 
tzw. „bibliobusami”, kursującymi pla- 
nowo po trasach wiejskich. 

Brak odpowiednich publikacji in- 
formacyjnych o książkach jest w Pol- 


w TES 


chłcpskich ku nowej Polsce rozległy- 


mi barykadami oporów i nizwiary. 
Rcawinęlły się one wspaniale, zna;du- 
jąc oficjalną podbudowę z chwilą, 
gdy do kraju powrócił Mikołajczyk. 
a w Dolinie na gruzach Stronnierwa 
Ludowego powstało Polskie Stronni- 
ctwo Ludowe, cd razu liczne i popu- 
larne — z Talagą jako prezesem na 
czele. *) 


Na przeciw nim, do burzenia tam- 
tych barykad, do ciężkiej crki pod 
nowe, wystąpiło kilku łudzi zorgani- 
zowanych w komórce PPR, której za- 
łożycielem, motorem i duszą był jed- 
nohektarowiec Jasieca zwany Skrzyn- 
ką. Wspomagało ich kilku radyka!- 
nych ludowców i wiciarzy oraz dwóch 
czy trzech bezpartyjnych, dawnych 
oświatoweów z Tow. Szkoły Ludowej. 
Bylo ich jednak niewielu i sami bie- 
dacy, cgołoceni z ustalonych w hie- 
rarchii społecznej wsi wartości i tak 
bez znaczenia wckee potęgi władają- 
cego wsią klanu, że przez długi czas 
wszelkie ich porywy wywoływały 
więcej śmiechu i drwin niż konkret- 
nych osiągnięć, Do czasu jednak. 


Pewnej niedzieli, latem 1945 roku, 
odczytał scłtys na „„grcemadzic* okól- 
nik Powiatowej Rady Narodowej 
zwracający się do wszystkich gmin 
i gromad z apelem o zorganizowanie 
„Dnia Pracy“ — celem uporządko- 
wania najbardziej zaniedbanych od- 


cinków dróg na terenie powiatu. 
Myśl nievrawdopodebnie prosta i 


słuszna wywołała na delińskim ze- 
braniu istną burzę. 

— Cooo! — wrzeszczeli gremadzcy 
gardłacze, — mało to mamy pracy 
na swoim, mało to naharujemy się u 
siebie. Niech scbie „dnie pracy u- 
rządzają ci, którzy cały rok za biur- 
kami przepróżniaczą. 


— Tak, tak — aprobowała groma- 
da — oni niech robią. Oni! 


— Kto, jacy oni? — zapytał w 
momencie ciszy jakiś mocny głos. 


Proste pytanie zatkało oponentów. 
Wściekłi spojrzeli na śmiałka. Był 
nim Karaś, nieślubny syn kulawej 
Margośki — komornicy. Siedział w 
kącie sali młody, przystojny i tęgi, 
z szerokim uśmiechem na miłej twa- 
rzy, mając wokoło całą społeczną nę- 
Gzarnię Deliny — wszystkich wyrob- 
ników, jednomorgowców i biedaków, 
patrzących w mądrą i śmiałą twarz 
tego, który rychło miał się stać ich 
wodzem, z wyrazem ufności i serde- 
cznego oddania. 


Karaś, przed wojną znany na oko- 
licę wybi-okno zabrany został ze słu- 
żby za parobka na roboty do Nie- 
miec. Tam za uderzenie bauera szyb- 
ko wylądował w obozie, gdzie zetknął 
się z więźniami sowieckimi. Rok po- 
twornej poniewierki wspólnie znoszo- 


*) Patrz: J. Bieniek „Życie Bej- 
duli“ „Wieś“ nr 9' r. 1948, 


Elżbieta Brodzianka 


nej dał mu okazję zbratania się z sze- 
regiem radzieckich towarzyszów na 
śmierć i życie. Ich wpływ na umysł 
młodego zabijaki, ale chłopca o zło- 
tym sercu, był tak wielki, a głoszone 
przez tamtych prawdy tak urzekły 
chłopskiego nędzarza — proletariu- 
Sza, że nie wiedząc nawet kiedy i jak 
stai się żarliwym komunistą. 

Wnet po powrocie do Doliny ożenił 
się z jeaynaczką u wdowy Karpielki 
i rozpoczął życie na dwunektarowym 
gospodarstwie otrzymanym za żoną. 
W _ międzyczasie został członkiem 
PERY i pomagając Skrzynce w pra- 
caen spoieczno-poiitycznych wybił się 
na czciowego działacza, przejmując 
z czasem kierownictwo komórki par- 
tyjnej i Koła ZSCh. 

Objęcie gospodarstwa dało mu 
prawo wstępu między gazdów, z cze- 
go Karaś lubiący towarzystwo i ma- 
Jący w tym własny cel korzystał przy 
każdej okazji, specjalnie pilnując 
conieczielnych zebrań zwanych „gro- 
madami“, na których załatwiane były 
wszeikie sprawy tyczące się admini- 
stracyjno-urzęuowej strony gro- 
madzkiego życia. 

Początkowo przychodziii na zebra- 
nia owe wspólnie z Jasicą. Ten jed- 
nak miał tę zasadniczą wadę, że bg- 
dąc szalonym nerwusem wybuchał z 
byle powocu wściekiym gniewem i co 
gorsza szybko się zniechęcał. Na tej 
jego słabej stronie zbudowali niena- 
widzący Skrzynkę bcgacze plan, na 
cko bzdurny, który jednak cel swój 
osiągnął. Zaarzyło się więc kilka ra- 
zy, że na widok wchodzącego na salę 
zebrań Skrzynki, złośliwiec Telaga 
cofał się przesadnie, usuwał stoją- 
cych obok i kłaniając się z miną dia- 
belnie szyderczą, chrypiał fałszywym 
basem „trawestując zjadłiwie kościel- 
ną pieśń: 

Zróbcie mu miejsce, król dziadów 
idzie... 

Ludzie widząc, jak się sztywny 
zawsze i napuszcny bogacz wygiupia, 
ryczeli z uciechy, a Skrzynka sądząc, 
że śmieją się z niego, szalał ze zło- 
ści, palił się, klął i gadał głupstwa, 
aż wreszcie całkiem na zebrania cho- 
dzić zaprzestał. Nigdyby jednak tego 
nie zrcbił, gdyby pojął, ile przez to 
sprawił radości bogaczom. Było bo- 
wiem publiczną tajemnicą, że ten, jak 
go tu nazywano „człowiek o niewy- 
parzonym pysku”, psuł im krew jak 
nikt na okolicę, walcząc na zebra- 
niach o prawa biedaków z pasją 
rzadka spotykana. 

Inaczej Karaś, ten — niezwykle 
opanowany, spokojny, zawsze grzecz- 
ny ale stanowczy — nigdy się nie 
unosił i rigdy nie kapiiulował. Zaw- 
zięty i konsekwentny przychodził na 
każde zebranie z plikiem gazet — 


odczytywał ważniejsze:artykuły i zam 


bierał głos we wszystkich niemal 
sprawach, prawie zawsze z wyni- 
kiem decydującym, co rodowych 
kmieci, przyzwyczajonych trząść gro- 
madą, doprowadzało do białej pasji. 


— Taki dziad — mruczeli — taki 
wściekły dziad, co jego pole żaba 
jednym hypnięciem przeskoczy, taki 
„bąk* niewiadomo przez kogo zmaj- 
strowany — on nas tu gazdów będzie 
rozumu uczył. 


Ale tylko mruczeli, po cichu, z da- 
la i poza oczy — bojąe się głośniej 
wystąpić, gdyż Karaś język miał 
Gatry i na gębę nikt jeszcze z nim 
nie wygrał. A gdy zaczepiony wal- 
nal słowem, to kieby cepem — aż 
w oczach ciemniało. Tak też było 
i tym razem. Gdy Karaś śmiejąc się 
zadał tamto pytanie: — Kto? Jacy 
oni? nastąpiła chwila konsiernacji. 
Nareszcie któryś bąknał niepewnie: 


O popularną recenzję 


sce także jednym z powodów małej 
poczytności wartościowej literatury. 
Dotyczy to wszelkiego rodzaju infor- 
macji literackich o ukazujących się 
na rynku książkach, recenzji sprawo- 
zdawczych, krytyk literackich, oraz 
krótkich notek bibliograficznych. Te 
ostatnie nb. pochodzą z reguły od 
wydawców i nie mają charakteru in- 
formacji oświatowej a raczej są za- 
wiadomieniem o ukazaniu się dane- 
go tytułu. Natomiast dwa pierwsze 
rodzaje informacji nie tylko ograni- 
czają się do bardzo nielicznej ilości 
książek, ale są na ogół niewyczerpu- 
jące i najczęściej zbyt trudne dla 
masowego czytelnika. 

Tymczasem pomijając notatki bi- 
bliograficzne, pożądane zresztą nie tyl: 
ko w prasie codziennej, ale i w cza- 
sopismach — szczególnie docierają- 
cych na wieś, idzie o rzeczywiste 
upowszechnienie zarówno krytyki li- 
terackiej jak i recenzji, oraz o nada- 
nis im w pełni wychowawczej treści, 
kształtującej świadomość odbiorcy. 

Masowy czytelnik wymaga bowiem 
takich danych o książące, które nie 
tylko wzbudzałyby jego zaintereso- 
wanie fabułą opowieści, ale oświetla- 
ły problematykę utworu, epokę, po- 
stawę autora * prądy, które kształ- 
towały jego twórczość. 

Taki typ recenzji uczyłby czytelni- 
ka krytycznego spojrzenia na litera- 
turę, ułatwiłby mu właściwy dobór 
książki, zrozumienie jej, umożliwiłby 
związanie z nią oraz spożytkowanie 
jej wartości, 

Wiprawdzie zakres wiadomości 
szkclnych czytelników ze środowisk 
robotniczo - chłopskich jest skrom- 
ny, nie mniej jednak, inteligencja 
wrodzona, wycbraźnia, dojrzałość ży- 
ciowa oraz intensywne przeżycia 
ostatniego dziesięciolecia  przyspie- 


szyły rozwój ich zainteresowań, po- 
giębiły stosunek do życia i uczyniły 
dla nich książkę upragnionym źró- 
dicm wiedzy. 

Uwzględniając potrzeby i racjonal- 
nie podsycając rozbudzone zaintere- 
sowania intelektualne wspomnianych 
środowisk — instytucje kulturalno- 
oświatowe prowadzą już szeroką 
akcję w zakresie czytelnictwa. 

Różnorodne formy pracy nad książ- 
ką jak: zespoły czytelnicze, konkur- 
sy, stałe i objazdowe wystawy ksią- 
żek, loterie książkowe, spotkania 
czytelników z autorami, publiczne 
dyskusje na temat książek, oraz pro- 
pagowanie lektury za pomocą żywe- 
go słowa poprzez dramatyzację i in- 
scenizację fragmentów powieści itp. 
nie spelniają jednak jeszcze wystar- 
czającej roli. 

Aby utrwalić w świadomości społs- 
czeństwa przemiany, które dokonały 
się na przestrzeni ostatnich lat, oraz 
pobudzić szerokie rzesze czytelnicze 
do czynnej postawy wobec życia i je- 
go problemów, konieczne jest uprzy- 
stępnienie ideologicznych i artystycz- 
nych wartości literatury przez roz- 
szerzoną i pogłębioną krytykę infor- 
macyjną, przeznaczoną dla jak naj- 
większej ilości konsumentów ksiażki. 

Doświadczenia dotychczzsowych 
prac zarówno zespołów czytelniczych 
iak i instytucji kulturalno - oświato- 
wych, a nawet głosy indywidualnych 
czytelników, wsłtazują na słuszność 
inicjatywy wydawniczej, jaką w za- 
kresie najwartościowszych książek 
podjął „Czytelnik“, rozpoczynając w 
roku bieżącym druk Informatora dla 
czytelników, pt, „Dobra Książka”. 

„Dobra Książka“ pomyślana jest 
jako masowe wydawnictwo, uwzględ- 
niające pozycje literackie  zarówr.o 
polskie jak i obze — Gostępne dla 


— No, ci, którzy takie ustawy 
wymyślają — rząd, starosta... 

Wtedy Karaś wstał i zaczął swą 
pierwszą większą walkę, po której 
przybyło mu wielu wrogów, ale nic- 
mniej przyjaciół, po której jedni 
odsądzili go cd czci i wiary, a dru- 
dzy jeszcze mocniej polubili — pa- 
sując na swego wodza._ 

— Powiadacie — rąbał Karaś — 
Żeby na naszą drogę starosta przy- 
jechał robić. A po co! Czy jemu ta 
droga petrzcebna, czy kiedykolwiek 
będzie z niej korzystał? Na pewno 
nie! To nasza drcga. To my na niej 


łamiemy koła i rczbijamy wozy. Na- 
szym więc cbowiązkiem jest drogę tą 
jak najszybciej naprawić. Obowiązek 


ten  speinimy właśnie w „Dniu 
Pracy”. 

Chłopi lubią mocne słowa i sta- 
nowcze decyzje. Uderzsni prostotą 
argumentacji i siłą bijącą cd jego 
postaci, siedzieli mało  widcczni 
w kłębach machcrkowego dymu, mil- 
czeniem aprobując ową jakże je- 
szcze prymitywną prawdę. Jedynie 
Talaga, bogaty sknera, wiekuisty 
opczycjonista, protestujący z przy- 
zwyczajenia zawsze i wszędzie, pró- 
bował i tym razem oponować. 

— Przecie robiliśmy szarwark — 
mówił — a i tak nie nie pomogło. 
Cholera nie droga! 

a — Cholera nie robota! — odwalił 
Karaś. — No bo jak ten szarwark 
wyglądał? Z piętnastu furmanek 
csiem przywiczło za pół dnia po raz 


i to w sam raz tyle, że stara baba: 


w zapasce więcej by przyniosła. Re- 
szca naprawiała wczy, gdyż umyśl- 
nie pobrali takie co się rozłażą, aby 
mieć koło czego dłubać. Tak samo 
piesi. Boroń, Matoł, Szyszka i Zrębel 
przeleżeli cały dzień w krzaksch gra- 
jąc w karty, kilku młodszych łaziło 
po wsi za dziewczętami, a reszta, 
choć przy pracy niby była, kiwnęła 
się raz na godzinę. Toteż zrcbioną 
akurat tyle, że kot by więcej napła- 
„kał. Zresztą wy, Talago, wiecie o tym 
śńajlepićj, dys pizssyA:Sete=Bór Unia 


obok skalnika, zbijając połamane 
osłony. 

— (ooo? — próbował mówić po- 
czerwieniały z wściektości Talaga, 


zaciskając pięście i prężąc się jakby 
do skaku. Ale Karaś o nie nie dba- 
jąc rżnął dalej. 

— Na nie protesty — tak było, 
tak robiliście. I to właśnie wy, czter- 
dziestoparomorgowy kmieć, właściciel 
dwóch par koni, potrzebujący tej 
dregi sto razy więcej niż wszyscy 
biedacy razem wzięci. 

— No pewnie — wtrącił się ktoś 
z kompanii Karasia — przecież bie- 
dak całe życie na piechotę wędrujący 
wybojów na drodze nie narobi. 

— Chyba wtedy, jak go na cmen- 


tarz wiczą — zaśmiał się inny gorz- 
ko i samotnie. 
— A właśnie — podjął Karaś — 


ci najbiedniejsi najlepiej w czasie 


szerokiego ogółu. Broszurki wydrwa- 


ne w niewielkim formacie, sformu- 
łowane w łatwym, choć nie prymi- 
tywnym języku, zawierają odpowied- 
nio zgrupoweny materiał informa- 
cyjny, portret autora z krótkim je- 
go życicrysem. notatkę bibliograficz- 
ną i ilustrację karty tytułowej książ- 
ki oraz dane o kilku książkach, wią- 
żących się tematycznie z opracowa- 
nym tytułem. 

Oświetlenie problematyki utworu 
oraz krytyczne spojrzenie na książkę 
powinny zbliżyć czytelnika do wszyst- 
kich zagadnień uwypuklonych w 
utworze, umożliwiając mu powiąza- 
nie najbardziej nieraz  odległega 
czasokresu i postaci z rzeczywistoś- 
cią, w której żyje. Nadto wprowa- 
dzenie w postaci „zagadnień“ propo- 
nowanych do przedyskutowania Kil- 
ku węzłowych problemów omawianej 
książki skłoni na pewno wielu czy- 
telników do indywidualnej lvb ze- 
społowej oceny książki, zapswniając 
jej należyty wpływ wychowawczy. 

Usiłując zagwarantować „Inferma- 
terowi* odpowiedni do jego założeń 
pozicm, redakcja „Dobrej Książki” 
w oparciu o teoretyków literatury — 


zainteresowała tą sprawą cścodki 
polonistyczne przy niektórych uzi- 
wersyteiach, dając sroszbność stu 
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szarwarku pracowali. Wspomnę tyl- 
ko Bulasa, który w swoim dniu 
oczyścił prawie sto metrów rowu. 

— Psie prawo dziada — warknął 
Talaga — robić aż do zdechnięcio! 

— Wolnego Talazko — cbruszył 
się Bulas, — taki jo dziod jak i wy — 
po prośbie nie chodzę, a co zarobię 
tymi oto kulasami — tu pckazał sę- 
cezorniałe od trudu dłonie — 
moje i uczeiwsze od waszych 
kich morgów, przy których 
w biceły dzień, wyzyskujące 


kradniecie 


zorcbników i siuzbę. 
Talaga momentalnie sponsowiał. 
Oczy zapłonały mu jak -cflektory 


najgorszą wśeickłością urażcnej du- 
my. Szarpnął się jak sparzczy i sko- 
czył z pięściami ku Bulaszwi, drac 
się owrzocziałymi złość giozsm: 

— Ty sakremencxi wscrzu, jo ci 
dom z!cdziejskie morgi, az ci zęby 
a... wylecą. 

— Nim jednak zdążył dopaść Bu- 
lasa, któryś z siedzących bliżej bie- 
Gaxów podstawił mu negę i Talaga 
rypnął na pysk jak dlugi, wywołu- 
jąc na tyłach sali szrieną uciechę. 
Gdy fala śmiechu opadła, a szarpią- 
cego się Talaga wciągnę.i kumotro- 
wie do łąwy tlumacząc mu dypio- 
matycznie, że szkoda gazdowskiej rę+ 
ki na ćziadowską mordę — znów za- 
brał glos Karaś. 


— Reasumując wcześniej powie- 
dziane — ciągnął uparcie rzecz do 
końca — stwierdzam, że szarwark 


ze strony dolińskich begaczy został 
hanicbnie zbyty. Z powodu braku 
kamienia pswstałego skutkiem sabo- 
tażu furmanek drega nie poprawiła 
sie ani o włos i znów wczoraj Kudła 
wywalił wóz pelen siana, a Żurek 
złamał cś. Stawiam przeto wniosek, 
aby wezwać tych, którzy najgorzej 
pracowali, a więc w pierwszym rzę- 
dzie Talagę i innych koniarzy, do 
ponownego odrobienia szarwariu. 

W izbie zawrzało po raz drugi. 
Zaatakowani z Talagą na czele roz- 
poczęli piekielny harmider, obrzuca= 
jae Karąsia stekiem najbardziej nie- 
wybrednych wyzwisk. Patrzyli przy 
tym tak mściwie i groźnie, że gdyby 
oczy strzelać megły — zginałby Ka- 
raś niechybnie, rozerwany na strzę- 
py. Tymczasem tyły sali też nie tra- 
ciły czasu i popierając Karasia wa- 
liy brawo twardymi jek łopaty 
łapskami aż szyby arżały. Burzę uci- 
szył sołtys rżnąc pięścią w stói i wy- 
wijając potężna laga, z która się nie 
rozstawał od czasu powrotu z ebozu, 
gdzie mu esmón, ot, tak dia “Zontu 
przestrzelił nogę. W tej chwili, wo- 
bec tak oczywistej prawdy, zebrało 
niu się wreszcie na cdwasę stanać 
wyraźnie po stronie biedaków i kie- 
dy tuman wrzasku rozwiał się nieco, 
zabrał głos: 

— Obywatele, bądźcie uprzejmi 
uspokoić się, albowiem musimy przy- 
znać, że Karaś ma rację. 

Na ławach biedniackich rozległy 
się oklaski i ucieszne okrzyki, nato- 
miast ławy bogaczów zadygotały po- 
nowną chęcią buntu. Ktoś gwizdnął, 
inny rzucił pod adresem „dziadów“ 
Bugawe 1słewo i znów zaczął się 
dźwigać dziki tumult. Zrywającą się 
burzę przygniótł zdenerwowany  soł- 
tys potężnym ryknięciem, 

— Tak, psiakrew, ma rację Ka- 
raś! Świętą, najświętszą! Ja już 
nieraz chciałem wam powiedzieć to 
samo, ale bałem się piekła robić. 
Skoro jednak Karaś wywłókł tę 
Sprawę, ja popieram go sercem ca- 
łym. Myślę tylka, że jego wniosek 
przelejemy na konto „dnia pracy“, 
w którym Tałaga i inni wczmą szcze- 
ry udział, rehabilitująs się w pełni. 
Czy ucnwa!ccie tem wnirsek? I czy 
zgoedzocie się żeby Karaś objął kie- 
rownietwo nad „dniem pracy“ w 
naszej gromadzie. Kto za tym? 

Kvpa rak na tyłech sali, ckoreiałe 
trudem dłonie biedaków podniosł" się 


ochccze i tak Karaś wygrał swą 
pierwszą bitwę, stawiając zarazem 
pierwszy krok na wielkiej drodze 
przemian. Józef bieniek 


dentom do wzięcia udziału w pra- 
cach autorsko - redakcyjnych. 

Takt ten może mieć duże znacze- 
nie wychowawcze w stosunku do 
przyszłych, terenowych działaczy 
oświatowych. 


Informator „Dobra Ksigika“ słu- 
żyć będzie nie tylko czytelnikom, 


dla których w pierwszym rzędzie jest 
przeznaczony, ale stanie się również 
cenną pomocą dla bibliotekarzy, dzia- 
łaczy kulturalno - oświatowych i nau- 
czycielstwa. 

Naczelna Dyrekcja Eiblictek oraz 
Centralna Rada Związków Zawcdo- 
wych, które ustosunkowały się pozy- 
tywnie do koncepcji „Informatora“, 
doceniając rolę tego wydawnictwa — 
przyrzekły swcje poparcie w zakresie 
rozprowadzenia nakładów „do jak 
najodleglejszych ośrodków zarówno 
wiejskich jak miejskich. 

W roku 1050 przewiduje się opra- 
cowanie w ramach Informatora 
pierwszych 50 wybranych tytułów. 
Należy oczekiwać, że wydawnictwo 
cxaże się w tym stepniu użyteczne, 
iż zwiększona ilość tytułów w na- 
stępnych latach będzie poważnyin 
krokiem naprzód do upowszechnie- 
nia i pogłębienia czytelnictwa. 


Elżticta Brodzianka 


Str. 4 


Korol Marks 


Zamieszczone poniżej wyjątki z 
pism Marksa, pochodzą z rzeczy nie 
tłumaczonych na język polski, mia- 
nowicie z „Manuskryptów ekono- 
miozno-filozoficznych* (Ekonomis- 
che-philosophisch Manuskripte), pi- 
sanych w 1844 r. oraz z „Teori 
wartości dodatkowej“ (Theorien 
ueber den Mehrwert), pisanej w 
latach 60-tych ub. wieku. Pierwsze 
pochodzą z wczesnego okresu dzia- 
łalności tecretycznej Marksa, dru- 
gie — z okresu pisania „Kapitału, 


On (kapitalista) czyni z robotnika 
istotę bezmyślną i pozbawioną po- 
trzeb, podobnie jak z jego działal- 
ności czyni czystą abstrakcję wszel- 
kiej czynności; wszelki zbytek robo- 
tnika wydaje mu się z tego względu 
niegodziwym, i wszystko co wykra- 
cza poza całkiem abstrakcyjną p^- 
trzebę — bądź jako bierny duch 
bądź uzewnętrznienie działalności -- 
wydaje mu się zbytkiem. Ekonomia 
polityczna, ta nauka o bogactwie, 
jest przeto zarazem nauką o wyrze- 
czeniu, o niedostatku, o oszczędności, 
i dochodzi ona w rzeczywistości do 


tego. by ograniczyć nawet człowie- 
kowi potrzebę czystego powietrza 
albo fizycznego ruchu, Ta wiedza 


wspaniałego przemysłu jest zarazem 
wiedzą ascezy, i jej prawdziwym ide- 
ałem jest ascetyczne ale lichwiar- 
skie skąpstwo, i ascetyczny, ale pro- 
duktywny niewolnik. Jej idealem 
moralnym jest robotnik, który odno- 
si część swojej płacy do kasy oszczę- 
dności, wynalazła nawet dla tego 
swojego umiłowanego pomysłu sztu- 
kę niewolniczą. Wykorzystano to w 
sposób sentymentalny w teatrze. 
Jest ona przeto — nauką rzeczywiś- 
cie moralną, nauką najbardziej mo- 
ralną. Jej tezą zasadniczą jest samo- 
wyrzeczenie, wyrzeczenie się życia 
i wszelkich ludzkich potrzeb. Im 
mniej jesz, pijesz, kupujesz książek, 
chodzisz do teatru, czy na piłkę, do 
karczmy, myślisz, kochasz, teorety- 
zujesz, śpiewasz, malujesz, piszesz 
wiersze itd. tym więcej oszczędzasz, 
tym większy będzie twój skarb, któ- 
rego nie zeźrą ani mole, ani kurz, 
twój kapitał. Im mniej istniejesz, 
im mniej uzewnętrzniasz swoje ży- 
cie, tym więcej posiadasz, tym wi.ęk- 
sze jest twoje wyzbyte (entaussertes) 
życie, tym więcej gromadzisz z twej 
wyobcowanej (anfremdenten) istoty. 
Wszystko, co ci pelityczny ekonomi- 
sta z życia zabierze i z człowieczeń- 
stwa, to wszystko zastępuje ci pie- 
niędzmi i bogactwem, i tego wszyst- 
kiego, czego ty nie możesz, to mogą 
twoje pieniądze: one mogą jeść, pić, 
chodzić na piłkę, do teatru, znają się 
na erudycji, historycznych oscbliwoś- 
ciach władzy politycznej, one mogą 


Witold Wirpsza 


Dwa pierwsze urywki poświęco- 
ne są zagadnieniu sytuacji społecz- 
no-ekonomicznej robotnika - pro- 
letariusza w ramach ustroju kapi- 
talistycznego, dwa następne sytua- 
cji — inteligencji. Wykazuje w nich 
Marks, jak burżuazja i kapitalizm 
wypaczają zasadniczy — społeczny 
i ludzki — sens zarówno pracy fi- 
zycznej jak i umysłowej. Czynią z 
obydwu tylko przydatek kapitału. 
Cenią je tylko o tyle, o ile tworzą 
one wartość dodatkową. 


Redakcja 


jechać, one mogą tobie to wszystko 
przyswoić, one mogą to wszystko 
kupić; one są prawdziwym  mająt- 
kiem. Ale chociaż są tym wszystkim, 
mogą one tylko siebie tworzyć, same 
siebie kupować, gdyż wszystko inne 
jest ich niewolnikiem i skoro posia- 
dam pana, posiadam (także) sługę, 
i nie potrzebuję jego sługi. Wszelkie 
namiętności i wszelka działalność 
muszą zaniknąć w żądzy posiadania. 
Robotnik powinien tyle tylko posia- 
dać, aby chcieć żyć, i powinien chcieć 
tylko żyć, aby posiadać. 


Na czym polega więc alienacja 


pracy? 


Po pierwsze, że praca jest wobec 
robotnika obca, t. zn. nie należy do 
jego istoty, że on się więc w swej 
pracy nie potwierdza, ale zaprzecza, 
nie czuje się dobrze, ale nieszczęśli- 
wie, nie rozwija żadnej wolnej dzia- 
łalności fizycznej i duchowej, ale 
kastruje jego ciało (Physis) i ducha 
jego rujnuje. Robotnik czuje się 
przeto dopiero poza pracą u siebie, 
przy pracy zaś poza sobą. Jest w do- 
mu, jeśli nie pracuje, i jeśli pracuje, 
nie jest w domu. Jego praca nie jest 
przeto dobrowolna, ale przymusowa, 
jest pracą przymusową. Nie jest ona 
zatem zaspokojeniem potrzeby, ale 
tylko środkiem, aby zaspokoić po- 
trzeby, będące poza nią. Jej obcość 
występuje w sposób wyraźny tak że, 
skoro tylko nie będzie żadnego fizy- 
cznego lub jakiegokolwiek innego 
przymusu, praca niby jakaś zaraza, 
zniknie. Zewnętrzna praca, praca w 
której się człowiek wyzbywa siebie, 
jest pracą samopoświęcenia, kastro- 
wania. Wreszcie zewnętrzność pracy 
ujawnia się dla robotnika w tym, 
że nie jest ona jego własnością, ale 
należy do kogoś innego, że nie nale- 
ży ona do niego, że on przez nią nie 
należy do siebie, ale do kogoś innego. 
Podobnie jak w religii samodzielna 
działalność fantazji ludzkiej, ludz- 
kiego umysłu i ludzkiego serca, dzia- 
ła na jednostkę, niezależnie od niej 
t. zn. jako obca, boska lub diabelska 
działalność, tak też działalność robo- 
tnika nie jest jego samodzielną dzia- 
łalnością. 


Pięcioletni 


W Szczecinie, odległym od Warszawy o pięćset kilometrów, 


pięcioletni układa z klocków 
Trasę W — Z. 


Tędy — powiada — jeżdżą samochedy, 
a ten długi klocek — to Śląski Most. 
Tutaj — powiada — jest Pałac Pod Blachą, 


a tu — ustawia klocek pionowo — 


stoi Kolumna Zygmunta. 


Potem zastanawialiśmy się we dwójkę, 


jak wybudować Zamek; 


lecz nie starczyło nam kłocków 


i trzeba było Zamek narysować na kartonie. 


Z małych klecków pięcioletni wybudował domki: 


tu jest Rynek Mariensztacki i w środku fontanna. 


A tu — pokazał palcem czerwony graniastosłup — 


będę mieszkał z moją narzeczoną. 


Będziesz mieszkał piekniej, synu, będziesz mieszkał piękniej! 


Pierwsza twa miłość, chłopcze, będzie bogatsza, niż 


moja, 


wprowadzisz swoją dziewczynę pod lepiej sklepiony dach. 


Witold Wirpsza 
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Należy ona do kogoś innego, jest 
zatratą siebie samego. Dochodzi się 
zatem w rezultacie, do tego, że czło- 
wiek (robotnik) czuje się samodziel- 
nym bardziej w swych funkcjach 
zwierzęcych, w jedzeniu, piciu, w rze- 
czach, co najwyżej jeszcze w. miesz- 
kamiu, w ozdobach itd., w swoich zaś 
ludzkich czynnościach (czuje) się 
bardziej, jak zwierzę. Zwierzęce sta- 
je się ludzkim i ludzkie zwierzęcym. 


Picie, jedzenie, rzeczy itd. są co- 
prawda prawdziwie ludzkimi funk- 
cjami, ale w abstrakcji, która je od- 
rywa od pozostałego otoczenia ludz- 
kiej działalności, czyni z niej ostate- 
czny i wyłączny cel, są one zwierzę- 
ce: 


Rozpatrywaliśmy akt alienacji 
praktycznej działalności ludzkiej, 
ludzkiej pracy z dwóch stron: 1. 
stosunek robotnika do wytworu 
pracy, jako obcego i panujące- 
go nad nim przedmiotu. Ten sto- 


sunek jest zarazem stosunkiem do 
zmysłowego świata zewnętrznego, do 
stosunków naturalnych, jako do ja- 
kiegoś obcego, wrogo przedstawiają- 
cego się świata. 


2. Stosunek pracy do aktu produk- 
cji w granicach pracy. Ten stosunek 
jest stosunkiem robotnika do jego 
własnej działalności, jako do obcej, 
nie należącej do niego, siła (wystę- 
puje tu — przyp. ťum.) jako bezsil- 
ność, produkcja jako pozbawienie 
czci, własna energia fizyczna i du- 
chowa robotnika, jego życie osobi- 
ste — czym innym jest bowiem ży- 
cie jak nie działalnością jako 
działalność zwrócona przeciw niemu 
samemu, od niego nie zawisła, jako 
działalność nie przynależna mu. Au- 
toalienacja, podobnie jak wyżej alie- 
nacja rzeczy... 


Podczas gdy wyzbyta praca czyni 
obcym człowiekowi 1) przyrodę, 2) 
siebie samego, jego własną funkcję, 
jego działalność życiową, czyni więc 


człowiekowi obcym gatunek, czyni 
z jego egzystencji gatunkowej śro- 
dek egzystencji indywidualnej. Po 


pierwsze czyni ona obcą egzystencję 
gatunkową i egzystencję indywidual- 
ną, i po drugie czyni tę ostatnią w 
jej abstrakcji celem pierwszej, także 
samo w jej abstrakcyjnej i wyzbytej 
formie. 

Po pierwsze bowiem, praca, dzia- 
łalność życiowa, życie produkcyjne 
ujawnia się człowiekowi, jako środek 
zaspokojenia potrzeby, potrzeby pod- 
trzymywania egzystencji fizycznej. 

Ale życie produktywne jest życiem 
gatunkowym. To jest życie wytwa- 
rzające życie... W rodzaju działalnoś- 
ci życiowej zawiera się cały charak- 
ter rodzaju, jego charakter gatun- 
kowy, i wolna świadcma dziaialność 
oxreśla charakter gatunkowy czło- 
wieka. Życia ujawnia się tylko jako 
Środek do życia. 

Zwierzę stanowi jedność z swoją 
działalnością życiową. Ono nie od- 
różnia się od niej. Ono jest nią. 
Człowiek czyni ze swej własnej dzia- 
łalności życiowej przedmiot swej woli 
i swcjej świadomości. Posiada on 
świadomą działalność życiową. Ona 
nie jest czymś takim, z czym się on 
bezpośrednio zlewa. Świadoma dzia- 
łalność życiowa odróżnia człowieka 
bezpośrednio od zwierzęcej działal- 
ności życiowej. Z tego tylko wzgledu 
jest on zwierzęciem gatunkowym. 
Albo jest on istotą świadoma, t. zn. 
jego własne życie jest dlań przed- 
miotem, z tego właśnie względu, że 
jest on istotą gatunkową. Tylko dla- 
tego jego działalność jest działalnoś- 
cią woiną. Wyzbyta praca wywraca 
stosunki w ten sposób, że człowiek 
z tego względu, iż jest istotą świado- 
mą, czyni ze swej działalności życio- 
wej, środek swojej egzystencji. 


Praktyczne wytwarzanie świata 
przedmiotowego, przetwarzanie nieo- 
graniczonej natury, stanowi  ziszcze- 
nie się człowieka jako świadomej 
istoty gatunkowej, t. zn. jego istoty, 
która się cdnosi do gatunku jako do 
swej własnej istoty, albo do siebie, 
jak do istoty gatunkowej. Coprawda 
zwierzę także wytwarza. Ono buduje 
sobie gniazda, mieszkania, .jak 
pszczoły, bobry, mrówki itd. Ale ono 
wytwarza tylko to, co jest bezpośred- 
nio potrzebne dla niego lub jego po- 
tomstwa; ono wytwarza jednostron- 
nie, podczas gdy człowiek wytwarza, 
uniwersalnie; ono wytwarza tylko 
pod naciskiem bezpośrednich po- 
trzeb fizycznych, podczas gdy czło- 
wiek produkuje niezależnie od po- 
trzeb fizycznych, i wolny od nich 
naprawdę dopiero produkuje; jego 
produkt należy bezpośrednio do jego 
fizycznego ciała, podczas gdy czło- 
wiek przeciwstawia się swobodnie 
swemu produktowi. 

Zwierzę buduje tylko na miarę 
i według potrzeb swego gatunku, do 
którego ono należy, podczas gdy 
człowiek może wytwarzać na miarę 
wszelkiego gatunku i wszędzie umie 
nadać przedmiotowi osobistą miarę, 
człowiek buduje zatem także według 
prawa piękna. 

W przetwarzaniu właśnie świata 
przedmiotowego urzeczywistnia się 
więc dopiero człowiek naprawdę ja- 
ko istota gatunkowa. To wytwarza- 
nie jest jego produktywnym życiem 
gatunkowym. Przez nie staje się na- 
tura jego dziełem i jego rzeczywi- 
stością. Przedmiotem pracy jest więc 
uprzedmiotowienie gatunkowego ży- 
cia człowieka: ponieważ w rzeczywi- 
stości podwaja się on nie tylko w 
świadomości intelektualnie, ale pro- 
duktywnie; z tego względu ogląda 
on siebie samego w świecie przez 
siebie stworzonym. Ponieważ zatem 
wyzbyta praca odbiera człowiekowi 
przedmiot jego produkcji, przeto od- 
biera mu ona jego życie gatunkowe, 
jego rzeczywiste uprzedmiotowienie 
gatunkowe i przekształca jego prze- 
wagę nad zwierzęciem w niedosta- 


tek, tak że jego nieograniczone ciało, 
natura, zostaje mu odebrane. 

W ten sam sposób ponieważ wyzby- 
ta praca obniża samodzielność, swo- 
bodną działalność, do roli narzędzia 
pomocniczego, czyni ona z życia ga- 
tunkowego człowieka środek jego 
egzystencji fizycznej. 

(Manuskrypty ekonomiczno - filo- 
zoficzne, 1844). 

= 

Przy produkcji niematerialnej, na- 
wet wówczas jeśli jest ona prowa- 
dzona dla wymiany, a więc produ- 
kuje towary, są możliwe dwa przy- 
padki. 

1) Urzeczywistnia się ona w to- 
warach, wartościach użytkowych, 
które posiadają postać niezależną, 
samodzielną od wytwórcy i konsu- 
menta, a więc mogą istnieć w inter- 
wale między produkcją a konsumcją, 
jako towary sprzedażne mogą w tym 
interwale cyrkulować, jak to bywa 
z książkami, obrazami, krótko z wszy- 
stkimi wytworami sztuki, które od- 
różniają się od działalności artysty- 
cznej tworzącego artysty. Produkcja 
kapitalistyczna może tu zostać za- 
stosowana w ograniczonej mierze. 
Na ile na przykład pisarz wyzyskuje 
do zbiorowego dzieła — jakiejś na. 
przykład encyklopedii — masę in- 
nych*), jako nakładca. Pozostaje się 
tu przeważnie przy formach przej- 
ściowych do produkcji kapitałistycz- 
nej, gdy różni uczeni i artystyczni 
wytwórcy, rzemieślnicy albo (wysoko 
wykształceni) pracują dla zbiorowego 
kapitału kupieckiego, księgarzy; sto- 
sunek, który z właściwym kapitali- 
stycznym sposobem produkcji nie ma 
nie wspólnego i nawet formalnie nie 
jest weń jeszcze włączony. Że w tych 
formach przejściowych wyzysk pra- 


= 
*) Pisarzy — przyp. tlum. 


LUCJAN RUDNICKI 


yło już koło trzeciej, gdy my- 

Jac w rowie przydrożnym rę- 

ce i policzki, rczpalone tylu 
zmiennymi wrażeniami, poczułem 
głód do omdlenia. Peżywiwszy się 
na przedmieściu chlebem za dzie- 
sięć centów ruszyłem w radosnym 
nastroju w głąb miasta. Niestety, 
zaczęły się trudności. Kilkanaście 
zapytanych osób nie tylko nie 
umiało wskazać adresu  jakiejkol- 
wiek organizacji robotniczej, ale nie 
wiedziano nawet czy one w ogóle 
istnieją. Gdy nareszcie o zmroku 
dotarłem do lokalu związku zawo- 
dowego potraktowano mnie bar- 
dziej niż oziemble. 

— A książka członkowska jest? 
— pytał zażywny kolega z wygię- 
tymi nogami i twarzą czerwoną od 
śliwowicy. 

— Nie.. Ja... ja z Królestwa... 

— To już trudno. My tu takich co 
tydzień mamy. Jak do należenia, to 
ich nie ma, a po zapomogę, jak w 
dym... 

— Ależ 
mogę... 

— A co chce? 

— Przyjechałem, nie znam 
sunków, szukam swoich... 

— Tu są zorganizowani towarzy- 
sze wypowiedział energiczny 
przywódca takim tonem jakby 
miał przed sobą cały lumpenprole- 
tariat. 

Zbladłem ze zniewagi, a rzuciw- 
szy wzrokiem na krzywy portret 
Marksa z dwiema czerwonymi cho- 
rągiewkami nad nim, spociłem się 
ze wstydu. Kilku obecnych związ- 
kowców patrzyło w ziemię pod 
wpływem podobnego uczucia, ale 
nikt nie miał odwagi przeciwsta- 
wić się prezesowi i nikt się nie ru- 
szył, gdy opuszczałem lokal. 


ja nie proszę o zapo- 


sto- 


W przyrodzie wiosna, na ulicach 


radosny gwar, wszystko w koło 
płynie swoją koleją, tylko ja zna- 
lazłem się gdzieś poza ziemią: zby- 
teczny, przeszkadzający drugim. 
Potrącany na wąskim chodniku 
przez przechodniów idących po- 
spiesznie, włokłem się w nieokreś- 
lonym kierunku tuż przy rynszto- 
ku, aż niespodzianie wyszedłem na 
szeroki zieleniec, bezludny w tym 
miejscu. Ciepły wiatr koił i podno- 
sił na duchu. Cóż, są trudności, nie 
natrafiłem na swoich, ale mam 
przecież jeszcze dr. Gumplowicza. 
Dziwię się, dlaczego nie rozpoczą- 
łem od niego. Zegar wydzwania 
ósmą i... Anieli niebiescy! skądś z 
góry płynie kurant (czyżby zegaro- 
wy), w którym lęk z tęsknotą się 
splata. Pytam o drogę, przyspie- 
szam ikroku. Przybyłem do celu ko- 
ło dziewiątej. Zbadany przez poko- 
jowa, kto i po co, stanałem przed 
obliczem pani doktorowej: 

—Z Królestwa?  Dzierżanowski? 
Kto to jest... Aha! Proszę. Bardzo 
się mój mąż ucieszy, zapewniała 
głosno, patrząc z niechęcią na mą 
wyszarzałą postać. — Dobrze się 
składa, za chwilę herbata u nas, nie 
przeszkodzi mu to w pracy, bardzo 
jest zajęty. 

— A może i tak przeszkadzam? 

— Nie, nie, mój mąż bardzo się 
ucieszy, proszę spocząć. 

Duszno mi się robiło od samego 
tonu „mojego męża”, a gdy zoba- 
czyłem siebie na tle oświetłonej ja- 
dalni, przy śnieżno białym nakry- 
ciu zaczęło mi tchu brakować. Czy 
by nie uciec, myślałem, jeno nie 


cy jest właśnie największy, nie zmie- 
nia nic w tej sprawie. 

2) Produkcji nie można oddzielić 
od aktu produkcji, jak przy wszyst- 
kich wytwórcach, artystach, akto- 
rach, nauczycielach, duchownych itd. 
Także tutaj znajduje się produkcja 
kapitalistyczna w cgraniczonym Za- 
kresie i może się znaleźć, dzięki na- 
turze rzeczy, tylko w pownych <fe- 
rach. Na przykład, w zakłaćzie wy- 
chowawczym mogą nauczyciels być 
dla właściciela zakładu wychowaw- 
czego tylko najemnyrni robotniitami, 
podobnie jak tego rodzaju fabryki 
wychowawcze istnieją w Anglii. 
Chociaż nie są oni w odniesieniu co 
uczniów żadnymi produktywnymi ro- 
botnikami, są nimi w cdniesieniu do 
ich przedsiębiorcy. Wymienia on 
swój kapitał na ich siłę roboczą 
i wzbogaca się dzięki temu proceso- 
wi. Podobnie jest w przedsiębior- 
stwach teatralnych, w lokalach roz- 
rywkowych itd. Publiczność zacho- 
wuje się tu w odniesieniu do aktora 
jak do artysty, ale w odniesieniu do 
swego przedsiębiorcy jest on produk- 
tywnym robotnikiem. Wszystkie te 
zjawiska produkcji kapitalistycznej 
są: tak nieznaczne, w porównaniu 
z całością produkcji, że mogą pozo- 
stać całkowicie nieuwzględnione. 


* 

Tym samym zostało bezwzględnie 
ustalene, co to jest praca nieproduk- 
tywna. To jest praca która nie wy- 
mienia się na lapitały, tylko bezpo- 
średnio na zyski, więc na płacę ro- 
boczą, lub dochód, naturalnie także 
na rozmaite działy, które partycypu- 
ją, jako udziały w dochodach ka- 
pitalisty, jak procent i renta. Tam 
gdzie cała praca częściowo sama się 
jeszcze opłaca, jak na przykład pra- 
ca rolna chłopów pańszczyźnianych, 
częściowo wymienia się na dochód, 


jak praca manufakturowa w mias 
stach w Azji, nie istnieje żaden ka- 
pitał i żadna praca najemna w zna- 


czeniu mieszczańskiej ekonomii. Te 
określenia nie zostały więc wzięte 
z materialnego wysiłku pracy, ani 


z natury jej produktu, ani z działa- 
nia pracy jako pracy kcaxretnej, ale 
z określonych form spolecznych, ze 
społecznych stosunków produkcji, w 
których się one urzeczywistniają. 
Aktor na przykład, nawet klown, 
jest zatem produktywnym robotni- 
kiem, skoro pracuje na usługi kapi- 
talisty (przedsiębiorcy) któremu od- 
daje więcej pracy, aniżeli otrzymuje 
od niego w pestaci płacy roboczej; 
podczas gdy łatacz, który przycho- 
dzi do kapitalisty do domu i łata mu 
jego spodnie stwarza mu tylko war- 
tość użytkową, jest robotnikiem nie- 
produktywnyra. Proca pierwszego 
wymienia się na kapitał, drugiego 
na dochód. Pierwsza stwarza wartość 
dodatkową, w drugiej zużywa się 
dochód. 

Różnicę między pracą produktyw- 
ną i nieproduktywną meżna tu od- 
naleźć tylko z punktu widzenia po- 
siadacza pieniędzy, kapitalisty, nie 
zaś robotnika, i dlatego szaleństwo 
Ganilha itd., którzy tak mało rozu- 
mieją sprawę, że pytają czy praca, 
albo funkcja prostytutki albo łacina 
itd. przysparzają pieniędzy. Pisarz 
jest produktywnyrma robotnikiem, nie 
w tej mierze w jakiej produkuje idee, 
ale w tej mierze, w jakiej wzbogaca 
księgarza, który zajmuje się jego, 
albo w tej mierze jest on robotnikiem. 
najemnym kapitalisty, 


(Teorie nadwartości). 
Tłum. K. S. 


*) 'Tiumaczenie wg. emtologii „Marx 
und Engels über Kunst und Literatur“, 
Berlin, 1949. 
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było gdzie. Ale zaraz ukazało się 
rumiane oblicze doktora, okolone 
bujnym owłosieniem. 

— Witam, rzekł przyjaźnie, wy- 
ciągając rękę na przywitanie jak 
sakrament. 

Po kilku zdaniach wyjaśnień do- 
ktorstwo wyrazili oburzenie na 
brutalną praktykę policji. Podsu- 
nięto mi pieczywo, masło, wędliny 
i przestano zwracąć ną mnie uwa- 
gę. Rozmowa się urwała. Ciszę 
przerywał miłosny szczebiot pani 
żony: 

— Władeczku, jeszcze ten kawa- 
łeczek, prawda, smaczny. Władecz- 
ku, popij, może więcej mleka. Jesz- 
cze to, Władeczku, ser z handlu Ra- 
taja. Władeczku... 

Pani nie jedząc kroiła, smarowa- 
ła, kładła, przekładała „,słodziła, po- 
sypywała i omal nie wciskała w 
usta swemu uczonemu mężowi po- 
szczególnych kąsków. Mąż zresztą 
apetyt miał dobry. Mimo pewnej 
bezradności na wstępie dosyć do- 
kładnie żuł, połykał, obcierał obro- 
śnięte usta, poprawiał szkła na no- 
sie, chrząkał i znowu od początku 
się zaczynało. Nie mogłem się po- 
zbyć myśli, że patrzę na pieszczo- 
cha pudla. Dobrze wychowany nie 
warczy, ale z odrazą kręci nosem, 
czując w pobliżu brudnego gościa 
podwórzowego pochodzenia. Nie- 
słusznie. Dokter był głodny, gdy 
się najadł i obtarł ostatecznie owło- 
sienie, rozjaśnił się dziecięcą rado- 
ścią. Naprawdę był zadowolony z 
mej wizyty. Pracował od jakiegoś 
czasu nad zagadnieniami niepod- 
ległości Polski, jako czynnika cy- 
wilizacji europejskiej, więc spe- 
cjalnie byli mu potrzebni praktycy 
społeczni, zwłaszcza z Królestwa, 
które uczony uważał za główny 
ośrodek doświadczeń. 

Po kilku wstępnych grzecznościo- 
wych zdaniach począł metodycznie 
pytać o stan duszy chłopskiej, o 
wyniki walki, toczącej się między 
rządem najeźdźczym a społeczeń- 
stwem, o wpływy socjalizmu na 
wieś i „esdectwa* na robotników, 
o próby zjednoczenia wszystkich 
warstw narodu w walce o niezawi- 
słość. Po mych odpowiedziach, któ- 
re całkowicie potwierdzały socjolo- 
giczne założenia doktora, rozmowa 
zamieniła się w potok gorących 
wyznań: dcpełniały się uczucie z 
rozumem, teoria z praktyką, do- 
ktryna z osobistymi przeżyciami. 

— Nie ma wątpliwości — uogól- 
niał Gumplowicz, lud polski doj- 
rzewa do wielkiej misji i cdbuduje 
państwo polskie, inaczej należało 
by przypuszczać, że cały świat się 
uwsteczni. 

Zapomniałem o wszystkich oso- 
bistych troskach. Patrząc w oży- 
wione oblicze towarzysza chciałem 
jeszcze z uszanowaniem opowie- 
dzieć jak to nawet najbardziej 
ciemni robotnicy Zagłębia, gotowi 
są do ofiar, gdy odezwał się pie- 
szczotliwy głos pani domu, 

— Władeczku, lampa prześliczn: 
oprawiona. 

Oblicze uczonego rozjaśniło się 
uśmiechem wdzięczności. Powstali- 
śmy od stołu. 

— Proszę zajść jeszcze do nas 
przy sposobności, mój mąż będzie 
rad — zapraszała pani doktorowa 
szczerze, a ja pośpiesznie wycofy- 
wałem się ku drzwiom, żeby się nie 
skompromitować, bo oczy wilgot- 


niały niebezpiecznie. Dopiero na 
Plantach puściłem wodze uczu- 
ciom. W bezradnym opuszczeniu 
roezpłakałem się rzewnie, jak w 
dzieciństwie, po dotkliwej lecz za- 
służonej karze. W głębokim wstrzą- 
sie był żal do ludzi, ale przede 
wszystkim wyrzuty sumienia za sa- 
mowolne ©epuszczenie placówki w 
kraju. Trwało to kilkanaście minut 
i nagle wszystko się we mnie wy- 
wróciło. Wpadłem w gniew, wyda- 
łem się sobie śmieszny, głupi, i nie- 
mrawy. Pozdrowiłem soczyście 
wszystkich doktorów nauk społecz- 
nych, poprawiłem czapkę, spluną- 
łem z determinacją i ruszyłem za- 
maszyście naprzód, jakbym się oba- 
wiał, że nie zdążę na czas do celu, 
a miałem przed sobą całonocny spa- 
cer. Przekoczowałem trzy dcpy, no- 
cując do dwunastej na dworcu a na- 
stępnie gdzie się dało, od miejskich 
ławek do podcieni kościelnych. W 
ciągu dnia szukałem pracy na próż- 
no. Chciałem się zaangażować w 
końcu choćby na pomywacza w re- 
stauracji i tyle tylko zyskałem, że 
mnie nakarmiono dwa razy. Za- 
czynało być ciężko:  zziębnięty, 
przemoczony ledwo się na nogach 
trzymałem z przemęczenia i od 
obolałych odcisków w mokrych bu- 
tach. Ale najcięższe było uczucie 
wstydu. Nie umiałem sobie radzić 
nie gdzieś w obcym kraju, lecz w 
polskim Krakowie. „Do Krakowa 
jak zapalił, a z Krakowa jakby w 
pysk dał!“ Decydowałem się już na 
odwrót, z konieczności, do Sulejo- 
wa. Najpierw do granicy o żebrani- 
nie a stąd, po kilku dniach aresztu 
za uielegalne jej przejście, ciupasem 
do Piotrkowa i matki. żółty pasz- 
port w razie przestępstwa automa- 
tycznie torował drogę do miejsca 
urodzenia. Właśnie zbliżałem się 
wczesnym rankiem do pierwszego 
spotkanego mostu, aby przejść na 
wschodnią stronę Wisły, gdy usły- 
szałem, jak się to dzieje w powieś- 
ciach, swój łódzki pseudonim. Za- 
grodził mi drogę na Dębniki Roman 
Galski, jeden z najbardziej czyn- 
nych i zaufanych członków ergani- 
zacji łódzkiej. Mieszkanie Galskie- 
go było klukem robotniczym, zna- 
nym generalicji partyjnej w kraju 
i za granicą. Jeżeli ktoś przyjeżdżał 
do Łodzi, aby nawiązać stosunki po 
jakimś rozgromie, rozpoczynał mi- 
sję od Galskich. Zawsze Biały lub 
Biała (pseudonim małżonków) naj- 
dokładniej załatwili sprawę. Przy 
talk niebezpiecznej sławie sprzyjało 
im szczęście. Trzy razy już biły 
prowokatorskie fale w łódzki ze- 
spół partyjny nie docierając do ich 
domu. Trzy „likwidacje* to jakby 
trzy pokolenia ruchu rewolucyjnego 
następujące po sobie. Ja należałem 
do czwariego. — A jednak ciężar 
doświadczenia wcale nie zmniejszał 
zapału Galskich. Gdy na przygod- 
nych zebraniach, urządzanych w 
ich szerokiej izbie, w niedzielę po 
południu towarzysz Biały poprawił 
wąsy, chrząknął i mocnym głosem 
huknął: „Czegóż chcą oni“ wszyscy 
obecni czuli wstręt do gromadzenia 
i przeżuwania poziomych bogactw i 
wszyscy stawali się arystokratami 
ducha. A przy śpiewie pianissimo 
„Na barykady“ Biała z przejęcia 
stawała się najmłodsza. 

Dojrzeli jednak i oni w końcu do 
„likwidacji“. Galskiego aresztowa- 
no na początku roku 1902 i po kil- 
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„Rodzina nasza — zaczyna 
swoją opowieść Bronisława Świto- 
niak — to rodzina tkaczy i przę- 
dzalników. Wyrośliśmy w Łodzi, a 
młodość każdej z moich sióstr i bra- 
ci wyeksploatował Scheibler i Gro- 
hman. Ojciec mój przyjechał do Ło- 
dzi z Poznańskiego, gdzie był bez- 
rolnym chłopem, a matka również 
pracowała we dworze. Nikt z nas 
nie mógł ukończyć żadnej szkoły. 
Nie było na to środków, trzeba by- 
ło dzieckiem jeszcze zarabiać na 
życie. I tak Maria najstarsza moja 
siostra, została tkaczką. Brat An- 
drzej, początkowo również tkacz, 
został potem robotnikiem na plan- 
tacjach miejskich, Antoni, który 
zmarł, był również przędzalnikiem. 
Helena młodsza siostra jest rów- 
nież tkaczką, Józefa zaś prządką. 

„Pamiętam jeszcze jak stary 
Scheibler chodził po salach z kijem 
i gdy tylko zobaczył odpoczywają- 
cą lub stojącą chwilowo bezczynnie 
robotnicę, zaraz walił, gdzie popa- 
dło tym kijem, 

„Było nas 13 osób w rodzinie. 
Mieszkaliśmy w jednym pokoju sze- 
rokości 4x4,5 metra. Sienniki kła- 
dło się na podłodze i spało się po 
kilka na jednym sienniku. 


Miałam lat czternaście, gdy 
pierwszy raz przestąpiłam próg 
wielkiej fabryki Scheiblera. Sio- 


strzeniec mój rozpoczął swój robot- 
niczy staż mając lat 10. Ojciec no- 
sił małego na plecach do pracy, bo 
przez zaspy śnieżne mały nie mógł 
sam przejść. 

Zaczęłam pracować na przędzal- 
ni  „Ksieży młyn“. Pracowałam 
dziennie 10 godzin a niekiedy i wię- 
cej. Wstawałam o piątej rano (do 


fabryki miałam daleko) i pracowa- 
łam od wpół do siódmej do szóstej 
wieczorem bez przerwy. Jako ro- 
botnica pomocnicza wykonywałam 
bardzo ciężką pracę fizyczną. Mu- 
siałam nosić szpule, niedoprzęd, 
omiatać, pucować, czyścić, obcią- 
gać — nie miałam ani jednej chwi- 
li wolnej, żeby zjeść śniadanie. Na 
śniadanie zaś miałam kawałek chle- 
ba bez żadnej omasty. W domu, gdy 
powracałam, jadłam kartofle, nie- 
kiedy barszcz, jakiś żurek. Mięso 
jadłam raz na tydzień, albo na dwa 
tygodnie. Ojciec zarabiał tyle, że 
ledwo wystarczało na utrzymanie. 
Mimo licznej rodziny, ojciec nie 
otrzymywał żadnego dodatku ro- 
dzinnego. 

Przyznam się, że nie pamiętam z 
czasów mojej młodości ani jednego 
dnia sytego'. 


* 


Młode robotnice, uczennice Szkół 
Przyspcsobienia Przemysłowego, 
które wychowują się w nowocześnie 
urządzonych internatach o które 
nasze państwo ludowe dba i bez- 
płatnie daje utrzymanie i naukę, 
nie mają zupełnie pojęcia o tam- 
tych czasach i ówczesnych warun- 
kach życia i pracy. Młoda dziewczy- 
na, która wówczas dostąpiła łaski 
otrzymania pracy na fabryce sta- 
wała się automatycznie dodatkiem 
do maszyny i kapitału. Wyzyskiwał 
ją w pierwszym rzędzie fabrykant 
płacą (miesłychanie nigkie stawki), 
starając się za każdym razem obni- 
żać wynagrodzenie. W całym prze- 
myśle włókienniczym ówczesnego 
Królestwa Polskiego ogółem za- 


trudnionych było 165.660 robotni- 
ków. Na przemysł bawełniany 
przypadała większość bo 69.263, z 
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kunastumiesięcznym więzieniu w 
Łęczycy oddano go pod dozór poli- 
cji w Częstochowie. W przewidywa- 
niu cięższych zarządzeń, w razie 
wykrycia bardziej ważkich faktów 
z ich działalności, Galski wyjechał 
do Krakowa. 

Okazało się, że i tu na emigracji 
w nędznych warunkach material- 
nych, Galscy nie przestawali być 
placówką. W ich małej izdebce na 
Dębnikach zastałem troje gości z 
Królestwa: Andrzeja Galusa, towa- 
rzysza Prochnau'a z Warszawy i to- 
warzyszkę z Żyrardowa, poetkę ro- 
botniczą, wzdychającą do sprawie- 
dliwości, przeczuloną na „cierpie- 
nia proletariatu“ i bezradną na 
własną niedolę. Biała widokiem 
moim wzruszyła się do łez: 


— I wy tutaj?! Cała Polska chy- 
ba do tej Głodomerii ściągnie. Tu 
wam nie Łódź, mci kochani, zaro- 
bek reński dziennie, a kupić moż- 
na za niego ile u nas za dwa złote. 

Galska przygarnęła mnie do swej 
ciasnej izdebki jak syna. Wymyłem 
się gruntownie w narożniku pokoju 
za prześcieradłem zawicszonym na 
sznurku. Otrzymałem czystą bieli- 
znę, i owinięty w koc czekałem na 
ukończenie dezynfekcji odzieży. 
Przeprowadzała ją gospodyni rozpa- 
lonym żelazem przez mokre płót- 
no. W ciągu dwóch godzin stałem 
się równouprawnionym członkiem 
komuny królewiaków w Krakowie. 


Galski pracował w krakowskiej 
fabryce szczotek i dziś przy sobo- 
cie czekaliśmy wszyscy na jego 
przyjście z tygodniówką. Przyszedł 
z bochenkiem chleba pod pachą i 
kaszanką w kieszeni. Z okazji me- 
go „przyjazdu“, mówił, powinno 
się było znaleźć coś do wypicia, ale 
nie w Głodomerii. 

Siedliśmy do wieczerzy na czym 
kto mógł, na wywróconym wiadrze 
i na parapecie okna. Gospodyni z 
poetką rozstawiały serwis, składa- 
jący się z trzech fajansowych kub- 
ków, jednej szklanki, obłamanej 
wazowej łyżki, blaszanego półkwar- 
cia i butelki cd piwa oberżniętej 
szpagatem. W środku nakrycia 
błyszczał duży blaszany wrzątnik z 
imbrykiem na wierzchu. Zaczęła 
się uczta nad ucztami. Byliśmy tak 
wzruszeni bliskością siebie, jakbyś- 
my się spotykali nie w Krakowie 
lecz na bezludnej wyspie. 

— Wiecie, towarzysze — zwierzał 
się z przejęciem Galski — tak ra- 
zem z wami, to jakbym na weselu 
siedział. Bo się mówi: bida, ale naj- 
większa jest wtedy, gdy nie ma do 
kogo gęby otworzyć. Tu wam, dro- 
dzy każdego naszego w podejrzeniu 
mają: złodziej, socjalista albo jedno 
i drugie razem Tam u nas, gdzie 
byś nie był, jak zaczniesz mówić, 
wszyscy zjedliby cię oczami, a tu 
się każdy w kułak śmieje. Słowo 
daję, gdym przy robocie przez kil- 
ka dni słyszał tylko o Józi, Mary- 
nie zapragnąłem wrócić. Nie uwie- 
rzycie, zatęskniłem do ruskiego 
żandarma. 

— Co do żandarmów, to napraw- 
dę nasi bardziej po ludzku wyglą- 
dają niż ci tutaj kaci z wyostrzony- 
mi nożami na karabinach — zwie- 
rzał się Prochnau. — Tfu, zimno 
się człowiekowi robi. Nasi by tego 
mie ścierpieli. Ja muszę oczy przy- 
mróżać, gdy mijam takiego gada. 
Chciałoby się jego odwłok tym ba- 


gnetem naszpikować. O, co za cho- 
lery! 

Prochnau, garbarz warszawski, 
uciekł w związku z wykryciem ko- 
ła amatorów tępienia szpicli. Był to 
silnie zbudowany mężczyzna, spe- 
cjalista od łamamia szczęk prowoka- 
tcrom. Sama gestykulacja nic do- 
brego nie wróżyła wrogom klasy ro- 
botniczej. 

Do austriackich żandarmów ży- 
wiłem jednakowe z nim uczucia, ale 
tajniak obrzydził mi zagranicę na 
samym wstępie i cała nienawiść 
koncentrowała się teraz na sępiej 
gębie z przystrzyżonymi wąsami. Na 
kanalii, prowadzącej mnie do wię- 
zienia z miną bohatera narodowego. 
Toteż wyraziłem zdanie, że carscy 
szpiele są porządniejsi, bo wykony- 
wują swe funkcje ze wstydem. 
Przytaknął nawet Prochnau, znaw- 
ca stosunków. Wszystko u nas w 
Łodzi, Warszawie było lepsze; ku 
swemu zdziwieniu, górowaliśmy 
nad zagranicą. — Tu wam nikt nie 
ruszy palcem dla partii bez zapła- 
ty — stwierdzała z obrzydzeniem 
Biała. 

— A inteligencja —  dopełniał 
obrazu Galus — a panowie inteli- 
gencja w gębie tylko ma socjalizm, 
gdy trzeba robociarzowi pomóc nie 
ma jej. Gumplowicz dał mi łaska- 
wie pięć koron zapomogi... 

Aha... zrozumiałem teraz odcień 
zakłopotania Gumplowiczów gdy 
się dowiedzieli z kim mają do czy- 
nienia. Doktór pozbył go się przy 
rozmowie, doktorowa zachowała je 
do mego wyjścia. Spojrzałem na 
tłustą rozlaną twarz Galusa z ry- 
bimi oczami ze wstrętem graniczą- 
cym z nienawiścią. Odżyły wrogie 
uczucia z widzewskiej bielarni, ści- 
snąłem pięści do walki: 

— Co wam do socjalizmu — in- 
teligencji?! Pilnujcie swego! 

Galus błysnął mściwie oczami w 
moją stronę: 

— Mądrala, żeby nie swoi spadł- 
by pod mostem a broni ich. Abo się 
co uznaje abo nie. Abo socjalizm 
obowiązuje wszystkich, abo jest 
tylko pułapką na głupich. 

-- Macie głupiego w pułapce! — 
wykrzyknąłem. 

Galus blednąc z gniewu, zesko- 
czył z parapetu i z własnych csobo- 
wych zawias. Zerwałem się i ja na- 
tychmiast ze swego miejsca. Mogła 
się była wieczerza skończyć jak we- 
sele na Bałutach, lecz sprawę zaże- 
gnała Galska. Usadzono nas na 
swych miejscach i zaczęła się dy- 
skusja bezładna o inteligencji, któ- 
rej wszyscy, z wyjątkiem Galusa, 
wyrażali raczej wdzięczność. Tak 
właśnie stawiał sprawę Biały: 

— Nie są socjalistami? Niech so- 
bie nie będą. My też nie jesteśmy!— 
Po trcchu wszyscy się poprawią. 
Grunt idea... 

— Tak, tak, żeby nie to, byłbym 
już majstrem u Gostyńskiego a cho- 
dzę bez butów... 

— Andrzeju, nie jest znowu tak 
Źle — próbowała go hamować Bia- 
ła, będąca jednego zdania z nami, 
ale biorąca w obronę Galusa z 
wdzięczności za okazywaną jej 
szczególną opiekę w Łodzi po are- 
sztowaniu męża, Galus, nic nie ro- 
zumiejąc w swej gruboskćł 1ej pro- 
stocie, zachowywał się jak awan- 
łurnik, nie proszony na zabawie. 
Nie można było odnaleźć kontaktu 
aby go włączyć do naszego pradu. 


WIEŚ 


IEGO 


tego mężczyzn 29.986, a kobiet 
31.050. Młodocianych chłopców by- 
ło 5585, młodocianych dziewcząt 
5641. W tej ostatniej liczbie mieści- 
ła się również młodość towarzy- 
rzyszki Bronisławy Świtoniak, spę- 
dzena' przy wrzecicniarce, stracona 
w pracy i wysiłku dla kapitalisty, 
który z jej i tysięcy innych pracy 
nabijał sobie kiesę, napełniał safe- 
sy w bankach szwajcarskich, zbie- 
rał złote ruble, obdzierając robot- 
ników przy produkcji i okradając 
przy sprzedaży. 

Od wczesnej młodości uczyły się 
poznawać i widzieć wroga, pozna- 
wać i widzieć przyjaciół. Widziały 
wroga w carskim zgniłym ustroju, 
który stał się więzieniem dla 
wszystkich narodów. Widziały wro- 
ga w rosyjskim i niemieckim, w 
polskim i żydowskim  kapitaliście, 
którzy tuczyli się krwią robotniczą. 
Ale umiały dostrzec i widziały 
przyjaciół w rosyjskim  robotniku, 
tak samo jak i one wyzyskiwanym 
i walczącym z caratem.  Widziały 
przyjaciół i w niemieckim i żydow- 
skim tkaczu i wyrobniku żyjącym 
w takiej samej jak i one poniewier- 
ce i nędzy. Wyrabiała się i rosła w 
nich świadomość klasowa w straj- 
kach i rewolucyjnych wystąpie- 
niach. Brat towarzyszki Bronisławy 
Andrzej za udział w ruchu rewolu- 
cyjnym został skazany na trzy la- 
ta katorgi. Brat Antoni również za 
udział w ruchu rewolucyjnym 
otrzymał 5 lat. Zesłani do gubernii 
tomskiej po pewnym czasie uciekli 
stamtąd i ukryli się. Wychowywała 
się w domu, w którym pielęgnowa- 
no i czczono tradycje rewolucyjne i 
w którym walka o wyzwolenie spo- 
łeczne i polityczne stała się chlebem 
codziennym. Jeszcze jalko ośmiolet- 


Jego obskórne, nielogiczne i grube 
rozumowanie raziło nas do wsty- 
du. Dwa światy. Dziwne było skąd 
się taki wziął między nami. I teraz, 
zamiast korzystać z pomocy Białej, 
stuszować popełniony nietakt choć- 
by milczeniem, wywnętrza się da- 
lej, jakby był między swoimi: 

— Bo ja nie jestem taki głupi! 
Nie poto ryzykuje, żeby w cegielni 
za koronę robić... 

Prochnau spojrzał mi w oczy wy- 
mownie. Nabrał takiego wyglądu 
jakby miał zamiar nabić „towarzy- 
szowi” kufę i wyrzucić go za drzwi. 
Gospodyni przerwała dyskusję bez- 
apelacyjnie, zapraszając przeciwni- 
ków do jedzenia a poetkę do czyta- 
nia najnowszego wiersza. Poetka 
stanęła w niemej opozycji, ale na 
prośbę ogółu zarecytowała rzecz, 
która wszystkich wzruszyła, nie wy- 
łączając Galusa. 

Mnie, najlepszemu znawcy poezji! 
wśród obecnych, z wyjątkiem oczy- 
wiście autorki, utwór ten bardziej 
się podobał niż „Pan Tadeusz* Mic- 
kiewicza, którego próbowałem czy- 
tać w Widzewie. „Dolę robotniczą“ 
odpisałem w kilku egzemplarzach, 
nauczyłem się jej na pamieć i pod- 
nosiłem na duchu towarzyszy w 
więzieniu sieradzkim, nie wyłącza- 
jąc Sławka. Dopiero w moskiew- 
skich Butyrkach skrzywił się na 
nią towarzysz Stanisław Kołecki, 
radomianin i przekonał mnie, że 
utwór Mickiewicza jest bezwarun- 
kowo piękniejszy. Dotychczas ceni- 
łem wysoko Wieszcza - polityka, 
obecnie zapoznał mnie Kołecki z 
wielkim poetą. Po prostu przeczytał 
towarzysz pierwszą księgę po ludz- 
ku, od kropki do kropki, z pauza- 
mi, nie zwracając uwagi na rymy. 
Nie wierzyłem uszom, zwątpiłem o0 | 


swym rozumie, oczy mi się za- 
szkliły od wzruszenia. Niezbadane | 
są drogi do prawdy i piękna. | 

Z utworu tej poetki, której niej 


tylko nazwisko, ale i oblicze zatarło | 
się w mej pamięci, zapamiętałem | 
tylko dwa wiersze początku i za- 
kończenia: 

Robotniku, bracie miły, 

Jakże jesteś umęczony... 

Dola twoja, robotniku 

Praca i więzienna krata. 

Znoju, cierpień masz bez liku, 

Ale dusza twa skrzydlata. 


. — Znoju, cierpień masz bez liku, 
ale dusza twa skrzydlata — powtó- | 


rzyła Galska wzruszona. — Jakież 
to piękne! Wyrażała ogólny za- 
chwyt. 


Zbliżała się dziesiąta. Opowiada- 
liśmy sobie rzewne wspomnienia z | 
dzieciństwa, terminów, więzień i 
rozkładali „piernaty* do snu. Go- 
spodyni z siedmioletnią córką spa- | 
ła na łóżku, gospodarz z gośćmi po- 
kotem na podłodze wymoszczonej 
słomą i wszelką odzieżą będącą W 
codziennym użyciu. 

— Choroba! — zauważył Pro- 
chnau — używamy jak pasażerowie 
czwartej klasy w drodze do Ame- 
ryki. 

— Znacznie dalej jedziemy — 
dopowiedziała cicho poetka. 


LUCJAN RUDNICKI 


*) Fragment II tomu, Stare i| 
nowe“, 


ZYCIA 


niej dziewczynce dawano jej do 
przenoszenia ulotki rewolucyjne. Na 
dziecko żandarmeria nie zwracała 
uwagi. Ich dom był punktem nocie- 
gowym dla działaczy rewolucyjnych 
i nieraz gościł tajemniczych kon- 
spirantów, chroniąc ich przed prze- 
śladowaniami. 

Gdy w naszym kraju po drugiej 
wojnie światowej nastał czas swo- 
bodnej pracy dla siebie, gdy szero- 
ki nurt współzawodnictwa i pod- 
wyższenia wydajności pracy objął 
wszystkich robotników przemysłu, 
gdy zaczęły wyrastać nowe postacie 
bohaterów pracy, nowatorów i ra- 
cjonalizatorów, których państwo od- 
znaczało najwyższymi orderami — 
przyjeżdżały i do Łodzi delegacje 
robotników radzieckich, najlep- 
szych stachanowców. Opowiadali 
nie tylko o swoich obecnych pro- 
dukcyjnych rekordach, o obecnych 
swoich osiągnięciach i obecnym 
swoim życiu, które zawdzięczają 
ustrojowi radzieckiemu. Mówili nie 
tylko o planach, które mają zamiar 
zrealizować i które na pewno zrea- 
lizują z nadwyżką. Mówili też o 
swojej przeszłości, o przeszłości 
swoich matek i ojców, którzy pa- 
miętają jeszcze czasy krwiopijecy i 
wyzyskiwacza Morozowa. Bronisła- 
wa znajdowała w tych opowiada- 
niach jak gdyby swoje własne życie 
i życie swojej rodziny. Oto co opo- 
wiadała wrzecioniarka „Nowogo- 
rebiennej Fabryki Głuchowskiego 
Bawełnianego Kombinatu im. Leni- 
na“, obecnie jedna z najlepszych 
przodownie pracy, Lubow Ananie- 
wa: 

„Nie doświadczyłam na sobie nie- 
woli pracy dla kapitalistów, gdyż 
zaczęłam pracować w roku 1930, ale 
znam życie dorewolucyjnej Głu- 
chowiki z opowiadań starych robot- 
ników i mojej matki, emerytki, z 


_ opowiadań babki i prababki, która 


oddała fabryce 35 lat swego życia. 
Mając lat czternaście wstąpiła ona 
do pracy na fabrykę włókienniczą 
i za 30 marnych kopiejek w dzień 
pracowała od świtu do ciemnej no- 
cy. Ciągle marzyła o tym, aby zo- 
stać kwalifikowaną wrzecioniarką, 
ale ciągle pracowała jako pomocni- 
ca. Bardzo długo pracowała moja 
matka jako pomocnicza robotnica: 
nie miała pieniędzy ażeby wsunąć 
nadzcrcy łapówkę. Dozorca nikogo 
nie postawił przy maszynie, jeśli 
przed tym robotnica w należyty 
sposób nie odwzajemniła się... 

Tak więc matka nie chcąc się pod- 
dać woli znienawidzonego dozorcy i 
nie mając pieniędzy aby ułaskawić 
go, przeszła do innej fabryki, gdzie 
otrzymała po długich latach pracy 
najniższą kwalifikację”. 

Lubow Ananiewa opowiadała, 
a myśmy wszystkie słuchały i po- 
równywały swoje dzieciństwo i 
swoją młodość. Porównywałyśmy 
przeszłość naszych rodziców i wi- 
działyśmy jak gdyby naocznie: 
wszędzie w krajach kapitalistycz- 
nych fabrykant wyciska ostatnie 
soki z robotnika, a potem gdy już 
go. wykorzysta, rzuci go na bruk, 
jak niepotrzebną szmatę... 

..Wspomniałam swoją siostrzeni- 
cę — ciągnie dalej tow. Bronisła- 
wa — która musiała naszą fabrykę 
opuścić, bo majster, który często 
stosował te metody wobec bardziej 
pokornych i bezradnych  robotnic, 
(miał do tego specjalną komórkę, 
gdzie zmuszał robotnice do uległoś- 
ci), domagał się od siostrzenicy, aby 
mu się oddała. Siostrzenica moja 
nie chcąc zadość uczynić żądaniom 
majstra, musiała fabrykę opuścić i 
szukać gdzie indziej roboty. Długo 
była bezrobotna... 

„Warunki życia i pracy na Głu- 
chowce—opowiada nam Ananiewa— 
były nieznośne. Po długim i wy- 
czerpującym dniu pracy robotnice 
wracały do kcszar (nie miały wła- 
snych mieszkań) a w koszarach pa- 
nował zaduch. Nie było w ogóle 
mowy, by gdzieś można było ode- 
tchnąć, odpocząć. Młode dziewczę- 
ta spały na narach, które jedno- 
cześnie służyły im za stół i krze- 
sta.. 

Nie lepsze było położenie i w ko- 
szarach dla rodzin robotniczych. 
Koszary te składały się z niedu- 
żych pokojów, w których mieściło 
się po kilka rodzin, lub po kilkanaś- 
cie (13—15) osób...“ > 

„.Ananiewa opowiadała — ciągnie 
tow. Bronisława — a ja wspomina- 
łam swoje dzieciństwo, swoje wa- 
runki życia, naszą rodzinę i 13 osób 
w jednym pokoju... 

Wspominałam swoje głodowe 
płace, które ledwo wystarczały na 
jedzenie, poniewierkę i życie z ła- 
ski kapitalisty, od którego zachcia- 
nek zależała wtedy moja praca, 
moje utrzymanie, mój los. 

I rosła moja nienawiść do wszyst- 
kich kapitalistów i wyzyskiwaczy, 
jakiejkolwiek byliby maści w Ja- 
kimkolwiek kraju jeszcze wyzysku- 
ją naszych braci robotników..." 

Pierwsza wojna Światowa nie 
przyniosła żadnych szczególnych 
zmian w życiu Bronisławy, oprócz 
zwiekszonego głodu. 

W roku 1918, gdy w wyniku re- 
wolucji październikowej powstała 
do życia niepodległego Polska, wła- 
dzę w niej uchwycili kapitaliści i 
obszarnicy. Ustał co prawda ucisk 
narodowy (nie zniknął on dla ro- 
botników innych narodowości, za- 
mieszkujących obszary ówczesnej 
Polski), ale ucisk klasowy i wyzysk 
trwał w dalszym ciągu i pod napo- 
rem wzrastających sprzeczności 
ustrojowych zwiększał się stale. Na- 
stąpił okres panowania rodzimego 
i zagranicznego kapitału. 
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Switoniakowa Bronisława przodownica pracy — obecnie kier. wydze 


socjalnego P.Z.P.B nr 1 w Łodzi 


Od razu po powrocie do kraju 
(była wywieziona przez Niemców 
na roboty) Bronisława znalazła się 
na bruku bez pracy. Długo była cię- 
żarem swej własnej rodziny. „Gdy 
porównuję obecny cikres odbudowy 
z ówczesnym okresem pierwszej 
niepodległości — mówi tow Broni- 
sława — aż dziw bierze, jak ludzie 
inaczej pracują dla siebie i dla 
własnego kraju i swej własnej wła- 
dzy, a jak żółwim tempem szła 
wtedy odbudowa przemysłu pod 
rządami kapitalistów“. I rzeczywi - 
cie jeśli przyjmiemy ilość czynnych 
wrzecion z roku 1914 za 100 (mówię 
o wrzecionach cienkoprzędnych) to 
w pierwszych latach niepodległości 
stopień uruchomienia wynosił oko- 
ło 43 proc., a najwyższy wskaźnik 
55 proc. Jeszcze gorzej miała się 
sprawa z wrzecionami odpadkowy- 
mi i wigoniowymi, których wskaź- 
nik uruchomienia wynosił jeszcze 
w roku 1927 60 proc. Podobnie było 
z krosnami bawełnianymi, mecha- 
nicznymi. Równolegle rozwijało się 
zatrudnienie. Maszyny stały bez- 
czynnie, a po ulicach wałęsały się 
rzesze bezrobotnych. Z ogólnej ilo- 
ści 64 tys. zatrudnionych w roku 
1914 robotników w przemyśle ba- 
wełnianym — w roku 1926 zatrud- 
nionych było tylko 48 tysięcy. 

Siedmiomilowymi krokami zbli- 
żał się  nieuchronny towarzysz 
ustroju kapitalistycznego — kryzys. 
Dla robotników oznaczało to jesz- 
cze większą nędzę i pauperyzację, 
dla wielkich fabrykantów — więk- 
sze zyski. 

Grupa specjalistów  wyznaczo- 
nych przez ówczesny rząd do zbada- 
nia stanu produkcji i warunków w 
przemyśle bawełnianym orzekła w 


roku 1938 (Pamiętajmy — rzecz 
dzieje się 10 lat po odzyskaniu nie- 
podległości). 

„Przemyst wełniany ośrodka 


łódzkiego nie dosięgnął jeszcze sta- 
nu uruchomienia w rozmiarach 
przedwojennych, jedynie ilość 
wrzecion czesankowych osiągnęła i 
to dopiero w 1927 stan przedwojen- 
ny. 

Liczba czyńnych krosien w okrę- 
gu łódzkim w ciągu ostatniego To= 
ku dosięgła zaledwie 30 proc. uru- 
chomienia przedwojennego i na ra- 
zie nie wykazuje tendencji do po- 
większenia. Jeszcze gorzej przed- 
stawia się uruchomienie w okręgu 
białostockim. Liczba zatrudnionych 
robotników od roku 1923 posiada 
raczej tendencję malejącą”. 


W roku 125 na ogólną ilość za- 
trudnionych w przemyśle włókien- 
niczym 132.235 robotników ilość 
bezrobotnych poszukujących pracy 
wynosi 32.105. Przy końcu tego ro- 
ku ilość robotników zatrudnionych 
w tymże przemyśle zmniejsza się do 
101.372, a liczba poszukujących pra- 
cy zwiększa się do 51.735 ludzi. A 
jak zatrudnieni byli ci, którzy mieli 


> 


urodziłam dziecko nie chcieli mnie 
przyjąć z powrotem, zostałam bez 
pracy z dzieckiem przy piersi. Nie 


mieliśmy co jeść. Sprzedaliśmy 
obrączki ślubne, zegar ścienny, 
ubranie. W poszukiwaniu pracy 


mą mój spędzał cały dzień poza do- 
mem. Chodząc po Łodzi w poszuki- 
waniu pracy, zaziębił się i dostał 
gruźlicy gardła. Nie było pieniędzy 
na lekarza, a jako bezrobotnemu 
nie przysługiwała mu Kasa Cho- 
rych. Mając łat dwadzieścia siedem 
mąż mój umarł, a w krótce potem 
z powodu złego odżywiania za- 
chorował również mój jedyny sy- 
nek, Stasio. Nie było pieniędzy na 
lekarza, ani na lekarstwa i patrzy- 
łam bezradna jak dziecko ginie w 
moich oczach. 


I tak zmarł również mój kochany 
Stasio, mając już trzy latka“. 

W tym samym czasie Komisja, o 
której już wspominałam pisała *): 

„Według statystyki miejskiej 
miasta Łodzi liczba zgonów, któ- 
rych przyczynę stanowi gruźlica 
stale zajmuje pierwsze miejsce. Od- 
setek zgonów spowodowanych gru- 
źlicą, wynosił w roku 1926 — 16,9 
proc. Na 100 tys. mieszkańców Ło- 
dzi 237 umierało na gruźlicę. Roz- 
patrując liczbę wieku i płci, mo- 
żemy stwierdzić, że gruźlica jest 
przyczyną zgonu młodzieży oraz ko- 
biet w okresie ich największej zdol- 
ności wytwórczej... 


Po wejściu hitlerowców do Łodzi 
zaczęły się masowe prześladowania. 
Łapanki urządzane przez żandar- 
merię, obławy i rewizje, aresztowa- 
nia i rozstrzeliwania, deportacje do 
obozów koncentracyjnych — tysią> 
ce zabitych i zaginionych bez wieś- 
ci i na zawsze straconych — oto bi- 
lans działalności faszystów. 

Bronisława otrzymuje wezwanie 
do Arbeitsamtu. Dzień przed tym 
idac za radą doświadczonej kole- 
żanki nasypuje sobie do oczu tro- 
chę sproszkowanego, zmielcenego 
tytoniu. Całą noc powtarzała tę 
operację. Nad ranem ma tak za- 
czerwienione oczy, że sama się 
przestraszyła. 

Gdy zjawiła się na komisji, Nie- 
miec ujrzawszy ją z daleka zaczął 
krzyczeć: 

— Wek, wek, jaglica, jaglica. 

Dzięki temu podstępowi uniknę= 
ła wywózki do Niemiec. Potem 3 
miesiące musiała się leczyć na oczy. 
Groziła jej ślepota. 

Któż opisze radość pracującej Ło- 
dzi, gdy do miasta zaczęły się zbli-- 
żać czołówki Armii Czerwonej, nio- 
sącej swobodę i wyzwolenie spod 
ucisku faszyzmu. Gdzie znajdzie 
się artysta aby opisać tamte nieza- 
pomniane chwile. Kobiety całowały 
przechodzących żołnierzy, zarzuca- 
jąc ich kwiatami, ludzie chodzili jak 
pijani, nie zdając sobie jeszcze 
sprawy z ogromu wielkich nadcho- 
dzących przemian. 
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szczęście otrzymać pracę, świadczy 
fakt, że w styczniu 1925 roku licz- 
ba przeciętna przepracowanych ty- 
godniowo roboczogodzin w miesią- 
cu wynosiła jeszcze 5.195, a już w 
grudniu tego roku wynosiła 3.115... 

„I ja również pracuję wtedy 
dwa albo trzy dni w tygodniu — 
mówi tow. Bronisława. żyję w nieu- 
stannym głodzie, gdyż płace zale- 
dwie wystarczają na utrzymanie 
się tylko w te dni przepracowane. 
Korzystam znowu z pomocy rodzi- 
ny, której położenie staje się rów- 
nież coraz gorsze. Nie znajduję te- 
raz słów, aby opisać moje ówcze- 
sne przeżycia. Ci którzy kiedykol- 
wiek byli bezrobotni, doskonale 
zrozumieją moją sytuację. Wyszłam 
wtedy za mąż, za robotnika z na- 
szej fabryki i przerwałam pracę 
gdyż było to ponad moje siły. Gdy 


Jeden tylko wyczuł wyraźnie 
nadchodzące czasy. Jeden tylko zro- 
zumiał od razu, że przychodzi kres | 
jego panowania. Instynkt klasowy 
nie omylił młodego Scheiblera. Na 
wieść o wkroczeniu Czerwonej Ar- 
mii strzałem z rewolweru pozba- 
wił się życia. 

Rodził się nowy świat, który kładł 
kres panowaniu kapitalistów i ob- 
szarników a powołał do kierowania 
krajem tych, którzy pracują. 


(Dokończenie w następnym n-rze) 


*) Sprawozdanie komisji ankie- 
towej badania warunków i kosz- 
tów produkcji nowe wymiany — 
XIV przemysł włókienniczy — Na- 
kładem Prezydium Rady Ministrów, 
Warszawa 1928. 


Na obecnym 
piancwanie 
prowadzcne jest na terenie całego 
kraju. Drcgą współpracy z jednost- 


szczeblu rozwoju 
gcspcdarcze w Polsce 


kamı pianującymi poszczególnych 
urzędów, przedsiębiorstw i instytu- 
cji, przez koordynację planów 
cząstzowych powstaje w Państwo- 
wej Komisji Planowania Gospodar- 
czego narodowy plan gospodarczy, 
który następnie podlega akceptacji 
i służy za podstawę decyzji partii, 
rządu i sejmu. Sam plan zresztą 
oparty jest o wytyczne — wska- 
zówki czynników politycznych w 
postaci uchwał Partii i Rady Mini- 
strów. W planie tym zlokalizowano 
szereg zjawisk życia gospodarczego 
tj. określono miejsce lub obszar na 
którym taki czy inny obiekt inwe- 
stycyjny (fabryka, szkoła, moest) 
mają powstać lub gdzie ta czy inna 
praca lub działalność produkcyjna 
lub usługowa ma być prowadzona. 
Lokalizacja w planie gospodarczym 
to: plancwenie przestrzenne zespo- 
łowe w państwie socjalistycznym w 
jedną nierozerwalną całość z pla- 
nowaniem gospodarczym. 

Planowenie gczspodarcze i prze- 
strzenne na obszarach mniejszych 
od całego państwa, prowadzone w 
ramach planu narodowego, nazy- 
wamy planowaniem terenowym. 

W niedalekiej przyszłości mają 
powstać Wcjewódzkie Komisje Pla- 
nowania Gcspodarczego, które mają 
zestawiać i kcordynować plany wo- 
jewódzkie analegicznie, choć o węż- 
szym zakresie tematowym od planu 
narodowego. Do czasu ich zorgani- 
zowania działają zastępczo Biura 
Regicnalne P.K.P.G. 

W obecnym układzie wojewódz- 
kie plany gospodarcze obejmują za- 
gadnienia drobnego przemysłu, ca- 
łości predukcji rolnej, problemy 
budowy i utrzy: ł nia dróg koło- 
wych, obrotu towarowego, obsługi 
kulturalno-oświatowej (szkolnic- 
two, oświata pozaszkolna, bibliote- 
ka, świetlica, służba zdrowia, opie- 
ka społeczna) gospodarkę mieszka- 
niową i komunalną (wodociągi, ka- 
nalizację, ulice, komunikację miej- 
ską, zieleń, oczyszczanie miast, 
ochronę przeciwpożarową itd.) oraz 
zagadnienia bilansów zatrudnienia 
i bilansów materiałowych. Rozwój 
planowania terenowego hamowany 
jest brakiem należycie przygotowa- 
nych i przeszkolonych pracowni- 
ików. 


Zadaniem Studium Planowania 
Terenowego we Wrocławiu ma być 
właśnie szkolenie pracowników pla- 
cówek terenowych planowania, a 
więc Biur Regionalnych P.K.P.G. a 
w przyszłości Wojewódzkich Komi- 
sji Planowania Gospodarczego. 

Studium Planowania Terenowe- 
go powstaje obecnie drogą prze- 
kształcenia ze Studium Planowania 
Przestrzennego. To ostatnie pcwsta- 
ło w roku 1947 z inicjatywy Rekto- 
ra Uniwersytetu i Politechniki we 


Wrocławiu prof. dr. Stanisława 
Kulczyńskiego oraz ówczesnego 
Ministra Odbudowy prof. dr. Mi- 


chała Kaczcrowskiego dla kształce- 
nia pracowników Regionalnych Dy- 
rzkcji oraz Miejscowych Urzędów 
Planowania Przestrzennego podle- 
głych wówczas Ministrowi Odbudo- 
wy. 

Założeniem podstawowym nau- 
czania na Studium jest zebranie 
grupy osób — studentów, którzy 
ukończyli już wyższe studia a więc 
posiadają określony wyuczony za- 
wód i specjalizację, dla zapoznania 
ich z problematyką i metodami pla- 


nowania oraz dla nauczenia ich 
pracy zespołowej. 
Zakres bowiem nowoczesnego 


planowania jest tak szeroki, że tyl- 
ko niewiele osób jest zdolnych do 
objęcia swą wiedzą i umiejętnoś- 
ciami całości planu. Planowanie 
jest więc sztuką, pracą zespołową, 
a od dyscypliny i wzajemnego zro- 
zumienia wspólnej pracy przez cały 
zespół zależy w dużej mierze war- 
tość opracowanego planu. 

Wśród studentów studium znaj- 
dują się: architekci, inżynierowie, 
rolnicy i leśnicy, sccjologowie, eko- 
nomiści i prawnicy, geografowie i 
historycy oraz uczniowie dotych- 
czasowych Wyższych Szkół Handlo- 
wych. 

Studium jest jednoroczne. Nauka 
składa się z wykładów, seminariów 
i ćwiczeń. 

Wykłady obejmują szerokie omó- 
wienie całości i poszczególnych 
działów planowania gospodarczego 
na tle zasad marksizmu-leninizmu. 
Ważnym i ciekawym przedmiotem 
wykładów jest również histeria roz- 
woju planowania w Związku Ra- 
dzieckim. Uzupełnieniem wykładów 
z zakresu planowania gospodarcze- 
go jest wykład teorii lckalizacji sił 
wytwórczych, rozmieszczenia lud- 
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ności, osiedli i urządzeń usługo- 
wych. Najważniejszą i najbardziej 
atrakcyjną częścią pracy na stu- 
dium są ćwiczenia terenowe, które 
są najlepszą szkołą pracy zespoło- 
wej. 

W pierwszym roku istnienia Stu- 
dium przedmiotem ćwiczeń było 
stosunkowo nieduże miasto powia- 
towe Dolnego Śląska — Trzebnica. 

Zadaniem studentów była analiza 
stanu miasta oraz sporządzenie pla- 
nu zagospodarowania przestrzenne- 
go. Analiza miasta oparta była o 
inwentaryzację wstępną użytkowa- 
nia terenu, budynków, zieleni itp. 
oraz stopień zniszczeń. W szeregu 
referatów, w dyskusjach naświetla- 
no zagadnienia takie jak położenie 
Trzebnicy w kraju i regionie, roz- 
wój historyczny miast i przemiany 
układu przestrzennego, strukturę 
ludnościową pod względem składu 
zawodowego i klasowego, pochodze- 
nia, wieku itp. Omówiono również 
wszystkie charakterystyczne cechy 
podłoża, a wiec rzeźbę terenu, geo- 
logię, stosunki wodne i klimat 
miasta. 

Analiza dała między innymi nad- 
to ciekawe rezultaty naukowe, nie- 
związane zresztą z samym zagad- 
nieniem planu przestrzennego w 
postaci: a) rekonstrukcji historycz- 
nych, dziś zanikłych, szlaków dro- 
gowych; b) ustalenia topografii 
najstarszego osiedla targowego tzw. 
starej Trzebnicy, lub Polskiej Wsi 
oraz miejsca, na którym wznosił się 
miejski Henryka 
Pobożnego. 

Rezultaty analizy zestawiono w 
szeregu końcowych wniosków — 
tez na których oparto opracowanie 
planu. 

Plan miał być opracowany w 
dwóch ujęciach, ogólnym — stano- 
wiącym właściwy plan zagospoda- 
rowania, oraz szczegółowym, będą- 
cym planem zabudowania dzielnie 
centralnych i obszarów zniszczeń. 

Wstępną koncepcję planu ustalo- 
no drogą konkursu wewnętrznego w 
którym brali udział wszyscy uczest- 
nicy ćwiczeń podzieleni na zespoły 
po trzy osoby. Z dyskusji i krytyki 
przedstawionych rozważań wyłoni- 
ła się ostateczna koncepcja planu, 
którą następnie rozpracowano 
szczegółowo. Plan rozdzielono na 
dwa oddzielne etapy, pierwszy 
zawierający inwestycje, które mo- 


głyby być wykonane w ciągu Planu 


Sześcioletniego, drugi stanowiący 
plan perspektywiczny, ujmował ra- 
mowo rozwój Trzebnicy w okresie 
najbliższych 20—30 lat. Oczywiście 
plan pierwszy, zwany również pla- 
nem okresowym, stanowił wycinek 
planu drugiego, perspektywiczne- 
go — wycinek objęty realizacją 
najbliższych lat 1950—1955. 


Ciekawym rysem sporządzonego 
planu były wytyczne dla rozplano- 
wania i zabudowy nowego rynku — 
głównego ośrodka handlowego z 
dużym, nowym budynkiem Po- 
wszechnego Domu Towarowego po- 
środku, jako głównym akcentem ar- 
chitektonicznym wyrażającym no- 
wą organizację handlu uspołecznio- 
nego. 

Jak z tego krótkiego opisu wi- 
dać sporządzony plan objął wszyst- 
kie elementy planu przestrzennego 
od podstaw gospodarczych poprzez 
elementy techniczne do zagadnień 
kcmpozycji architektonicznej włą- 
cznie. 


W zeszłym roku większa liczba 
studentów pozwoliła na rozszerze- 
nie zakresu ćwiczeń. Ćwiczenia od- 
były się w Oleśnicy, obejmując po- 
za miastem (znacznie zresztą więk- 
szym od Trzebnicy) również dwie 
gromady wiejskie. Badania na tym 
terenie przeprowadziła wyodręb- 
niona grupa studentów złożona za- 
sadniczo z rolników. Rezultaty pra- 
cy były nader ciekawe. W ciągu 
niespełnych dwóch tygodni prze- 
prowadzono analizę stosunków go- 
spodarczych społeczności, zainwe- 
stowania, warunków naturalnych 
oraz sporządzono szkicowy plan za- 
gospodarowania przestrzennego 
gromady. 


Praca nad samym miastem Ole- 
śnicą miała charakter podobny do 
pracy nad Trzebnicą, została jednak 
rozszerzona © nowe elementy. 
Pierwszą częścią projektu — wy- 
przedzającą właściwy plan zagospo- 
darowania było opracowanie wy- 
tycznych planu regionalnego do 
planu miejscowego. Wytyczne takie 
zgodne z cbecnymi przepisami sta- 
nowią podstawę oraz określają pro- 
gram zarówno planu zagospodaro- 
wania miasta jak i planu zabudo- 
wania. 

Również zagadnienie inwestycji 
terenowych w okresie planu sześ- 


cioletniego uległo wyraźnemu po- 
głębieniu i rozszerzeniu. 

Planów zagospodarowania sporzą- 
dzono dwa: perspektywiczny i sze- 
ścioletni natomiast plan zabudowa- 
nia opracowano tylko na okres pla- 
nu sześcioletniego. Oparto się w 
tym wypadxru na założeniu iż trud- 
no ujmować w kształt architekto- 
niczny — budować układy plastycz- 
ne budynków, których ani przezna- 
czenia ani programu w chwili obec- 
nej nie można jeszcze określić. 

Praca ta dała studentom pełen 
pogląd na aktualne zagadnienia go- 
spodarcze i społeczne wsi, ukazując 
dobitnie braki i potrzeby. Sporzą- 
dzenie planu pozwoliło ocenić jak 
dużym krokiem naprzód w rozwoju 
gospodarczym i kulturalnym wsi 
mogłoby być założenie spółdzielni 
produkcyjnej umożliwiającej pełne 
zastosowanie nowoczesnej, racjo- 
nalnej gospodarki — uwzględniają- 
cej mechanizację pracy oraz upra- 
wę i hodowlę opartą o analizę i 
metody naukowe. 

Dwu i pół letnie doświadczenie 
pedagogiczne — rosnąca gromada 
osób, które przeszły przeszkolenie 
na Studium a włączywszy się do 
pracy nad planowaniem terenowym 
osiągają w nim dobre wyniki zda- 
ją się wskazywać, że przyjęte me- 
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tedy i charakter nauczania są ce- 
lowe i słuszne. 

Niewątpliwie w bliskiej przy- 
szłości po pełnej realizacji reformy 
wyższych studiów, po przeprowa- 
dzeniu do końca zasady dwustop- 
niowej w postaci trzyletnich stu- 
diów prowadzących do stopnia za- 
wodowego oraz dalszych dwulet- 
nich dla stopnia naukowego trzeba 
będzie rozszerzyć program pracy na 
Studium (do dwu lat) nadając mu 
charakter studium magisterskiego. 

Trzeba będzie wówczas wyjaśnić 
stosunek Studium do powstających 
kolejno w różnych miastach Wyż- 
szych Szkół Planowania kształcą- 
cych planistów na szczeblu zawo- 
dowym. 

Wychowankowie tych szkół będą 
niewątpliwie posiadali pełne przy- 
gotowanie w zakresie planowania 
odcinkowego — branżowego nato- 
miast wydaje się, że potrzeby kadr 
w zakresie planowania koordyna= 
cyjnego nadal wymagać będą 
kształcenia na szczeblu magister- 
skim — przy czym celem naucza- 
nia winno pozostać nauczanie spe- 
cjalisty-fachowca umiejętności pra- 
cy naukowej i planistycznej w ze- 
spole. 


KAZIMIERZ DZIEWOŃSKI 


KRONIKA RADZIECKA 


BIAŁORUSKIE CHÓRY LUDOWE 


Cała Białoruś rozbrzmiewa pie- 
śnią o szczęśliwym życiu, o wolnej, 
radosnej pracy, o druhu i nauczy- 
cielu mas pracujących — J. W. Sta- 
linie. We wsiach republiki dźwię- 
czą piosenki, ułożone przez chóry 
kolektywu siota Wielkie Podlasie w 
rejonie Lachowicz obszaru Barano- 
wiczowskiego: „Wdzięczność dla 
Stalina“, „Pieśń zwycięstwa”, „Pieśń 
o Zasłonowie”, „Pieśń o partyzantce 
Haiinie". 

We wsi Ozierszczina, w rejonie 

Rieczyckim obwodu Homla, koł- 
choźnicy artelu rolniczego im. Li- 
twinowa stworzyli chóry już przed 
14 laty. Kieruje zespołem kotchoź- 
nica T. K. Łopatina, która w roku 
ubiegłym otrzymała godność zasłu- 
żonego działacza sztuki na Biatoru- 
si. Repertuar chórów zawiera po- 
nad 400 pieśni białoruskich, rosyj- 
skich, ukraińskich, łotewskich i 
estońskich. 
"W ubiegłym roku powstało w 
kołchozach białoruskich ponad 150 
nowych chórów ludowych. Na całej 
Białorusi jest ich przeszło 1.400. 


100 LECIE TEATRU 
GRUZIŃSKIEGO 


Gruzińska SRR obchodzi w lu- 
tym stulecie zawodowego teatru 
Gruzji. Cała republika czyni wiel- 
kie przygotowania do tej uroczy- 
stości. Jubileusz święcić będą domy 
kultury, kluby robotnicze, zakłady 
naukowe. W gruzińskim muzeum 
teatru zostanie otwarta wystawa, 
ilustrująca rozwój sztuki teatralnej 


ludu Gruzji. W Tbilisi, w instytucie 
teatralnym im. Rustaweli, ustano- 
wiono stypendia im. Georgija Eri- 
stawi. Ukaże się szereg monografii, 
plakatów, kart pocztowych, odno- 
szących się do historii teatru gru- 
zińskiego. Wydano także zbiorek — 
„Sto lat teatru Gruzji“. 


NOWE WIDOWISKA 
TEATRALNE 


W 48 lat po premierze sztuki 
Gorkiego „Mieszczanie“ Moskiew- 
ski Akad. Teatr Artystyczny wzno- 
wił w roku bieżącym ten wybitny 
dramat wielkiego pisarza rosyjskie- 
go. 

Moskiewski Akad. Teatr Mały 
przystąpił do prób nowej komedii 
A. Korniejczuka — „Gaj kalinowy*, 
osnutej na tle życia wsi kołchożni- 
czej. Współpraca wiąże od wielu 
łat teatr z tym dramaturgiem. Sztu- 
ki A. Korniejczuka „Bohdan 
Chmielnicki”, „W stepach Ukrai- 
ny“, „Front“ cieszyły się wielkim 
powodzeniem na scenie Teatru Ma- 
łego. 

„Czerwony mak“, balet kompo- 
zytora R. Gliera, poświęcony walce 
ludu chińskiego z uciskiem impe- 
rialistów, wznowiono na scenie 
Teatru Wielkiego ZSRR. Wystawia 
go również Leningradzki Teatr 
Opery i Baletu im. Kirowa, a tak- 
że teatry operowe Kirgiski, Litew- 
ski i Łotewski. 

Sztukę „Abaj“, według powieści 
laureata premii Stalinowskiej Aue- 
zowa, gra kazachski Akademicki 
Teatr Dramatyczny. Snuje się opo- 


PISMA STALINA 


Na mocy uchwał III Plenum K.C. 
P.Z.P.R. ukazało się ostatnio sze- 
reg dzieł klasyków marksizmu-le- 
ninizmu. Z książek tej serii wymie- 
nimy przede wszystkim dwa pierw- 
sze tomy dzieł Józefa Stalina *), 
wydane przez „Książkę i Wiedzę“ 
w nakładzie 200.000 egzemplarzy. 

Pierwszy tom  podjętego przez 
„Książkę i Wiedzę“ zbiorowego wy- 
dania dzieł Stalina, które zostało 
oparte na wydaniu rosyjskim, przy- 
gotowanym przez Instytut Marksa- 
Engelsa-Lenina, obejmuje prace 
Stalina pisane w latach 1901—1907, 
kiedy Stalin kierował działalnością 
łeninowsko-iskrowskich, bolszewic- 
kich organizacji rewolucyjnych w 
Kraju Zakaukaskim, walcząc z roz- 
maitymi prądami antymarksistow- 
skimi i oportunistycznymi. Prace te 
pisane przeważnie w języku gru- 
zińskim, obejmują zarówno pisma 
teoretyczne, jak i rozmaite artyku- 
ły, odezwy i przemówienia. Prawie 
wszystkie ukazują się po raz pierw- 
szy w przekładzie polskim (m. in. 
głośne prace: „O rozbieżnościach 
partyjnych słów kilka“, „Anar- 
chizm czy socjalizm” i in. 

pł ussi tom „Dzieksś*)  za= 
wiera utwcry napisane przeważnie 
w okresie od drugiej połowy 1907 
do 1913, kiedv rząd carski zesłał 
Stana do Kraju Turchańskiego. 


Utwory te obejmują głównie „dwa | 
okresy działalności rewolucyjnej to- 
warzysza Stalina, okres bakiński i 
okres petersburski* i w większości 
wypadków  (pominąwszy głośną 
pracę: „Marksizm a kwestia naro- 
dowa“) są po raz pierwszy tłuma- 
czone na język polski np. „Zjazd 


Londyński SDPRR. Notatki Dele- 
gata“ i wiele innych). 
Tom zawiera liczne artykuły 


(m. in. głośny artykuł: „Nakaz Ro- 
botników Petersburskich dla swego 
posła robotniczego“) odezwy, ko- 
respondencje i rezolucje. Uzupełnia 
go przedmowa Instytutu oraz przy- 
pisy i kronika biograficzna. Oby- 
dwa tomy bardzo starannie wyda- | 
ne, w płóciennej oprawie, ukazały 
się jak wspomniano w nakładzie | 
200 tys. egzemplarzy. 

(Wys) 


+) Stalin J. W.: Dzieła. Przekł. 
z wyd. ros. przygotowanego przez 
Instytut Marksa - Engelsa - Lenina | 
przy KC WKP(b) T. I.: 1901—1907. 
W-wa 1949, „Książka i Wiedza“, 
8-0, s. 436. opr. pł. zł. 150. 

**) STALIN J. W.: Dzieła. | 
Przekł z wyd. ros. przygotowanego 
przez Instytut Marksa-Engelsa-Le- 
nina przy KC WKP(b). T. II: 
1907—1913, W-wa 1949, „Książka i 


Wiedza“, 8-0, s. 434, opr. pł. zł. 150. 


wieść o życiu i działalności wiel- 
kiego poety Kazachstanu Abaja, 
uwydatnia jego rolę w rozpo- 
wszechnianiu wśród kazachskiego 
ludu ideałów czołowych demokra- 
tów rosyjskich. 


JUBILEUSZ NAJSTARSZEGO 
KOMPOZYTORA RADZIECKIEGO 


W styczniu ukończył 75 lat wy- 
bitny kompozytor radziecki, peda- 
gog i działacz społeczny R. M. Glier. 
Kontynuując tradycje rosyjskiej 
muzyki klasycznej, Glier dał ogro- 
mny wkład do skarbnicy radzieckiej 
sztuki muzycznej. Uważają go 
słusznie za jednego z założycieli no- 
woczesnego baletu radzieckiego. 
Stworzył balety „Czerwony mak“, 
„Źródło owcze“ (Komediant) „Jeź- 
dziec miedziany”, „Noce egipskie“, 
szereg oper na tematy uzbekskie i 
azerbejdżańskie, symfonie, uwertu- 
ry, kwartety i romanse. 

Za wyjątkowe zasługi w rozwoju 
sztuki muzycznej nadano Glierowi 
godność artysty ludowego PSFRR, 
SRR Uzbekskiej i Azerbejdżańskiej, 
a następnie godność artysty ludo- 
wego ZSRR. Kompozytor był dwu- 
krotnie wyróżniony premią Stali- 
nowską. Jest odznaczony także or- 
derem Lenina, Czerwonym  sztan= 
darem pracy i odznaką honqrową. 


WYSTAWA TWÓRCZOŚCI 
DZIECKA 


W Moskwie otwarto IV-tą Ogól- 
nozwiązkową wystawę plastyczną 
twórczości dziecka. Zgromadzono 
około 500 rysunków, rzeźb, wyszy- 
wanek, wyrobów z drzewa, obraz- 
ków. Są to prace małych artystów 
w wieku od 5 — 16 lat Moskwy i 
Leningradu, miast i siół Ukrainy, 
Białorusi, Kazachstanu, Gruzji, Ło- 
twy i innych republik radzieckich. 
Eksponaty cieszą się zainteresowa- 
niem zarówno dorosłych, jak i 
dzieci. Właściwe dziecku podejście 
do sztuki charakteryzuje silne i ja- 
skrawe poczucie rzeczywistości idą- 
ce w parze z nieprzeciętną fantazja. 
Z tyck obrazów z życia obywateli 
radzieckich, wykonanych rękami 
małych artystów, biją uczucia mi- 
łości do kraju rodzinnego, zamiło- 
wanie przyrody, uwielbienie dla 
wielkiego przyjaciela dzieci J. W. 
Stalina. 


ILUSTRACJE KSIĄŻKOWE 
MAJSTRÓW PALECHA 


Biblioteka okręgowa w m. Iwa- 
nowa zorganizowała z okazji 25-le- 
cia istnienia Stowarzyszenia Arty- 
stów Palecha — wystawę ilustracji 
do książek, wykonanych przez maj- 
strów Palecha. (Wieś Palech, w 
centr. Rosji, zamieszkała jest przez 
chłopów-artystów, których praca 
twórcza znana jest szeroko w 
ZSRR). Szczególnie interesujące są 
ilustracje do bajek Puszkina: „Baj- 
ka o rybaku i rybce* w wykonaniu 
Zubkowa, „Bajka o popie i jego ro- 


botniku Bałdzie* w wykonaniu Ba- 
kanowa, „Bajka o złotym koguci- 
ku“ w wykonaniu Wakurowa. Peł- 
ne talentu są również ilustracje Pa- 
leszan do utworów Niekrasowa i 
Gorkiego. 

Wystawa unaocznia realizm ro- 
syjskiej sztuki ludowej, jej głębię 
i samorodność. 


WIELKI MOSFILM 


W latach pierwszych Stalinow- 
skich pięciolatek wybudowano w 
Moskwie Mosfilm, największe w 
ZSRR studium kinematograficzne — 
Obecnie powstaje w obrębie jego 
jeszcze nowocześniejsza wytwórnia, 
zdolna wyprodukować rocznie do 
40 kolorowych artystycznych obra- 
zów. pełnometrażowych. Prace nad 
pierwszą serią są już w toku. 
Wkrótce także w pobliżu budują- 
cych się gmachów nowego Mosk. 
Uniwersytetu Państwowego wyroś- 
mie okazałe miasteczko filmowe. 


WYSTAWA TEATRU 
RADZIECKIEGO 


W Moskwie, w państw. Muzeum 
Teatru im. A. A. Bachruszina, 
otwarto niedawno wystawę teatru 
radzieckiego. W siedmiu salach Mu- 
zeum pomieszczono ponad 1.500 do- 
kumentów, fotografii, szkiców, ma- 
kiet, rzeźb, planów, rękopisów, 
książek i artykułów  dziennikar- 
skich w kwestiach teatralnych. 

Eksponaty uwidoczniają ogromną 
rolę partii bolszewików i jej wo- 
dzów — Lenina i Stalina w rozwo- 
ju teatru radzieckiego. Wystawę 
zwiedziły już setki tysięcy akto- 
rów, robotników, urzędników i 
uczniów. ; 


KOŁCHOŹNIK KOMPOZYTOR 


Kołchoźnik, P. J. Romanczuk, w 
chwilach wolnych od pracy zawo- 
dowej tworzy muzykę do nowych 
pieśni i tańców. W krótkim czasie 
kołchoźnik - kompozytor napisał 
„Pieśń o Stalinie”, pieśni „Kołchoź- 
niczą* i „Chustinę”, taniec „Przy- 
jaźń kołchoźnicza” i inne. Chór koł- 
chozu „Czerwonyj chliborob* siota 
Tarnowo w rejonie Wasilkowskim 
obwodu Dniepropietrowskiego na 
jednym z wieczorów wykonał pro- 
gram całkowicie wypełniony utwo- 
rami Romanczuka. Piosenki jego 
śpiewane są w wielu kołchozach re- 
jonu Wasilkowskiego. 

Obwodowy Dniepropietrowski 
Dom Twórczości Ludowej przygoto- 
wuje wydanie drukiem prac kom- 
pozytora-kotchoźnika. 


OLIMPIADA W AZERBEJDŻANIE 


Zakończyła się Olimpiada arty- 
stycznej inicjatywy twórczej ucz- 
niów szkół rzemieślniczych i fa- 
brycznych ,Azerbejdźanu. W Olim- 
piadzie uczestniczyły: 3 zespoły 
dramatyczne, 18 zespołów pieśni 
i tańca‘ 5 orkiestr instrumentów 


dętych i 2 smyczkowe, 16 orkiestr 
wschodnich i 157 solistów. Ogó- 
łem wzięło udział w Olimpiadzie 
2.184 osób. Najlepsze zespoły i naj- 
bardziej utalentowani wykonawcy 
otrzymali premie. 


„SYBERIA RADZIECKA“ 


Leningradzka wytwórnia filmowa 
wyprodukowała nowy film doku- 
mentarny p.t. „Syberia Radziecka”. 
Obraz reasumuje przemiany, jakie 
dokonały się w latach władzy ra- 
dzieckiej na Syberii — niegdyś głu- 
chym pustkowiu i miejscu zesłania 
przestępców politycznych i zbrod- 
miarzy w Rosji carskiej. Film uka- 
zuje nowe miasta, które wyrosły na 
Syberii. fabryki i kopalnie, Ałtaj, 
epizody z życia pracowników prze- 
mysłu i rolnictwa. 


WYSTAWA ARTYSTYCZNA 
W KOŁCHOZIE 


W kołchozie „Proletariusz* w re- 
jonie Czerkaskim obwodu Kijow- 
skiego otwarto wielką wystawę 
prac artystów Ukrainy. Zebrano 
około stu obrazów, rzeźb i ekspona- 
tów z zakresu grafiki. Są wśród 
nich najlepsze prace artysty ludo- 
wego ZSRR W. L Kassiana, zastu- 
żonych działaczy sztuki USRR A. S 
Paszczenki, N. P. Głuszczenki, M. 
G. Deregusa i innych. 

Wystawa jest licznie odwiedzana 
przez kołchoźników. 


LIST KOŁCHOŻNIKÓW 
DO ARTYSTÓW TEATRU 
WIELKIEGO 


Kołchoźnicy artelu im. Kamanina 
w rejonie Tałowskim obwodu Wo- 
roneżskiego nadesłali list do kolek- 
tywu Państw. Akad. Teatru Wiel- 
kiego ZSRR. W liście tym donoszą 
o swym zamiłowuniu do sztuki, o 
wielkiej popularności, jaką cieszą 
się wśród nich wybitniejsi 
stawiciele opery stołecznej. Koł- 
choźnicy tałowscy zapraszają w 
końcowym ustępie listu artystów 
Teatru Wielkiego do swojej miej- 
Scowości. 

Pracownicy Teatru Wielkiego po- 
stanowili w najbliższym czasie skie- 
rować do rejonu  Tałowskiego 
pierwszą brygadę artystów, którzy 
dadzą kilka koncertów dla kołcho- 
zu. 


ODBUDOWANIE SALI 
KONCERTOWEJ W ODESSIE 


W końcu XIX wieku w Odessie 
powstał jeden z najpiękniejszych 
gmachów miejskich. Przed Rewo- 
lucją Październikową mieściła się 
w nim giełda. Po roku 1917 otwarto 
tu salę koncertową Filharmonii. 
Barbarzyńcy faszystowscy, okuou- 
jący Odessę w czasie Wielkiej Woj- 
ny Ojczyźnianej, nie oszczędzili í 
tego pomnika architektury rosyj- 
skiej — został on prawie doszczęt- 
nie zniszczony. Obecnie gmach sa- 
li koncertowej Filharmonii ode- 
skiej restauruje się pieczołowicie i 
wkrótce przybierze pierwotny 
swój wygląd. Jeden z pracowników 
zajętych ozdabianiem ścian Filhar- 


przed- 


K. J. Jurczenko — brał 


monii, 
gmachu przed 


udział w budowie 
pół wiekiem. 


KONCERTY SYMFONICZNE 
DLA KOŁCHOŹNIKÓW 


Filharmonia odeska często wysy- 
ła orkiestrę symfoniczną do roz- 
maitych rejonów obwodu. Popula- 
ryzuje ona muzykę klasyczną i naj- 
lepsze utwory kompozytorów ra- 
dzieckich wśród ludności. W rejo- 
nie Pierwomajskim odbyły się nie- 
dawno produkcje orkiestry symfo- 
nicznej w zespole 65 ludzi. Koł- 
choźnicy z wielkim zainieresowa- 
niem wysłuchali dzieł Glinki, Czaj- 
kowskiego,  Mussorgskiego oraz 
współczesnych kompozytorów ro- 
syjskich i ukraińskich. 


ZAMÓWIENIA KOŁCHOŹNICZE 
U ARTYSTÓW 


Coraz częściej artyści stolicy 
Ukrainy wyjeżdżają do kołchozów 
obwodu Kijowskiego, Winnickiego, 
i innych, w celu tworzenia tam por- 
tretów wybitnych kołchoźników i 
obrazów na tematy miejscowe. 

Klub i Zarząd kołchozu Łozowat= 
ka im. Stalina w rejonie Szpolań- 
skim zdobią prace laureatów pre- 
mii Stalinowskiej — G. Melichowa, 
M. Chmielka, artystki T. Jabłoń- 
skiej i innych. 

W centrum Łozowatki powstaje 
w tej chwili Pałac Kultury o wido- 
wni obejmującej ponad 500 miejsc. 
Zarząd kołchozu zamówił u arty- 


stów kijowskich szereg obrazów 
dla upiększenia Pałacu Kultury. 
Wśród wielu innych zamówiono 


obraz na temat: „Chłopi polscy w 
gościnie u Łozowatców”. 


W numerze tygodnika „Wies“ 


z dnia 5 marca 1950 r. 


Anna Kamieńska — Masowy od- 
biorca — masowy twórca. Wiktor 
Woroszylski — Jugosłowiańska Par- 
tyzantka. Stanisław Jerzy Lec — 
Mosty. Przed wyjazdem pisarzy na 
wieś i do fabryk, (wypowiedzi uczest- 
ników) Jan Reychman — Zbójnik w 


literaturze, Jan Koprowski — Pla- 
cówka socjalizmu. Andrzej Kijqw= 
ski — Przygody archeologa. Jack 


Bocheński - Przypowieść, samokry- 
tyka i moraly. J. K. Maciejewski — 
Kumoterstwo i flanela. Anna Lau- 
Gniadowską — Żemaitie czyli Żmu- 
dzinka. Wsiewołod Iwanow — Po- 
ciag, pancerny 14 -65. Aleksander 
Gieysztor — Początki państwa Pol- 
skiego (problematyka badań) 
Fdward Więcko — Patrzymy na na- 
szych. Adam Witołd Wysocki — Jan 
Bułhak. Jan A. Zaremba — List 
z Sandomierza. Stanisław Mikul- 
ski — W Uninie nie będzie analfa- 
betów. Ludwik Łakomy — Nauczy- 
cieł z Bodzentyna. 15 ilustracji 8 
stron. 


Nr 10 


obrze się stało, że „Prasa 
Wojskowa“ w ostatnich mie- 
siącach właśnie wydała 


„Chleb* Aleksego Tołstoja *). Fakt 
ten jest uczczeniem 70-tej rocznicy 
urodzin Stalina (Stalin jest jedną 
z głównych postaci tej powieści) i 
zarazem złożeniem hołdu wielkie- 
mu pisarzowi radzieckiemu w piątą 
rocznicę jego śmierci. 

Sywetka Aleksego Tołstoja jest 
nieprzeciętna nawet wśród ogromu 
pisarzy radzieckich, których drogi 
do pracy twórczej są niezwykłe w 
porównaniu z drogami pisarzy kra- 
jów kapitalistycznych. U Tołstoja 
jednak niezwykłą była nie droga do 
twórczości, ale droga do socjalizmu. 
Na VIII Nadzwyczajnym Wszech- 
związkowym Zjeździe Delegatów 
Rad, W. M. Mołotow mówił: „Prze- 
de mną przemawiał powszechnie 
znany pisarz, Aleksy Mikołajewicz 
Tołstoj. Któż nie wie, że to były 
hrabia Tołstoj? A obecnie? Jeden 
z najlepszych i jeden z najpopular- 
niejszych pisarzy ziemi radzieckiej 
— towarzysz Aleksy Tołstoj. W tych 
słowach W. M. Mołotow  scharak- 
teryzował tę złożoną drogę życiową, 
jaką przebył były hrabia — wybit- 
ny powieściopisarz radziecki, Alek- 
sy Tołstoj. 

Zapoznajmy się z grubsza z tą 
drogą pisarza. Aleksy Tołstoj uro- 
dził się i wychował w otoczeniu, 
dla którego wszelkie idee i ruchy 
rewolucyjne były co najmniej obce. 
Rewolucja Październikowa zastaje 
go już z poważnym dorobkiem lite- 
rackim (poezja i proza). Nie ma- 
jąc jednak zaufania do władzy ra- 
dzieckiej, Tołstoj w 1918 r. emigru- 
je z Rosji i pozostaje na obczyźnie. 
Na emigracji Tołstoj pisze powięści 
fantastyczne. Równocześnie jednak 
dostrzega zgniliznę moralną, w któ- 
Tą stacza się porewolucyjna emi- 
gracja rosyjska. Wkrótce ta emi- 
gracyjna rzeczywistość dostaje się 
na jego warsztat pisarski i zostaje z 


+) Aleksy Tołstoj. Chleb .(Obro- 
na Carycyna). Przekład Władysła- 
wa Broniewskiego. Wyd. „Prasa 
Wojskowa“. Warszawa. 


WIE Ś 


STANISŁAW MĘDELSKI 


O 


wielkim talentem obnażona i okpio- 
na w wielu utworach. 

Będąc prawdziwym patriotą, 
Aleksy Tołstoj w ciągu lat pobytu 
na emigracji bacznie obserwuje ży- 
cie swego kraju, w którym robotni- 
cy i chłopi budują szczęśliwą przy- 
szłość. Dokonuje się w nim gigan- 
tyczny proces przemian ideologicz- 
nych i w końcu, po pięcioletnim po- 
bycie na emigracji, decyduje się pi- 
sarz na powrót do ojczyzny, gdzie 
natychmiast przystępuje do czyn- 
nej pracy nie tylko literackiej, ale 
także społecznej. Był członkiem 
Akademii Nauk ZSRR, uzyskał 
wiele odznaczeń Związku Radziec- 
kiego w 1937 roku został wybrany 
na posła do Rady Najwyższej 
ZSRR, a w czasie ostatniej wojny z 
hordami hitlerowskimi był człon- 
kiem Państwowej Nadzwyczajnej 
Komisji dla Wykrywania Zbrodni 
Niemieckich. Ponadto podczas 
ostatniej wojny Aleksy Tołstoj ode- 
grał wspaniałą rolę jako płomien- 
ny publicysta, który zwracał się do 
całego olbrzymiego kraju Rad z pa- 
triotycznymi wezwaniami do walki 
przeciwko faszystowskim napastni- 
kom. Artykuły jego przepojone by- 
ły bojową wiarą w potęgę moralną 
i siły żywotne wielkiego narodu ra- 
dzieckiego. 

„Chleb zaczyna się wspaniale 
pod względem artystycznym wydo- 
bytym, typowym obrazkiem, w 
którym autor pokazuje panicznie 
wystraszonych rewolucją proleta- 
riacką piotrogradzkich mieszczan, 
zatarasowujących drzwi swych bo- 
gato meblowanych mieszkań i z u- 
tesknieniem oczekujących „wyzwo- 
lenia“ ich „ojczyzny“ przez nie- 
dawnych wrogów — Niemców. 
To stary, umierający świat. Ale 
zaraz na następnych stronicach 
książki zapoznajemy się z no- 


Wanda Osińska 


SZKATUŁKA Z MALACHITU”) 


Paweł Bażow 


„Rzecz działa się za onych lat...“ 
tak zaczyna się wiele klechd ludo- 
wych, zebranych przez Bażowa pod 
wspólnym tytułem „Szkatułka z 
malachitu“. 

Według niepisanej historii, w 
1709 r. została odkryta przez wło- 
ścian aramilskich kopalnia miedzi. 
Były to najobfitsze złoża na zachod- 
nim stoku Środkowego Uralu. Wy- 
dobywano tam najprzedniejszego 
gatunku malachit, grynszpan, czer- 
woną rudę miedzianą i wiele in- 
nych cennych minerałów. W okre- 
sie panowania Piotra I wybudowa- 
no przy kopalni osadę, spodziewa- 
iąc się osiągnięcia olbrzymich zy- 
sków. 

Początkowo eksploatację kopalni 
oddano w ręce Niemców, którzy 
prowadzili ją deficytowo. Stan ten 
zmienił się dopiero wówczas, gdy 
car ofiarował solikamskiemu fabry- 
kantowi Turczaninowi osadę Polow- 
ską i Syrecką. „Wobec bezpłatnej 
robocizny polewskie odlewnie mie- 
dzi i złoża gumoszewskie stały się 
złotym jabłkiem dla właścicieli, a 
rozpaczliwą podziemną katorgą dla 
robotników“ (str. 458). 

Przy złych warunkach technicz- 
nych kopalnie zatrudniały masy lu- 
dzi. Przy taczkach były miejsca dla 
wyrostków, przy płukaniu piasku— 
dla kobiet i dzieci. 

Płynęło złoto do kieszeni boga- 
tego pana i skarbu chciwego cara. 
Chyliły się coraz niżej zgięte, ska- 
towane plecy pańszczyźnianych ro- 
botników. Szare od wyziewów siar- 
ki twarze stawały się coraz podob- 
niejsze barwą do ziemi, w której 
robotnicy spędzali większą część 
życia. 

Olbrzymie bogactwa mineralne i 
to, że kopalnia w chwili odkrycia 
była już stara, nadawały opowieś- 
ciom o Gurmószkach charakter nie- 
pojetej cudowności. 

Niepiśmienny górnik tłumaczył 
sobie wiele zjawisk otaczającego 
świata przy pomocy fantastyki i 
„tajnych sił“. Wierzyli w nie i wła- 
ściciele kopałń i ich okrutni dozor- 
cy. Podobnie jak i robotnicy nie- 
wykształceni, czuli  bojaźń do 
wszechwładnej Gospodyni Góry, 
która broniła robotników, wchodząc 
w droge bogaczom i psując ich in- 
teresy. Korzystali z tego stanu rze- 
czy robotnicy i nierzadko osłaniali 
swe czyny działaniem tajnych sił. 

W ciężkich godzinach codziennej 
pracy bodaj najlżejszy znak opie- 
kuńczych duchów przyjmowano z 
nadzieją. W położeniu pańszczyźnia- 
nych robotników nawet wysnuty z 
fantazji cień jakiejś życzliwej siły 
był cieniem nadziei, że istnieje jesz- 


cze jakieś prawo, które obejmuje 
także i ich. 

Całą siłą swej prostej natury wie- 
rzyli oni w swe klechdy. Może dzia- 
ło się tak i dlatego, że wytworzone 
w bliskich im warunkach, obrazo- 
wały ich życie. Jedyną „lekturą“ 
niepiśmiennych robotników i ich 
dzieci były właśnie owe podania, 
które w ustach opowiadającego na- 
bierały barw życia i kolorytu zda- 
rzeń prawdziwych. 

Nie ma w nich literackiej styli- 
zowanej fikcji; obraz życia, ludzi 
i obyczajów kraju jest prawdziwy. 
a baśniowe pestacie dowodzą tylko 
znacznej kultury duchowej twór- 
ców owych klechd, wielkiej nie- 
skrovowanej fantazji twórczej. 

W wierzeniach tych jest nieprze- 
brana, nienaruszona skarbnica lu- 
dowych motywów i to nie tych 
pseudo-ludowych, szmirowatych, 
naciąganych i nieprawdziwych, ale 
porywajaących swym pięknem i peł- 
nych prawdy o życiu. 

Niemałą też zasługa Bażowa — 
autora omawianego zbioru klechd 
jest umiejętne czerpanie z tej na- 
prawdę drogocennej szkatułki. Ar- 
tystyczne opracowanie ludowych 
opowiadań, bez zagubienia ich wła- 
ściwej treści, tendencji, problemu, 
mało tego — bez zatarcia właści- 
wych rysów ludowych, nie jest ła- 
twe, ani proste. Grozi tu oklevany 
banał i utarty schematyzm. Przed 
tym ustrzegł się autor; pewne zaś 
usterki, które mają miejsce w pol- 
skim przekładzie, są zapewne spo- 
wodowane trudnościami utożsamie- 
nia elementów ludowych  jęzvka 
oryginału i języka tłumacza. Nie 
zatraca on jednak żywości cechu- 
jącej mowę ludu. 

Wróćmy jednak jeszcze od auto- 
ra do książki W opowiadaniach 
uwydatnia sie świadomość  niepi- 
śmiennych twórców. Znali oni ta- 
lenty swego środowiska, a te były 
niewątpliwie niepospolite. Poznaje- 
my wspaniałych samouków-rzeź- 
biarzy, złotników, zdobników, poe- 
tów i pieśnierzy wreszcie, którzy 
klechdom nadali artystyczny kształt. 

Spotykane tu wątki taśmowe są 
bardzo różnorodne i wzajemnie się 
przeplatają. Powtarzają się opo- 
wiadania o Starych Ludziach, któ- 
rzy żyli w pieczarach góry Azow i 
Dumnej i tam ukryli ogromne skar- 
by, zostawiając na straży dziewkę 
Azówkę. Czasem jest ona przedsta- 
wiona jako dziewica z malachitu, w 
której posiadaniu są skarby, zwana 
jest też czesto Gospodynią Góry. 
Zmienia się czasem w jaszczurke, 
ale wyjatkowo piękna, wszystkie 
zaś inne służą jej. Ciekawe są wie- 
rzenia w węża Połoza, pana wszel- 
kiego rodzaju miejsc, gdzie znajduje 
się złoto; on to dobrym i niechci- 
wym ludziom pokazuje czasem zło- 
todajne żyły, złym zaś zabiera, 
przenosząc je w inne miejsca. 

Przykłady możnaby mnożyć; na 
przytoczenie cytatów za mało miej- 

ca, zreszta trudno byłoby wyrywać 
je z kontekstu harmonijnej całości. 
Sądze. że lepiej będzie, gdy za 
przykład posłuży tu cała książka, 
nad którą naprawdę warto się za- 


trzymać. Można tu przypomnieć 
słowa starego bajarza, dziadzia 
„Słvszki': f 


„Nie zwyczajna to klechda. Do- 
brze trza głowa ruszyć, żeby z niej 
sens wyrozumieć', 5 

WANDA OSIŃSKA 


*) Paweł Bażow, „Szkatułka z 
malachitu“, wyd. „Czytelnik“, 1949 
r., str. 488, nlb. 4. 
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wym, w trudach i mękach ro- 
dzącym się światem — światem 
piotrogrodzkich robotników, wal- 
czących o zwycięstwo rewolucji. 
Tołstoj wprowadza nas śmiało w 
samo serce tego tak precyzyjnego 
i prostego zarazem mechanizmu re- 
wołucji — do Rady Komisarzy Lu- 
dowych, rezydującej w Smolnym. 
Dalej na tle walki Lenina i Sta- 
lina z Trockim o natychmiastowe 
zawarcie pokoju z Niemcami — dla 
ratowania rewolucji, ukazane jest 
życie piotrogradzkiego robociarza, 
Iwana Gory i jego gospodyni, wdo- 
wy Marii, którzy z całym zrozu- 
mieniem wielkości sprawy, o którą 
walczą — poświęcają wszystkie swe 
siły sprawie zwycięstwa rewolucji. 
Głód jednakże coraz bardziej za- 
sika pasa na brzuchach rewolucyj- 
nego „Pitra“ (Piotrogradu) i Ma- 
ria zmuszona jest wyjechać na 
Ukrainę do rodzinnej wsi Iwana 
Gory, aby ratować od śmierci gło- 
dowej swe małe dzieci. Nie długo 
jednak trwa spokój na Ukrainie. 
Wrogowie rewolucji zdają sobie 
sprawę z tego, iż Ukraina jest spi- 
chlerzem Rosji, a wiedzą także do- 
brze o tym, że ważnym proble- 
mem rewolucji jest problem chle- 
ba. I oto w głowach imperialistów 
rodzi się szatański plan: odciąć ro- 
botników „Pitra“ i Moskwy od re- 
szty kraju, uniemożliwić im dosta- 
wy żywności — jednym słowem, 
zamorzyć rewolucję głodem. 
Interwenci imperialistyczni nie 
mogą sięgnąć do Ukrainy, bez od- 
cięcia której blokada głodowa re- 
wolucji nie byłaby pełna. Tu jed- 
nak z pomocą przychodzą swym 
zachodnim „wrogom“ Niemcy, któ- 
rzy wzniecają powstanie kozackie 
i zaopatrują je obficie w nowocze- 
sną broń. Kończy się zatem chwila 
wytchnienia Marii. Rozbestwione 
żołdactwo kozackie zabija ją jako 
działaczkę komunistyczną, a brat 
Iwana Gory zostaje przemocą wcie- 
lony w szeregi wojsk kozackich. 
Pozostaje Agrypina, narzeczona 
Iwana, która przedostaje się do 
czerwonego oddziału partyzanckie- 
go, gdzie z bronią w ręku walczy 
przeciw kontrrewolucyjnemu ko- 
zactwu. W międzyczasie Iwan Go- 
ra zostaje wysłany przez Lenina na 
czele robotniczej ekipy aprowiza- 
cyjnej na Ukrainę, a po wymordo- 
waniu jego oddziału przez kuła- 
ków, uchodzi z życiem i przyłącza 
się do partyzanckiego oddziału gór- 
ników, nad którym obejmuje do- 
wództwo. Wszystkie oddziały par- 
tyzanckie, działające w Zagłębiu 
Denieckim zostały połączone pod 
dowództwem Woroszyłowa w piątą 
armię bohatersko przebijającą się 
przez hordy kozackie i zdążającą 
na odsiecz Carycyna. Tu wła- 
śnie, w piątej armii, spotyka się 
Iwan Gera ze swą narzeczoną Agry- 
piną, aby razem już, ramię przy ra- 
mieniu, bronić sprawy rewolucji. 
Taka jest — w telegraficznym 
skrócie podana — fabuła utworu, 
którą Tołstoj potrafił sprawnie i z 
wielkim talentem nasycić aktualną 
problematyką społeczno - politycz- 
ną. 


„Chleb“ jest dziełem nieprzecięt- 
nym, chociażby tylko ze względu 
na bogactwo środków artystycznych, 
którymi Tołstoj posługuje się w 
swej powieści. Nieprzebrane boga- 
ctwo postaci: przywódcy rewolucji, 
robociarze - rewolucjoniści, ugru- 
powania eserowców i mieńszewi- 
ków, generałowie niemieccy, zbun- 
towane kozactwo, bandyci - anar- 
chiści, białogwardziści, dywersanci 
i szpiedzy — to niepełna lista osób, 
przemijających jak w kalejdoskopie 
w wyobraźni czytelnika. Uwagę 
także trzyma w ciągłym napięciu 
wielotorowość akcji, którą Tołstoj, 
można by powiedzieć, podnosi do 
potęgi: raz uzyskuje ją poprzez 
zwykłą zmianę wątków, innym ra- 
zem zaś dzięki ustawicznemu prze- 
noszeniu akcji z miejsca na miejsce 
(jesteśmy kolejno w Piotrogradzie, 
Brześciu Litewskim, Moskwie, na 
wsi rosyjskiej, w bezkresnych ste- 
pach Ukrainy i w Carycynie). To 
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nie rzeczy i zapytał „co robić“? Na- 
deszła z  Piotrogradu odpowiedź: 
„Nasz punkt widzenia jest wam 
znany. Lenin. Stalin*. Znaczyło to: 
za wszelką cenę należy dążyć do 
natychmiastowego zawarcia pokoju 
z Niemcami, jeżeli chcemy ratować 
rewolucję. Trocki jednakże na za- 
pytanie towarzyszy odpowiedział: 
„Komitet Centralny podziela mój 
punkt widzenia...“ i na konferencji 
z przedstawiecielami Niemiec — 
oświadczył w imieniu Rady Komi- 
sarzy Ludowych:  „Przerywamy 
wojnę, ale odmawiamy podpisania 
traktatu pokojowego...'. Oczywiście 
skutki tego oświadczenia nie dały 
na siebie długo czekać. Po kilku 
dniach gen. Hoffmann  powiado- 
mił Radę Komisarzy Ludowych, iż 
Niemcy podejmują na nowo wojnę 
z Rosją Radziecką. . 

Woroszyłowa przedstawia  Toł- 
stoj, jako zwykłego żołnierza jedne- 
go z oddziałów partyzanckich na 


J. Stalin w okopach pod Carycynem 


bogactwo postaci i wielotorowość 
akcji idą w parze z niezwykłą kon- 
densacją obrazów literackich. Ta- 
lent Aleksego Tołstoja ujawnił się 
tu w tym, iż potrafił odcinek rze- 
czywistości najbardziej brzemienny 
w wypadki i problemy, ująć w 
kształty artystyczne, posługując się 
z wielką wprawą techniką skrótów 
czasowych i zbliżeń. 

Na szczególną uwagę zasługuje 
sposób wydobycia i ukształtowania 
przez Tołstoja postaci historycz- 
nych: Lenina, Trockiego, Woroszy- 
łowa i Stalina. 

Lenin, ukazany czytelnikom w 
migawkowych zbliżeniach, porywa 
swą bezpośredniością bycia, gigan- 
tyczną wytrwałością i pracowito- 
ścią, oraz nieugiętą wiarą w zwy- 
cięstwo rewolucji. 

Inaczej ma się rzecz z przedsta- 
wieniem postaci Trockiego. Bezpo- 
średnio autor ukazuje nam go tyl- 
ko raz: w Brześciu Litewskim, kie- 
dy stoi on na czele radzieckiej de- 
legacji pokojowej. Jakże jednak 
wymowne jest zachowanie się tam 
Trockiego! Delegacja radziecka do- 
wiaduje się w Brześciu, iż Niemcy 
zamierzają zdradziecko podpisać 
osobny pokój z nacjonalistyczną 
Radą Centralną Ukrainy, niezależ- 
nie od pokoju z Rządem Radziec- 
kim. Trocki drogą telegraficzną po- 
informował Lenina o groźnym sta- 


Ukrainie. Obserwujemy drogę, jaką 
odbył Woroszyłow, zanim został je- 
dnym z czołowych dowódców Armii 
Czerwonej. W jednej z potyczek 
Woroszyłow dzięki swemu opano- 
waniu i sile woli zdołał zawrócić z 
powrotem do ataku swój oddział, 
uciekający w panice przed naciera- 
jącym nieprzyjacielem. Żołnierze, 
poznawszy talent wojenny Woro- 
szyłowa, zwołują po bitwie wiec, na 
którym wybierają jednogłośnie 
Woroszyłowa swym dowódcą. Wo- 
roszyłow gromadzi wokół siebie 
rozproszone oddziały partyzanckie 
i formuje z nich silną jednostkę 


wojskową — piątą armię, kierując 
jej planowym  przebijaniem się 
przez  kontrrewolucyjne wojska 


kozackie, w kierunku na Carycyn. 
Wspaniały jest opis tego gigantycz- 
nego przedsięwzięcia. 

Pochód piątej armii odbywa się 
wzdłuż linii kolejowej, po której 
Woroszyłow prowadzi duży tabor 
pociągów, naładowanych sprzętem 
wojennym i żywnością. Czytelnik 
jest oszołomiony bezgraniczną wy- 
trwałością robotników - żołnierzy 
5-tej armii, którzy pod nieustan- 
nymi atakami nieprzyjaciela posu- 
wają się stale naprzód, walcząc o 
każdy metr nasypu kolejowego, na 
którym trzeba kłaść na nowo szy- 
ny, wysadzone przez Kozaków. Tak, 
żółwim, ale żelaznym krokiem 


JACER TRZNADEL 


POWIEŚĆ O STENDHALU*) 


Powieść biograficzna o Stendhalu 
Anatola Winogradowa odbiega zasa- 
dniczo od tego typu powieści, będą- 
cych dotąd najczęściej tworem pisa- 
rzy nie wiedzących, lub nie chcących 
wiedzieć o miejscu jednostki w hi- 
storii społeczeństwa i narodu. Psy- 
chologizm, indywidualizm, estetyzm— 
wszystko, tylko nie rozsądne i pozba- 
wione uproszczeń umiejscowienie pi- 
sarza na tle jego epoki — oto trakto- 
wanie materiału literackiego przez 
pisarzy mieszczańskich w przeważa- 
jacej części powieści biograficznych. 
Biografia Stendhala pióra Winogra- 
dowa jest przykładem nowego, praw- 
dziwie twórczego potraktowania tego 
tematu. W powieści swojej Winogra- 
dow dał przykład wzorowej pracy nad 
powieścią biograficzną — powieścią, 
nie wyciągiem dokumentów poda- 
nym w łatwiejszej formie: powieścią 
potraktowaną jednak jako sumienna 
praca naukowa, mająca nam dać 
pełny obraz Stendhala, obraz praw- 
dziwy i wierny. Winogradow traktu- 
je z umiarem wszystkie czynniki 
wpływające na życie jednostki twór- 
czej. Książka Winogradowa to owoc 
nowych badań nad literaturą okresu 
mieszczańskiego — badań marksi- 
stowskich. Ale książka ta jest nie 
tylko realistycznym ujęciem materia- 
łów znanych już przedtem. Powieść 
daje, jak zaznacza we wstępie autor, 
nowe, niepublikowane materiały o 
życiu Stendhala, a w szczególności 
dotyczące jego związku z Rosją (ma- 
teriały pochodzące z archiwum Tur- 
geniewa). 

Praca Winogradowa jest dowodem, 
jak podkreśliłem, właściwego zrozu- 
mienia roli i miejsca jednostxi w hi- 
storycznym rozwoju społeczeństwa. 
Jakże słabo podkreślano dotąd takie 
szczegóły, jak np. udział Stendhala 
w życiu politycznym! Jeśli idzie o 
polskie szkice biograficzne Stendha- 
la, to np. nie mówi o tym, lub prawie 
nie mówi Boy-Żeleński w swoim 
skądinąd ciekawym wstępie do 
„Czerwone i czarne“ (Kraków, 1921). 

Umieszczenie. bohatera we właści- 
wym świetle historycznego rozwoju 
wymiagało oddania barwy epoki. Czy- 
ni to Winogradow wydobywając z hi- 
storii i przenosząc do tworzywa po- 
wieściowego nawet osoby zdawałoby 
się niepotrzebne, według dotychczau- 


sowych kryteriów powieści biografi- 
cznej. Kreślone przez Winogradowa 
postaci rewolucjonistów — dekabrv- 
stów rosyjskich, to nie tylko sprawa 
związana z łosem listów Henryka 
Beyle — Stendhala, których lekturą 
po przejęciu poczty cofającej się ar- 
mii francuskiej w kampanii 1612, 
zajmował się młody oficer rosyjski 
Szirchanow, późniejszy dekabrysta. 
Dekabryści to ludzie grający role 
na rosyjskiej scenie teatru społecz- 
nego. Słowia dialogów i dźwięk sałw 
rewolucji dochodziły do uszu Stend- 
hala. Dotyczyła go również postać 
Metternicha i ludzi zapełniających z 
rozkazów jego więzienia austriackie, 
w wyniku terroru i tłumienia ru- 
chów wolnościowych. To są wszystko 
postacie ściśle związane ze Stendha- 
lem, człowiekiem, który żył w spo- 
łeczeństwie. Bo powieść biograficz 
na- leży, przy oddaniu prawdy pisar- 
skiej, gdzieś niedaleko od powieści 
historycznej. W tym znaczeniu po- 
wieść o SŚtendhalu jest dckumentem— 
jest pracą badacza literatury i histo- 
ryka, nie tracąc zarazem żadnej ze 
swoich cech stanowiących o gatunku 
literackim. Jest podręcznikiem napi- 
sanym według ścisłego materiału hi- 
storyczno - literackiego. Ale jest 
czymś więcej, niż zebraniem mate- 
riałów lub ujawnieniem nowych. Jest 
doskonałym przykładem metody ba- 
dań, metody w każdym względzie no- 
woczesnej, zastosowaniem dialektyki 
miaterialistycznej do badań historycz- 
no-literackich. 

Podkreśla Maksym Gorki w przed- 
mowie do „Trzech barw czasu, że 
czytelnik dostaje do rąk książkę no- 
wą, książkę dającą nam przede 
wszystkim obraz nowego Stendhala. 
Jego właśnie książę Metternich 
uważał za jednego z najbardziej nie- 
bezpiecznych organizatorów ruchu 
karbonaryjskiego. W czasie, gdy 
działał pod nazwiskiem Dominika 
Vismary, zapadł na niego wyrok 
śmierci. On uratował armię Napoleo- 
na od głodu podczas piastowania 
urzędu komisarza zaopatrzenia, gdy 
Wielka Armia cofała się spod Mo- 
skwy. On był audytorem Rady Pań- 
stwa. Człowiek o dziesiątkach na- 
zwisk konspiracyjnych, prawie przez 
całe życie śledzony przez policję. 
Choć przy tym wszystkim umiał 


Stendhal odnaleźć barwy życia, pło- 
nące w kielichu czerwonego wina, 
barwy życia stwarzane we własnym 
tworzywie literackim. Było ono, we- 
dług znanego powiedzenia Stendhala, 
podobne do gałązki zanurzonej w 
płynie, na której krystalizowały się 
pomysły pisarskie, w wyniku włas- 
nej bogatej i wnikliwej obserwacji. 

Bo Winogradow nie upraszcza za- 
gadnienia. Bohater powieści to nie 
tylko jednostka polityczna. Nie, je- 
dnostka społeczeństwa podporządko- 
wana i rozumiejąca jego historyczne 
przemiany, żyje pełnym życiem ludz- 
kim. I to jest głęboko humanistycz- 
na zawartość powieści  Wiinozgrado- 
wa. Ukazanie życia, w którym miłość 
i momenty nawet najbardziej intym- 
ne są słusznym i prawdziwym pod- 
kreśleniem pełni jednostki posiada- 
jącej przecież = własną osobowość, 
smak, zamiłowanie i upodobania. 
Otoczenie pisarza potraktowane jest 
ciekawie i sumiennie pod względem 
ścisłości danych — w ramach do- 
zwolonych fikcji daje Winogradow 
pełen zacięcia i energii obraz życia. 
Widzimy życie cyganerii włoskiej 
czy sałonów literackich Paryża. A 
jest to przecież niesłychanie cieka- 
wy okres francuskiej walki klasy- 
ków z romantykami. Ukazane zosta- 
ło specyficzne położenie Stendhala, 
do którego przyznają się romantycy 
(jest przecież autorem manifestu ro- 
mantycznego), a który daje im czę- 
sto odczuć swoje odrębne stanowis- 
ko. 

Powieść wydobywa ciekawy i indy- 
widualny charakter pisarza. Boy- 
Żeleński pisał: Trudno o dosadniej- 
szy przykład (jak Stendhala), jak 
niebezpiecznie jest w czasie maso- 
wych ruchów chodzić oddzielnymi 
drogami. Aby zwyciężyć, trzeba by 
mieć wytrwałość i upór Balzaka, a 
tych Stendhal traktujący literaturę 
niejako ma marginesie życia, nie po- 
siadał. 

Przekład zbliża nas do oryginału. 
Płastycznie miękki, obrazowy, ope- 
rujący doskonałymi efektami arty- 
stycznymi przy dużej oszczędności 
wyrazu, ma Winogradow stył pocią- 
gający i barwny. Jacek Trznadel 

*) Winogradow, Trzy barwy  czeBu, 
„Książką i Wiedza“ — Warszawia, 1949, 
str. 666, 2 nib. Przekład Joanny Guze. 
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armia Woroszyłowa zbliża się < 
Donu, na którym Kozacy wysaa. 
w powietrze most kolejowy. Poch 
5-tej armii zostaje zatrzymany. « 
dwa wyjścia: albo zostawić tabc 
kolejowe wraz z całym dob 
tkiem białogwardyjskim Kozak. 
i przejść z ludźmi wpław Don, al. 
też zdecydować się na odbudowa: 
mostu kolejowego. Woroszyłow i 
naradzie z dowódcami oddziałt 
decyduje się na to ostatnie. Zacz; 
na się nadludzki wysiłek żołnier_, 
Część z nich breni linii fron 
przed wściekłymi atakami kaw: 
lerii kozackiej, a pozostali przyst 
pują do budowy prowizoryczne: 
drewnianego mostu kolejowe” 
pracując pod nieustannym obstrz 
łem artylerii nieprzyjaciela. Wyz 
lek zcstał uwieńczony powodz- 
niem. Po skrzypiącym, uginający 
się, drewnianym moście przesunę 
się powoli pociągi 5 armii. Drc_ 
do Carycyna stała otworem. 
<> 

Pisałem na wstępie, iż wydan. 
tej książki jest uczczeniem 70-i 
rocznicy urodzin Stalina. Zobacz: 
my zatem, jaką rolę spełnił Stal. 
w czasach, które są tematyl 
„Chleba* i w jaki sposób potral 
Aleksy Tołstoj ująć ówczesną dzie 
łalność Stalina w kształty art; 
styczne i wmontować w całokszta 
tak liczhych wówczas i szybko r 
sobie następujących wypadków. 

W „Krótkim Kursie Histcr 
WKP(b) czytamy: „Ciężko było ` 
tym okresie w Rosji Radzieckie 
Brak było chleba. Brak było mię:: 
Głód dręczył robotników. Robotr. 
kom w Moskwie i Piotrogradz 
wydawano po ósemce chleba r 
dwa dni. Były dnie, kiedy chlet 
wcale nie wydawano. Fabryki b: - 
ły nieczynne, lub prawie nieczy:: 
ne, brakło surowca. Lecz klasa r 
botnicza nie traciła otuchy. N 
traciła otuchy partia bolszewików 
Rosja Radziecka była otoczona : 
wszech stron kontrrewolucją i wc, 
skami interwentów. Pozostawa 
tylko jedna część kraju, skąd me 
żna było otrzymać zboże — połuc 
niowo - wschód. Kraj Nadwołża:. 
ski i Kaukaz Północny. Droga ta 
wiodła Wołgą przez Carycyn. Str 
lin pierwszy dostrzegł to niezwyk' 
znaczenie strategiczne  Carycyr 
dla rewolucji i zwrócił na to uwi 
gę Lenina. Oto wyjątek z jego rcz 
mowy z Leninem: 

„— Nie doceniamy znaczen 
Carycyna. Dzisiaj Carycyn — : 
podstawowa placówka rewolucji - 
powiedział jak zawsze, jakby wp” 
trując się w każde słowo. — Mag 
strala Tichorecka — Carycyn - 
Poworywo — Moskwa — to jedyr 
arteria aprowizacyjna, jaka na. 
została. Stracić Carycyn — to zn: 
czy pozwolić się połączyć doński. 
kontrrewolucji z kozackim wc 
skiem astrachańskim i uralskir 
Strata Carycyna niezwłocznie stw 
rzy jednolity front kontrrewoluc 
od Donu do Czechosłowaków. Tr: 
cimy Kaspij, pozostawiamy w be 
nadziejnej sytuacji wojska radzie. 
kie Północnego Kaukazu“. 

Komitet Centralny Partii post. 
nawia wysłać Stalina do Carycyr 
dając mu nadzwyczajne pełnomc 
nictwo do kierowania całokszte 
tem spraw aprowizacyjnych na pi 
łudniu Rosji. 

Tołstoj maluje przed nami str 
szliwy obraz bałaganu i dezorgat. 
zacji, jaki zastaje Stalin w Caryc: 
nie. Miasto jest pełne uchodźców 
centralnej Rosji, zbiegłych prz 
rewolucją i głodem, wśród któryc 
budują swe organizacje białogwa 
dyjscy spiskowcy. Robotnicy, zni 
chęceni rządami miejscowych, nie: 
dolnych władz radzieckich, idą 1 
lep propagandy eserowskiej. ` 
mieście i okolicy marnuje się wie 
tysięcy ton zmagazynowanego zb 
ża, podczas gdy północne obsza: 
Rosji głodują. 

Stalin ze spokojem przystępu. 
do zaprowadzenia w Carycynie p 
rządku. Żelazną ręką  oczyszc: 
miasto od białogwardyjskich sp 
skowców. Organizuje oddziały ag 
tacyjne, dzięki którym pozyskuje 
powrotem dla władzy radziecki 
robotników. Wykrywa i organizu 
wysyłkę wielu transportów żywnt 
ści dla głodujących stolie północn 
Rosji. Zajmuje się wreszcie całke 
wicie obroną Carycyna, zdemaskc 
wawszy uprzednio nasłanych í 
przez Trockiego „specjalistów we 
skowych*.  Reorganizuje Arm 
Czerwoną, osłabioną przez zdr: 
dziecką robotę „specjalistów“ 
przyspiesza przybycie z Zagłęb 
Donieckiego 5-tej armii Woroszył” 
wa, która staje się trzonem organ 
zowanej przez niego dla obron, 
Carycyna 10-tej armii. 

Genialna zdolność przewidywan: 
i nieugięta wola rewolucyjna Stali 
na pozwoliły na to, iż mógł po wie 
lu wysiłkach wysłać do Moskw, 
telegram następującej treści: 

Natarcie wojsk radzieckich w Tc 
jonie Carycyna zostało uwieńczor 
powodzeniem... Nieprzyjaciel pob' 
ty na głowę i odrzucony za Do 
Sytuacja Carycyna jest pewna. Nz 
tarcie trwa dalej. Komisarz Ludc 
wy Stalin“. 

Tym właśnie telegramem Aleks; 
Tołstoj zakończył swą powieść. 

W książce został umieszczon' 
podtytuł: Obrona Carycyna. Wyde- 
je mi się, że jest to podtytuł ni 
pełny. Należałoby dla podkreśleni: 
pełnej roli Stalina napisać: Obron: 
rewolucji. 

Warto także na marginesie zwró- 
cić uwagę na to. iż dwa razy w cią- 
gu ostatnich 30 lat dane było temu 
bohaterskiemu miastu bronić los 
całego Związku Radzieckiego. V 
1918 roku Carycyn przeszkodził po- 
łączeniu się białogwardyjskie 
wojsk kozackich z wojskami inter 
wentów, a w 1943 roku Stalingra” 
powstrzymał i załamał najazd hord 
hitlerowskich. Zawsze pod kierow- 
nictwem Wielkiego Stalina. 


Stanisław Mędelski 


WYNIK KONKURSU 


na 


REPORTAŻ O WSI 


Ogłoszony zostanie w następnym Nr. „Wsi” 


Stanislaw Wyka 


Irzeba lepiej znać nową drogę 


(Odpowiedź ob. T. Papierowi na artykuł „Nowa droga“ — „Wieść nr 48 z dn. 27 listopada 1949 r.). 


'To barazo dobrze, że ob. T. Pa- 
pier odwiedzał chociaż raz na rok 
swoje rodzinne strony i zobaczył, 
co się tam dzieje. Dowiedział się, co 
robią i jak myślą chłopi szczytnic- 
cy. Musiał się chyba ob. T. Papier 
mocno rozczarować — nie roman- 
tyzmem Wyki, ale tym, że „jest to 
pierwsza szosą na terenie gminy 
Szczytniki”, jak pisaliście. 

Nie jest nieznane ob. T, Papier- 
rowi to, że właśnie Wiciarze stop- 
niccy mimo wadliwego prądu jaki 
opanował „Wici* stawali na czele 
B. Ch., A. L. i umieli się bić o no- 
wą rzeczywistość. 

Powiat buski był obrazem ogrom 
nych zniszczeń  wcjennych, wie- 
dzieiiśmy dobrze, że Rząd zajęty w 
tym czasie odbudową przemysłu nie 
może nam pomóc w stopnickim w 
takim stopniu jakby tego było po- 
trzeba, a z drugiej strony widzie- 
liśmy bohaterską postawę robotni- 
ków oedbudowujących przemysł, a 
wiemy przecież, że w tym czasie 
rodził się projekt 3-letniego planu 
w gabinetach CUP. 

I w takich warunkach Powiatowa 
Rada Narodowa w Busku uchwa- 
liła pian odbudowy i rozbudowy 
powiatu stopnickiego w dniu 6 i 7 
stycznia 1946 r. 

A przecież droga od Janiny do 
Kołaczkowie to jeden maleńki od- 
cinek planu — Wam ob. radzę 
policzyć km. bitych dróg wybudo- 
wanych w jago ramach. 

Wiele z dokonanych inwestycji I 
wiale planowanych do wykonania 
zostało obecnie włączonych do 6-let- 
niego pianu państwowego, a olbrzy- 
mi wysiłek chłopów stopnickich z 
oddolną inicjatywą został poparty 
przez Rząd Ludowy. 

Tak, ob. Papier — kolej do Bu- 
ska będzie zbudowana w niedługim 


Tadeusz Papier 
Przyjmuję 


W powiecie stopnickim w jednej 
z gmin chłopi budują nową drogę. 
Droga ta przetnie gminę, skróci po- 
łączenie z miastem, przybliży stację 
kolejową, fabrykę, uniwersytet. Tą 
droga zajadą do gminnego ośrodka 
maszynowego nowe traktory, samo- 
chody ciężarowe, przyjedzie teatr 
robotniczy. Wyrosną wzdłuż drogi 
słupy telegrafu, telefonu, przecią- 
gną druty przenoszące energię elek- 
tryczną — a z nią socjalizm — do 
chłopskich, nowoodbudowanych i 
przebudowanych mieszkań. Mało- 
rolni i najbiedniejsi chłopi porzu- 
cą stare chałupy i przeprowadzą 
się do nowych, jasnych domów. Po- 
wstanie ośrodek zdrowia, zakłady 
spółdzielcze, zakwitnie nad lasem 
czerwony komin fabryczny. Robot- 


nicy dopomogą małorolnym chło- 
pom w walce z bogaczami. Spół- 
dzielnia produkcyjna zorganizuje 


życie biedoty wiejskiej. 

Oto w największym skrócie opo- 
wieść o planie b. starosty buskiego 
Wyki. O planie tym ukazały się do- 
tychczas trzy (tylko moje) relacje- 
reportaże („Reportaż stopnicki, 
„Wieś* nr 47—126. „Zielone świe- 
ta“ — „Walka Mlodych* nr. 19—190 
1948 r., „Nowa droga“ „Wieś“ nr. 
48—227 — 1949. W pierwszym re- 
portażu (r. 1947) — pisałem: „nlan 
jest buntem dawnego wicãirza 
przeciwko złu, jest wyśnioną po no- 
cach ostatniej wojny wizją nowego 
szczęśliwego powiatu, w którym by 
nie było ani drewnianych domów, 
ani złych dróg, ani chorych dzieci, 
ani analfabetów...“ Pisałem jednak: 
„plan nie rozpracowuje kolejności 
prac, nie przewiduje w ostatnich 
szczegółach zadań, nie mówi o cza- 
sie w jakim ma zostać wykonany”. 


W reportażu drugim — rok 1948 
— wskazywałem na osiagnięcia go- 
spodarcze i kulturalne powiatu w 
ramach realizacji planu gospodar- 
czego. W reportażu trzecim (1949 
T.) zwróciłem uwagę na zasadnicza 
sprawę — sprawę walki klasowej 
na wsi. Plan i jego realizacja na 
terenie jednej gminy to punkt wyj- 
ściowy, mający wykazać związek 
pomiędzy narastającą czujnością re- 
wolucyjną chłopa małorolnego a 
zmianami gospodarczymi zachodzą- 
cymi w terenie, które wyraża wła- 
snie plan gospodarczy. 

Spodziewałem się, że mój repor- 
taż zamiast takiej, jik powyżsru 
odpowiedź, wywoła rzeczową oce- 
nę dotychczasowych dokonań na te- 
renic szerszym niż jedna gmina, na 
terenie powiatu i na tum tle będzie 
można ukazać zgodność rewolucyj- 
nego planowania z narastaniem re- 
wolucji w terenie. 

Niemniej i to echo mojego repor- 
tażu dowafzi zmian, jakie zacho- 
dzą na wsi. 


czasie — linie wysokiego napięcia 
w budowie. Dlatego powiat stopnic- 
ki może być dumny z tego, że 
uchwalony przez Ludową Radę Na- 
rodową plan jest zgodny z gospo- 
darką planową Państwa i tak prze- 
widział jego socjalistyczny cha- 
rakter. 

A więc to nie były fantazje zza 
biurka, jak Wam się ob. wydaje, 
ale to są istotne cuda dokonane 
rękami ludzi pracy. 

Ja uczestniczyłem w przemianach 
politycznych — więcej, tworzyłem 
je, gdzież zatem kompromitacja po- 
stawy działacza, jeśli jego plan (jak 
Wy mówicie) realizuje powiat i 
Państwo. Któż zatem protestuje 
przeciwko realizacji tego planu? 
Oczywiście reakcja, część zacofane- 
go kleru, kułacy. 

Nikt z naszych władz nie lekce- 
ważył inicjatywy gminy i powiatu, 
dał temu wyraz V-przewodniczący 
Państwowej Komisji Planowania 
ob. Jędrychowski, ocen.ajac nasz 
plan w rozmowie na ten temat 2z 
ob. posłem Łakcmcem. 

Okres Wyki jako starosty minął, 
ale widome ślady jego działania 
politycznego i gospodarczego są, 
pozostaną, niezależnie od tego, jak 
to będą nazywać wrogowie tego 
planu, czy nawet oderwani od wsi 
i nic z nią nie mający wspólnego 
literaci, oczywiście nie wszyscy. To 
bardzo dobrze ob. T. Papier, że 
uczycie się od chłopów stopnickich 
a w tym wypadku szczytnickich 
właściwego pojmowania walki kla- 
sowej. Szkoda, że nie stało się to 
wcześniej. 

Tak, ob. Papier — portawa dzia- 
łacza nie jest tylko wtedy właś- 
ciwa, jeśli się ją ujmuje w zdania 
artykułu i umie się wyczuć sytua- 
cję polityczną, ale będzie cna wiedy 


właściwa, kiedy będzie tak rozu- 
miana i wykonywana w czynie jak 
to robią chłopi szczytniccy. 

Plan opracowany przez nas i rea- 
lizowany przez chłcpów z wydatną 
pomocą Państwa pokazywał naszym 
powiatowym i gminnym  dziate- 
czom kształtującym postawę poli- 
tyczną chłopów naszego powiatu — 
drogę czynu, walki o jutro wsi, o 
jutro ludzi pracy. 

Owszem, rozczarowanie było, naj- 
bardziej rozczarowali się kułacy, 
kiedy kazano iin więcej wozić ka- 
mienia na drogi od małorolnych, 
kopać rowy melioracyjne. 

Chłopi wykonując prace zawarte 
w planie przekonywali się o słusz- 
ności polityki Rzadu Ludowego. 

Plan odbudowy i rczbudowy na- 
uczył chłcpów jednej zasadniczej 
prawdy — prawda ta brzmi: trzeba 
pomóc naszemu Rządowi w realiza- 
cji jego planów gospodarczych, 
własną pracą, własnymi środkami i 
tym sposobem przysparzać wsj i 
Państwu dobrych (znormalizowa- 
nych) bitych dróg, że!betcnowych 
mostów, ośrodków zdrowia, szkół, 
sadów owocowych, tłuszczu, mięsa, 
mleka, zboża oraz wszelkiego rodza- 
ju produktów, a życie czynić lep- 
szym, jaśniejszym i więcej kultu- 
ralinym. 

Plan to zrobił i to jest najwięk- 


szym sprawdzianem jego realności 
i postępowości, wychował celowo 
mało i  średniorolnych chłopów 


stopniekich. 

A więc o rozczarowaniu nie może 
być mowy, rozczarujecie się Wy 
ob. T. Papier, kiedy po pewnym 
czasie cdwiedzicie gminę Szczytniki 
tym, że plan się realizuje, jak roz- 
czarowaliście się już nieraz, kiedy 
analizujecie dawne poglady swoje 
na sprawy wsi, Stanisław Wyka 


wezwanie do czujności 


(w odpowiedzi ob. St. Wyce) 


U ob. Wyki czytamy: „olbrzymi 
wysiłek chłopów stopniekich z od- 
dolną inicjatywą został poparty 
przez Rząd Ludowy.. uchwalony 
przez Ludową Radę Narodową plan 
jest zgodny z gospodarką planową 
państwa i tak przewidział jego so- 
cjalistyczny charakter”. W repor- 
tażu ostatnim pisałem: „czyżby za- 
tem kompromitacja planu? Bynaj- 
mniej. Plan jest w dalszym ciagu 
ważny, aktualny i konieczny... plan 
ten nie może być zadqubiony. Nie 
można przecież przejść do porząd- 
ku dziennego nad problemem b. 
starosty buskiego. On wszakże był 
autorem planu”. Zatem: nie kom- 
promitacja autora planu. 


A problem wugląda tak, że każ- 
da nowa żarówka, która zabłyśnie 
po raz pierwszy w chałupie chłop- 
skiej przypominać będzie o autorze 
pierwszego planu gospodarczego w 
powiecie — ale ta sama żarówka 
mówić będzie przede wszystkim o 
historii lat 40—50, nie zwyczajnych, 
normalnych lat, ale lat „skoków“, 
lat zasadniczych dla przyszłości 
Polski Ludowej i Socjalistycznej. 


W ciągu tych lat dojrzewaliśmy, 
i uczyliśmy się. 


„Doścignęliśmy i prześcianęliśmy 
przodujące kraje kapitalistyczne 
pod względem politycznym, przez 
zbudowanie dyktatury proletariatu. 
Ale to nie wszystko. Powinniśmy 
wykorzystać duktaturę proletaria- 
tu, nasz zsocjalizowany przemysł, 
transport, system kredytowy itd., 
spółdzielczość, kołchozy, sowchozy 
itd., aby doścignąć i prześcignąć 
przodujące kraje kapitalistyczne i 
pod względem ekonomicznym” (J. 
Stalin — zagadnienie tempa rozwo- 
ju przemysłu. Zeszytu ekonomiczne 
„Nowych Dróg“ nr. 1). Plan uprze- 
mysłowienia pow. stopnickiego 
ustawiałem we wszystkich reporta- 
żach w tum oświetleniu budownic- 
twa socjalistycznego. Krutyka pla- 
nu mie mogła dotyczyć jego zało- 
żeń. Ocena odnosi się do lat 45—46, 
kiedy plan ten powstawał. Wtedy 
oczywiście, chociaż by był najdo- 
skonalszy, musiał ulec korekturze 
przy włączeniu go w plan ogólno- 
państwowy. 


Zatem jeszcze raz: nie kompro- 
mitacja planu: Jeśli działacz tereno- 
wy w moim reportażu mówi, że 
wobec zmian zaszłych w życiu na- 
rodowym działacz chłopski nie mo- 
że roić przy biurku fantazji, to po 
pierwsze w rosu 49 słowa te nie 
mogą dotyczyć planu ob. Wyki z r. 
46, a są postulatem dla działaczy 
w gminie, po drugie oznacza to, że 
w terenie zaszły poważne zmiany 
zarówno w układzie sił politycz- 
nych jak i postawie działaczy lu- 
dowych. 


B. starosta buski przeszedł też 
jakąś drogę od dawnego wiciarza do 
rewolucyjnego działacza ludowego. 
W roku 48 w reportażu „Zielone 
święta” pisałem o ob. Wyce: „sta- 
rosta wywodzi się z przedwojenne- 
go zapalonego pokolenia wiciarzy- 
idealistów. I on przed wojną błakat 
się w mitach agraryzmu i ludowo- 
ści. Nowy system urobił z tamtej 
gliny wspaniałego nowoczesnego 
człowieka, który z setką takich jak 
on. z powiatu rolniczego chce zro- 
bić przemysłowo-rolniczy, a chłopa 
oglądającego się bojaźnie na chmu- 
ry, uzbroić w nowoczesna wiedze 
jachowo-rolniczą i techniczna”. W 
reportażu „Nowa droga“ pisze: „by- 
łu wiciarz Wyka chciał przeciwsta- 
wić się wszelkim teoriom o wy- 
czerpalności gruntów., wszelkim 
przesadom o szkodliwości przemy- 
słu, chciał zrewolucjonizować sen- 
ne życie nowiatu i gminy”. 

Ob. Wyka nisze: „ja uczestniczy- 
łem w przemianach melitycznych — 
więcej, twcrzyłem je, gdzież zatem 
kompromitacja postawy działacza, 
jeśli jego mlan realizuje powiat i 
państwo”. Tak jest. Ale znowu nie- 
porozumienie. Znów przesżawienie 
dat. Bo komoromitacja i 
Kompromitacja przedwojennego 
„wiciowego romantyzmu” (na przy- 
kładzie ówczesnego działacza — wi- 
ciarza Wyki) wobec dzisiejszego 
„romantyzmu. socjalistycznego” 
działacza ludowego rewolucjonisty 
Wyki. 

Kiedy ob. Wyka oglada się w 
swoja własną przeszłość działacza, 
nie bez dumy stwierdza zmiany. 
Rozumiem dobrze niełatwą drogę 
od dawnego wiciarza — trochę ma- 
rzyciela i trochę utopisty do dzia- 
łacza epoki przesuwania się ku so- 
cjalizmowi. Sam podobną drogę 
przechodziłem. Swoje pióro publi- 
cysty kształciłem na gruncie tej 
samej rzeczywistości na jakiej Wy 
dokonywaliście przemian w swoich 
postawach. 

Uczyłem się rozumieć potrzebę i 
sens walki klasowej nie tylko od 
chłopów szczytnickich ale i od Was. 

Tak, dokonuję analizy „moich 
dawnych poglądów na sprawy wsi“, 
zaczynając chociażby do mojego 
pierwszego reportażu po wojnie 
„Gmina Kamien“ („Wieść mr. 4 i 
9 — 1945 r.). 

Na jakiej drodze się znajdujemy? 
Jesteśmy na drodze, którą budują 
chłopi z Kołaczkowie, Janiny i in- 
nych wsi. Droga ta prowadza do so- 
cjalizmu. 

Jest to droga walki z korzeniami 
kapitalizmu na wsi i w mieście, 
wymagająca czujności rewolucyj- 
nej. Uzupełnienie ob. Wyki do mo- 
jego reportażu... tak chciałbym zro- 
zumieć. F 

TADEUSZ PAPIER 


jaka!? 


= n 


| bacówki, 


| wych gnojowni i wiele, wiele 
| nych elementów gospodarczego po- 
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| nej ilości siły pociągowej, 


SZKOŁA WZOREM I ORGANIZATOREM 


Program  łososińskiego Liceum 
Rolniczo - Hodowlanego obejmuje 
to wszystko, co w warunkach go- 
spodarczych ziem górskich może 
mieć użytkową wartość. Całość 
nauczania jednak, tak teoretyczne- 


i go jak i praktycznego opiera się na 


trzech głównych pionach. Są nimi: 
hodowla, połączona z łąkarstwem i 
pasterstwem, sadownictwo pojęte 
jako element współrzędny z upra- 
wą płodów rolniczych, lub samo- 
istny pokrywający niepodatne dla 
kultur zbożowo-okopowych stromi- 
zny i do słońca wystawione zbocza, 
oraz przemysł mleczarski, sadowni- 
czy względnie ewocarski i chałup- 
niczy, rozumiany znów nie tylko 
jako konsekwencja wzmożonej pro- 
dukcji hodowlanej i sadowniczej, 
ale także jako kanał dla odpływu 
z przeludnionej wsi nadmiaru sił 
i rąk, a zarazem dopływu w głode- 
we budżety małcrolnych zwiększo- 


| nych możliwości zarobku i docho- 


du. 

Ale samo głoszenie, choćby na- 
wet najbardziej umiejętne takich 
idei nie mogłoby mieć tej siły twór- 
czej, gdyby kończyło się tylko na 
słowach. Toteż nie zbłądzę, gdy po- 
wiem, że główną siłą i wartością 
tamiej szkoły jest jej troska o 
wpływanie na teren przykładem 
dobrze zorganizewanych form go- 
spcodarki u siebie. 

Powstały więc w ramach tej 
uczelni jako elementy doświadczal- 
ne wzorowa bacówka, nowocześnie 
prowadzone gospodarstwo rolniczo- 
hodowlane, mleczarnia, wytwórnia 
serów ementalskich, mała suszar- 


| nia i przetwórnia owocarska oraz 


warsztaty tkackie dla wyrobów 
wełnianych, jako wzór dla przemy- 
słu chałupniczego. Pod ideologicz- 


| nym naciskiem tej szkoły powstały 


w powiecie limanowskim i sąsied- 
nich liczne mleczarnie, serowarnie, 
wzorowe gospodarstwa 
rolniczo-hodowlane, setki wzoro- 
in- 


stępu. 


„NASZ 


Starzy gospodarze z Zawiszówki 
nieufnie patrzyli na parcelantów z 
Warszewice i niejednokrotnie po- 
kpiwali sobie z nich. Trudności go- 
spodarowania i dorobku powiększał 


| brak odpowiednich zabudowań mie- 


szkalnych i gospodarskich. 17 ro- 
dzin mieszkało w zdewastowanym 
i częściowo zaciekającym „pałacu*, 
rodziny w czworakach  pofol- 
warcznym, 5 rodzin postawiło so- 
bie zabudowania z poniemieckich 
baraków, 5 rodzin zaczęło stawiać 
zagrody murowane, ale tylko dwie 
z nich zostały wykończone, bo 
trzem zabrakło pieniędzy i Spół- 
dzielnia Budownictwa Wiejskiego 
musiała robotę przerwać. Dwóch 
mieszkało w sąsiedniej wsi Wymy- 


| słów u znajomych na komornym. 


Najgerzej przedstawiała się spra- 
wa z zabudowaniami gospodarski- 
mi. Główny. budynek gcspodarski 
uległ całkowitemu zniszczeniu w 
czasie wojny. Pozostała tylko nie- 
więlka obora w której nie wszyscy 
trzymali po jednej krowie, świnia- 
ku, a już na drób nie było miejsca. 
W takich warunkach o powiększe- 
niu przychówka nie można było 
myśleć. W końcu marca 1949 r. by- 
ło we wsi 60 koni łącznie z Zawi- 
szówką, bo taka to już chłcpska 
natura, że bez konia obyć się jej 


| trudno. Krów, świń i drobiu było 


nie wiele. 
Najważniejszymi sprawami, któ- 


| re trzeba było wspólnie omawiać 


była kwestia zaorania i cbsiewu 
pola, bo obróbka przy niedostatecz- 
mogła 
nastąpić tylko przez zastosowanie 
pomocy sąsiedzkiej. W ckresie zi- 
mowym na zebraniach partyjnych 
znalazło się też trochę czasu na 
omawianie nowych spraw, dotyczą 
cych nie tylko samej wsi ale i ca- 


| łokształtu życia społeczno - gospo- 


darczego. Z czasem, stopniowo 
przyłącza się do tego młodzież, 
chociaż młodzi swe życie organiza- 
cyjne zaczęli najpierw od zabaw 1 
urządzania przedstawień. 

I wreszcie powstała myśl założe- 
nia spółdzielni produkcyjnej. Całą 
zimę 1948/49 zastanawiali się chło- 


W tej też szkole, w głowie profe- 
sora ogrodnictwa inż. Marka zro- 
dził się pemysł głośnej dziś na całą 
Polskę „Podhalańskiej Spółdzielni 
Owccarskiej* w Tymbarku, która 
realizując postulaty  łososińskiej 
szkoły i kontynuując rozpoczęte 
przez jej szkółkę drzewek dzieło, 
zamienia limancwszczyznę w jeden 
potężny las sadów. Także za przy- 
czyną łososińskiej uczelni hodowla 
bydła czerwonej polskiej rasy roz- 
winęła się tutaj w skali niespoty- 
kanej nigdzie na obszarze reszty 
kraju. Toteż dziś, mimo cibrzymica 
zniszczeń spowodowanych w pogłe- 
wiu przez wojnę i okupację po- 
wiat limanowski mając dobre tra- 
dycje i wytyczony naukowo kieru- 
nek.dźwiga się pod względem ho- 
dowli coraz wyżej, aby znów jak 
kiedyś zająć jedno z pierwszycna 
miejsce w kraju. 


W tej chwili za najważniejsze z 
zewnętrznych poczynań tamtej 
szkoły uważać należy budowę 
przechowalni obliczonej na kilka- 
dziesiąt wagonów owocu craz dużej 
przetwórni, w. której tłoczony bę- 
dzie sok owoców leśnych. Zamia- 
rom tak ważnym przyszło z pomo- 
cą państwo udzielając blisko trzy- 
milionowego kredytu. Prace wsięp- 
ne zostały już zakończone i oto ro- 
sną mury nowej placówki przemy- 
słowej, która pomagając przeciążo- 
nemu pracą i nie mogącemu pedo- 


łać całej wciąż się rozrastającej 
produkcji sadowniczej limanowsz- 
czyzny 'lymbarkowi — stworzy za- 


razem możliwość zarobku dla miej- 
scowej biedcty, a uczniom liceum 
da okazję do zapoznania się z za- 
gadnieniami zbytu i przetwórstwa 
owocowego. 


W tej chwili kształci się w łoso- 
sińskim liceum 187 osób, element 
przeważnie biedniacki, w pewnej 
tylko części średnierolny. Ze zmia- 
ną struktury społecznej uczniów 
zmienia się także gruntownie osta- 
teczny cel i sens nauki. Gdy daw- 
niej absolwent, przeważnie syn za- 


pi od czego zacząć. Po długich na- 
radach zadecydowali, że trzeba za- 
prosić kogoś z powiatu lub woje- 
wództwa, kto ich zapozna ze wszy- 
stkim szczegółowo, kto im udzieli 
wyjaśnień na wszystkie niejasności 
i watpliwości, które istniały u każ- 
dego. Najpierw postanowiono za- 
poznać się ze statutem. 

Od pierwszego zebrania odbytego 
w tej sprawie w końcu marca do 
chwili założenia spółdzielni upły- 
nęło 5 miesięcy. Spółdzielnia pow- 
stała w lipcu 1949 r. 

Powstałaby ona już wcześniej, bo 
chłopi wykalkulowałi sobie, że się 
im to opłaci i na dobre wyjdzie. 
Natomiast kilka kobiet uparło się 
i ani rusz. Najdłużej nie dawały się 
przekcnać Balicerka i żona sołtysa, 
która oświadczyła mężowi, że kie- 


dy przystąpi do spółdzielni to go 
zostawi a z dziećmi wyjedzie do 
rodziców. Urabiały one jeszcze 


opinię wśród innych kobiet. Oka- 
zało się później, że były one pod 
wpływem byłego obszarnika, który 
zamieszkał sobie w niedalekiej 
Cnełmży. A że kcbieciny nie wy- 
zbyły się jeszcze duszy pańszczyź- 
nianej, chodziły do „jaśnie pana* 


ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU 


Ministerstwa Kultury i Sztuki 


Dn. 15-go 2 br. o g. 10 odbyło 
się w gmachu Min. Kultury i Sztu- 
ki posiedzenie Jury konkursu zam- 
kniętego na tekst piosenki o tema- 


| tyce społecznej dla dzieci w wiazu 


przedszkolnym. 
W Jury wzięli udział: przedsta- 
| wiciele Min. Oświaty, C.R.Z.Z., 


| Zw. Literatów, T.P.D. i Min. Kul- 
|tury i Sztuki. 


Nagrody pierwszej nie przyznano. 
Dwie nagrody drugie w zwiększo- 
nej kwocie po 40.000 zł. otrzymali: 
Maria Kownacka (godło „„Makolą- 


gwa“) za tekst pt. „Ochocza Dru- 
żynka* i Karol Szpa!ski (godio 
„Dzidzia*) za tekst pt. „Piosenka 
Pierwszomajowa'. ` 

Nagrody trzecie w zwiększonej 
kwocie po 30.000 zł. przyznane zo- 
stały: 

Wierze  Badalskiej za teksty: 
„Rośniemy* i „Wesoły marsz“ oraz 
Stanisławowi Aleksandrzakowi za 
tekst p.t „Wiosenny marsz“. 

Poza tym osiem tekstów zakwa- 
lifikowano do opracowania muzycz- 
nego. 
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możniejęzego chłopa, wracał na go- 
spodarsiwo, aby uzbrojony w wie- 
dze tym sprawniej mobilizować 
środki bogacenia sie, to dzisiejsza 
młodzież przede wszystkim liczy na 
rnożliwość wyjścia poprzez szkołą 
poza nędzne cbiekty ojcowskich go- 
spodareczek, specjalnie w kierunku 
działań spółdzielczych i społecz- 
nych. Absclwenci tej szkoły prace- 
wać bèdą głównie w terenie gór- 
skim, jako instruktorzy niższego 
tygu szkół rolniczych, doraqcy ży- 
wienia przy spółdzielniach mlz- 
czarskich, kierownicy hodowli i 


kalkulatcrzy gospodarki mlecznej 
w Państwowych Gospodarstwacn 
Rolnych. 


Szkoła ta zmienia dzisiaj swą 
funkcję, w obiiczu dokcnujących 
się przecbrażeń gospodarki chłop- 
skiej po linii planowej — socjali- 
stycznej. W tej bowiem szkole mu- 
szą wychować się kadry przodow- 
ników idecwych i fachowych, zdol- 
nych z pełną cdmpowiedzialnością 
kierować chłopskim marszem ku 
nowym formom gospodarki rolnej 
uspołecznionej. 


Ta też recja dyktuje łososińskiej 
uczelni kategcryczny nakaz oczy- 
szczenia pregramu nauczania i wy- 
chowania z wszelkich personali- 
stycznych naleciałości oraz dokład- 
nego przestawienia zainteresowań 
i operacyj dydaktyczno - wycho- 
wawczych z linii indywidualnych 
na założenia ściśle kolektywne. 
Przyjdzie to zakładowi temu o tyle 
łatwiej, że posiada własne obiekty 
pasterskie, rolniczo-hodowlane, sa- 
downicze i przemysłowe, które 
prowadzone systemem wspólnoty 
uczniowskiej, wciągną kształczącą 
się młcedzież w tryby myślenia i 
działania kategoriami socjalistycz- 
nymi, a nowym formom życia zbio= 
rowego na wsi dadzą świadomych 
organizatorów, ideowych działaczy 
i odpowiedzialnych kierowników. 


J. B. 


E ZWYCIĘSTWO: 


po rady a przy tym nosiły mu jaj- 
ka i masło. 

Po dokładnym zapoznaniu się ze 
statutem, chłcpi zdecydowali się na 
założenie 2-go typu spółdzielni pod 
nazwą Rolnicza Spółdzielnia Wy- 
twórcza „Nasze Zwycięstwo”. Cho- 
ciaż dużo było chętnych, żeby spół- 
dzielnia powstała, jednak nie 
wszyscy do niej od razu przystąpili. 
Peczątkowo spółdzielnia posiadała 
235 ha, na ogólną ilość 410 ha, a 
łącznie z Zawiszówką 546 ha. Stop- 
niowo nowi członkowie zgłaszają 
swoje przystąpienie. Pewnym jest, 
że kiedy inni przekonają się o ko- 
rzyściach jakie daje spółdzielnia, 
wkrótce przystąpią wszyscy. A ko- 
rzyści są duże. 

Warszewice oddalone są o 5 km 
od wielkiej cukrowni w Chełmży. 
Ziemia tam jest dobra, toteż kiedy 
zastosuje się uprawę traktorem i 
orkę z pogłębiaczem, to uprawa 
dochcdowego buraka cukrowego 
oraz innych roślin przemysłowych 
wzrośnie dwukrotnie. 

Jesienią pola zcstały zaorane na 
czas i w porę obsiane. Nie prze- 
szkodziła temu nawet znana pow- 
szechnie jesienią ub. roku susza. 
Na wiosnę planuje się zasiew więk- 
szej ilości pszenicy jarej i jęczmie- 
nia browarnego, bo te się najbar- 
dziej ze względu na wysoką cenę 
opłacą. Również jesienią przepro- 
wadzona zostanie częściowa melio- 
racja gruntów. 

Wkrótce po założeniu spółdzielni 
przystąpiono do remcntu budyn- 
ków i stawienia nowych domów 
mieszkalnych. Przed zimą ukończo- 
no remont stajni, w której stanęło 
już 13 koni, choć na początku było 
ich tylko 7. Oborę będzie się budo- 
wać dopiero na wiosnę. Znajdą w 
niej pomieszczenie krowy i świnie. 
Stanie też stodoła i szopa na trak- 
tory, maszyny i narzędzia gospo- 
darskie. 

We frontowe, części zniszczonego 
dawniej pałacu, powstała piękna 
świetlica. Rozpoczęto budowę 12 
nowych zagród i już w roku 1950 
będzie ich razem 45. 

Okres zimowy został poświęcony 
szkoleniu ideolegiczno - politycz- 
nemu. Trzeba się jeszcze nauczyć 
zasad wspólnej pracy, poszanowa- 
nia wspólnej własncści, zrozumieć 
istotę walki ze złem i istniejącym 
na wsi wyzyskiem, czujności wobec 
wroga klesowego i w ogóle, właści- 
wej organizacji pracy i współza- 


wodnictwa craz sprawiedliwego 
podziału dochodów osiąganych w 
spółdzielni. 


£dmund Płażewski 


